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Siódmy marsz 
W Wielki- Piątek 1958 roku z Lon­

dynu wyruszył osobliwy po­
chód. Starsi panowie z przewi~ 
6'Zonymi przez ramję kraciasty­
mi pledami, robotnicy. duchowni 
anglikańscy, młOdz.i chłopcy w 
obcisłych dżinsach. Niektórzy 

ni~§lł na rekach ulubione koty, inni prowa-
dzili na smyczy psy. _ 
Kilkudn~o~! marsz w st:ugacb deszczu byl 

bardzo uciążliwy. Ale- ch0C1aż część słabszych 
~Padła po drodze. s:i;eregi idących nie top­
niały, na postojach bowiem d<>lączaii sie do 
pochodu wciąż nowi uczestnicy, niekiedy 
cał~ rodziny. Gdy manifestanct dotarli wre­
sz.cre- do celu swej wędrówki - miasteczka 
Aldermaston, gdzie mieśei. się <>środek ba­
d_ań atomowych - było ich Ponad dwa ty. 
s1ące. -

?'1"2eba było pół godziny, aby okrążyć po­
tęzny ~ompleks budynków ośrodka, otoczony 
drutami kolczastymi, ze Wszystkich stron 
obstawiony przez wojsko 1 policję, która 
P:ZY pomocy palek gumowych f kolb kara­
binów próbowała zagrodzić drogę pochodo­
wi. Na próżno. Manifestanct zwartym tłu­
mem przedefilowali wzdłuż bram ośrodka i 
ruszyli yv POWrotną drogę do Londynu. 

W poniedziałek wielka11ocny spotkali się wszys 
~Y u stóp kolumny admirała Nelsona na Tra• 
falgar.„Square. . w skupieniu WY8łuchali „piel· 
~ym1 z Aldennaston re?.olucJi, którą ooczy• 
t1i. przewodnkząey lab<lurzystowsklej grupy „o 
zwycięstwo socjalizmu'', Stephen Swlngler: „Do 
magamy się oo rządó'W ZSRR, - WiełltleJ Bryta­
nii i USA, aby nlezwlooznle x>rzerwaly ekspe­
rymenty nuklearne, _ :taprtesta:Jy produkcji i 
grcmadzeni~ broni ~ądrowej.". · Nazajutrz tekst 
rm"A>Jucji pneslaDQ ~ · zainteresowanym 
~ . 

Taki byt J>OC'ątek łlłynnydt manzcSw wielka· 
llOCDYełł. do Ald~~ 2JO'.l'g'-Ui:ll0Wlln~ przez 
brytyjski Komi~ JWzbt'O.leiita Nuklearnego i 
grupę „o zwyct~ eoefau.Unu" w riimach 
akcji ;,clvil .itsobedlence" (nł~erurtwa cy. 
wUnego), na znak - protemJ ~wko· ekspery. 
mentalnym wybuchom -DllkleamYDl f plan()lJI 
wypoisaunta Bundeswehr)' .,.. 1>ro6 atunowę. 

ll'YM RAZEM --.;;_ _ ł -ftS-~OB 

Następnego roku w -Pl"Z'iedednłu·-Wielldejno­
cy prasa kons·erwatywna P~S'ała: . W tym ro.. 
lru me należy oczekiwać, aby ~garuzatororn 
marszu wielkanocnego udało się zebrać do­
stateczną ilość. chętnych. Przyjęcie, jakie im 
zgotowano ubiegłego roku w· Aldermaston, 
nie było zbyt zachęcają~ ... " · 

Ale gdy nadszedł Wielki Piątek; Pn:ed 
ośrodkiem badań at.omowych w Aidermaston 
zgromadziło się PO!lad ł tysiące ludzi; a 
więc dwukrotnie więcej niż w poprzednim 
roku. Werble wystukiwały alfabetem Mo.rse•a 
hasło walki <> rozbrojenie atomowe: 

Prasa konserwatywna . powstrzymała się od 
komentarzy... _ 

POD ZNAKJJ!:M NADZIEI 

Wielkanoc 1960 roktt., Pocb6d włetkanoeny do 
Alderm.aston oclbyWa &le pod zna.klem nadziei. 
Przed kilku miesląeamf. zo lłl!ltopada 1959 ro.. 
ku, Zgromadzenie Ogólne NZ przyjęło uchwa· 
loną wspólnie przez ·usA l ZSRR rezoiueJę; 
Wzywającą rządy WBzystkJcb krajów, aby J>Od· 
jęły wysfUd w kierunku powszechnego 1 e&ł• 
kowłtego rozbrojenia. 

„Uchwala ONZ toruje ~„„ - io Ila.sto 
widniało na tranaparenele niesłonym pruz 
Franka Couslnsa. p~ódeę naJ~ętnieJszego 
zwlązk~ zawodowego· transportowców. „Wyko­
rzystajmy nowe nadzieje pokoju" - głoslły 
napisy, J>OWłewające nad głowami wYłWornY'Ch 
mtodzleilców w cyllndracll. uczn.łów gimnazjum 
w Eton. ltedaktoiey pism kollllerwatywny(l)J, 
mimo -Da.fszezerszyeh eh~, nie mogli napl8ać, 
?.e „w tegoroco:nym J>Oeh~e do Alderma­
ston br.ali Udział l&ml kon\1łJlfkl"-

ZNOW WIDMO 
ATOMOWEJ SMIERCI 

Wielki Piątek 1961 roku. Atmosfera Zim­
nej wojny znów się zagęS'Zcza. Szkoleni w 
ośrodkach dywersyj11ych na Florydzie emi­
granci kubańscy kończą przygotowania do 
desantu na Kubę. Urocza szkocka miejsco­
wość nadmorska Holy Loch zamienia się w 
bazę amerykań~kich łodzi podwodnych o na­
pędzie atomoWy.m, 

Na wiecu w Londynie uczestnicy r>ocho­
du. do Aldermaston domagają się pQ!"zµce­
nia strjj.tegii nuklearn~j. Obce bazy, zag-ra­
żające bezpieczeństwu Wysp Brytyjskich. mu­
szą być zlikwidowane. Wielka Brytania .PO­
Winna dokonać wyłomu w zimnowojennym 
froncie i podjąć pokojową inicjatywę. 

W ALDERMASTON I GDZIE INDZIEJ 

Nadchodzi kwłecle6 1962 roku. Dowództwó 
brytyjskie wybrało okres świąt wielkanocnych 
dla przeprowadzenia dośwlad~lnego wybucltu 
bomby termojądrowej na Wysp~h Bożego ,Na­
rodzenia, „Ządamy natychmiastowego przerwa· 
nla eksperymentów z bronią nuklearną" -
wołają uczestnicy pochodu do Aldermaston. 

T-11 okrzyk podchWYtllją społeczeństwa łn· 
nych krajów. Tradycja wielkanocnych· marszów 
Protestacyjnych przyjmuje się nJe tylko w _wie· ' 
lu krajach Europy. W Waszyngtonie tlumy ko­
b.•t oblegają Biały Dom, wznosząc okrzyki: 
„Chcemy, :teby nasze dzieci wzrastały bezplecz 
nie". W Holandii I w dalekich lndl~h pro­
klamuje się „rok poko.fu". W Kopenhlldze spo­
tyka.ją s ę na wlelkfm Wioou uczestnicy krucJa· 
ty antyatotMweJ, którzy przemaszerowali aetkl 
kilometrów, - -

DEMASKATORSKA BROSZURA 

Sensarją wielkanocnych marszów J)Okoju 
w 1963 roku była . broszura, kt.órą rozesłano 
angielskiµi uczestnikom imprezy. Postawio­
no na nogł Sootl,a11d Yard, gdyż wydawztjc­
tiwo zawierało &UPertajny plan · strategii · 
atomowej W!elkiej Bcytanii. __ Ogłós.wne ·w, 
broszune taJemni~, zdarJem autorów, nie" 
wprowad7Jają w błąd wrogów Anglii, lecz je-J 
własne społeczeństwo. • 

Poruszenie było tym większe, ~ włamite 
tuż przed świętami prasa doniosła o kata­
strofie „Threshera" - amerykańskiej lodzi I 
podwodnej o napędzie atomowym. Fakt, że 
nad tą łodzią utracono kontrolę, w . pełni 
uświooomił ludziom ruebezpieczenstwo- zwią­
zane z jakże łatwą utratą kontroli nad bro-
nią atomową w ogóle. 

PIERWSZE ZWYCIĘSTWO 

N 
IE · lubię zimy. Nigdy 
jej nie lubilem. Mia­
z„„. b:::rP.zo - daleko 
do szkoly i marzłem 
w drodze. W domu 

bylo zimno, w sz.;ole bylo 
zimno, wszędzie bylo zii '· 
Od tamtego czasu tlł każdą 
zimę marznę, a jeśli zdarzy 
się jakaś ,,zima stulecia", 
odczuwam jq po prostu ja­
ko osobiste -nieszczęście. Pa­
miętam, jak- nasz polonista 
zachwycal się opisem zimy 

r zn6W zbllta się Wielkanoc t96ł roku. w 
Anglii, W Nieml~klej Republice Federalnej 
trwają przygotowania do tradycyjnyeh manue­
stacjł antyatomowych. tym razem Jut me w 

.form.le mal'llzów (za.brakło t!iroclków transportu 
dla przewiezienia tysięcy chętnych z odlegtrch 
mlejsoowośct), lecz w fonnie włooów i demon 
stracji. Odbędą się one znów pod zna.klem na· 
dziel. Mamy za l!IObą Jedno z naJwtększych 
asiągnięc! ostatnich lat: podpisanie Układu Mo­
SkleW1Skiego, który poło-tył kres dollwtadczeniom 
nuklearnym w trzech t!irodowiskac.h 1 dzięki 
któremu radioaktywnośc! atmosfery zmniejszyła 
się kilkaset razy w porówna.ntu z poprzednimi 
latamt.. 

w „Chlapach" Reymonta i 
zdarzało się, że czytal nam 
poniektóre fragmenty na 
glos. Nawet jeśli to robil la-

l 
tem, drżalem z zimna. Ni­
gdy nie moglem się opisem 
tym zachwyci6 i nie podzie­
lalem zachwytów sympaty­
c:Ml.€go zresztą polonisty. 

l.ubię natomiast wiosnę i 
jesień. Ale slowo „lubię" 
nie oddaje w pe?ni tego, co 
mam na myśli. Slowa „lu­
bię" używlłm zastępczo, pa-

Do tego plel'WIS'Zego sukcesu Idei PMOZUmle· 
nla przyczynili. się niemało OWI bezimienni 
oehomlcy," 

MARIA JAWORNICKA l 
nieważ nie znajduję nic lep­
szego. Wczesna ;esień, mo­
że lepiej: przedjesień, kiedy i------------------.1 już kończy się lato, ale do BD!2ĄCE INFORMACJE o MARSZACH PO-I pelnej jesieni jeszcze nie po-

KOJU ZAMIESZCZAMY NA STR. !. ra, usposabia mnie lirycznie, 
mam ochotę do pisania, wte-

• 
WlOS y 

~n Koprow~ 
są przede wszystkim dla 
niezamożnych, dla tych, co 
mają mniej pieniędzy. To 
wśród ubogich - mówil da-
lej - zrodziło się powie· 
dzenie „aby do wiosny", al­
bo: „dobra jesień, gorsza zi­
ma, z wiosną wszystko czlek 
przetrzyma". 

Dla mnie wiosna jest po­
rą roku najbardziej opty­
mistyczną. Odradzająca się 
przyroda przywraca nam 
wiarę w sens i urodę życi a, 
człowiek ulega zlttdzeniu, 
że i on sam odradza się 
wraz z przyrodą. Pięl-cne 
złudzenia. Szkoda, że dziś 
poeci nie piszą wierszy o 
wiośnie. Zresztą nie piszą 
ich również o jesieni, nie 
piszą o lecie, nie piszą o 
zimie. 
Zmieniają się nie tylko 

obyczaje życia, zmieniają s i ę 
obyczaje literatury. PeW1le 
tematy obumierają, rodzą 
się inne. Czasami jest to 
śmierć naturalna, czasami 

dy też zazwyczc,j piszę mo­
je opowiadania i powieści. 
To jest dobry czas do pod­
sumowań, do obejrzenia się 
za siebie i zastanowienia, 
gdzie jestem i jakie sq mo­
je „zyski i straty". Cieszy 
mnie również, choć w inny 
nieco sposób, wiosna. Z wio· 
sną w moim dawnym domu 
rodzinnym wiązaly się za· 
wsze jakieś dobre nadzieje. 
W latach trzydziestych, kie­
dy w Europie i w Polsce 
„szalal kryzys gospodarczy", 
ojciec z nadej§ciem wiosny 
mi.al nadzieję, że otrzyma 
pracę, my, dzieci (dostate­
cznie podrosle) moriliśmy 
porzucać -zimowe ciuc1iy, a 
z nastaniem większego sloń­
ca zdejmowaliśmy buty, by 
hasać boso po lące. Do dziś 
zachowalem . pogląd mojego 
ojca, który . ttoierdzil, że wio-
81!4 t.o bardzo demokratycz­
na pora roku. Tak jak zi­
ma - m6wil on - jest 
przede wszystkim dla bo­
gatych,' tak wiosna (i latol 
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uśmierca - je moda. Tak czy 
inaczej: nie md wierszy o 
wio~ni_e. Sztuka wspólczes­
na ma ważniejsze problemy 
do rozwiązania. Jak to po­
wiedzial Tomasz Mann: 
„Sztuka nie powinna życia 
ulatuiiać, winna je utrud­
niać". 
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W 
lOSN A 1964 roku jest 
wiosną dwudziestole­
cia nowej Polski. Na 
jesieni tego roku 
spotkamy się w Lu-

blinie, by ocenić literaturę 
powojenną. Porównać ją do 
okresu dwudziestolecia mię­
dzywojennego, zobaczyć, w 
czym jesteśmy silniejsi od 
tamtej, a w czym slabsi. Z 
calą pewnością jesteśmy in­
ni. Narodzily się nowe spra­
wy, których nigdy przedtem 
nie bylo. Jesteśmy bogatsi 
i mądrzejsi, choć nie zaw sze 
robimy z tego wlaściwy u-. 
żytek. · Kolo historii ob.raca 
się szybciej i zatacza większe 
kręgi. Tak być powin no. 

Przepraszam za ten ton 
patetyczny. Chcia.lem cieplo 
i tak od serca. Bo wiosna. 
WiosM 1964 roku. Wiosna 
pogody i nadziei. 
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Slł·y ONZ Swiąteczny najazd Depesza KC PZPR 
na Cyprze ' • • ł f' 
przystąpiły do akcji _ Y?~~~ „. ~~Y~ ... ~ „... d~!: ~.~~!di~ZPR 

LI 1 turyst6w na miejscowości wezl!SO'We t wypoozynko- przesłał depeszę z serdecz-
W piątek o świcie Zołnie- fiillS we. SZOSI\ wiodj\cą z Kra.le.owa do Za.kopanego prze- nymi pozdrowieniami dl) XXI 

rze kontyngenitu kana<iyj- ~ Jeżd:l:afo średnio około l25 .samochodów w cil\&JQ go- Zjazdu Komuni·stycznej Far­
skiego wchodzącego w sikład - dziny. Gospoda.rze Zakopa.nego spod'ZiewaJ11i się w okre tii HOl!andii obradującego w 
sił ONZ na Cyprze rozpoczę- U sie śWi!\tecznym ok. t5 tys. go§ci, w tym ok. 2 tys. dniach 28-30 ma·rea br. (pap) 
li przejmowanie pozycji spa- - turystów zagra.nłcznych z Czechoslowacjł, NRD, Wę-
dochrOl!liarzy brytyjskich w cier, Związku RadzicckiC&'O, Francji i AngW. 
kluczowych punktach okolic J. Cyrankiewicz 

na wystawie Kulisiewicza 
Nilwzjl. W sobotę Kanadyj- W Zakopanem termometry 
czycy przejąć mają od Bry- notowa.ly +6 st., padal deszcz. 
iy}c.zyków port półnoanocy- Podobnie bylo w Kryni-
pryjsk.i, Kyrenię. cy. Pochmurna. pogoda i opa 

dy desZJCZU, nie zraziły jed-
Sztab główny sil ONZ na nak przybywających tu licz­

Cyprze donC>Si, że <JCzekuje w nie gości, dla których uru­
piątek przybycia do Nikozji chl)miono obok dod&tkowych 
grupy of.i.cerów fińskich oraz pociągów kilkanaście kursów 
pierwszych jednostek szwed.z I autobusów na trasie Kraków 
kich i irlandzkich· (pap) Krynica. 

Czego chce Sihanouk 
Szef państwa Kambodty, 

książę Narodom Sihanouk; 
przesłał do redakcji ;,Wa­
shington Post" list, w którym 
nawiązując do zamieszczone­
go w dzienniku opisu „k.rwa-

Depesza 
N.$. Chruszczowa 
do n. Sihanouka 

Premier Chruszcrzow w de­
peszy do i;zefa państwa 
Kambodży księcia Sihanouka 
stwierd7.dl, że ZSRR w pełni 
podziela propO'Z)'cJe rządu 
kamboożaiiskiego w związku 
z niedawnymi a.Id1a.mł agl'e5Ji 
przeciwko temu krajow.I. 

(pap) 

P. Jaroszewicz 
POQJrótlł ·Z tlOSkOJV 

TT bm. powróctł samolotem 
z Moskwy do Warszawy wi-
ceprezes Rady Ministrów 
Piotr Jaroszewicz. (pap) 

Wiosna w Bukareszcie 
W Bukareszcie, podobnie 

jak i w calej południowej 
RumunLi, od kilku dni. panu­
je piękna, sloneczn.a wiosen­
na pogoda. Tempera.tura w 
pC>l'UiCl'nie sięga 20 stopni C. 

(pap) 

Kapitan statku 

Danuta Kobylińska 
zwiedza Kubę 

Pani Danuta Kobylińska, I 
kapitan żeglugi Wielkiej, 
spoUcala się z ur-OCZystym 
przyjęciem podczas wizyty w 
mieście kubańskim Cienfue­
gos. Jak wiadC>mo, przybyła 
on'.1 niedawno na Kubę, kie­
ruJąc powierzonym jej pol­
skim statkiem handlowym 
-.Kopailnia Wujek" ws·zędzie 
witana niezwykle set'd0C7.llie 
przez władze i cale &poleczeń 
sti<.vo. 

Podczas pobytu w Cienfue­
gos odznaczono panią Danu­
tę medalem pamiątkowym te­
go miasta, W1'ęczono jej 
mnóstwo kwiatów. 

Dnia 27. III. 1984 r. po 
dlugieh i ciężkich t-'iCl'l)fe­
nia.ch l!i!llarł w wieku 77 lat 

S. t P. 

Andrzej Patora 
Wyprowadwnie drogich 

n.am zwl@k z ka.plicy cmen· 
tarza św. Rocha na Rado­
gOBzczu nastąpi dnla. 31. III. 
br. o godz. 15, o e1zym za• 
wiadamia.my pogrą:i.enl w 
żałobie. 

DZIECI 

wej e.gresjt Amerykanów i 
poludniowycil Wietnamczy­
ków na kambodżańską wJ,os­
kę Chantrea" odpowiada na 
pytanie postawione przez 
autora korespoondencji: „Cze­
go wla.śclWie chce Siha­
noult?". 

Sihan<l'tlk pis'Ze: 1,Chcę, 
a.byście przestali pustoozyć na 
sze wsie, mordować naszych 
wieśniak.ÓW, ich żony i dzie­
ci. 

Chcę, abyśde przestali po­
sługiwać się lotnikami a.'lle­
rykańsltimi do bombardowa­
nia, ostrzeliwania z karabi­
nów ma.szynowych l oblewa­
nia płonącym napalmem tere­
nów Kambodży, na których 
nigdy nie było partyzantów, 
i których ustalenie za pomo­
cą map nie mO'Że nastręczać 
żadnych trudności. 

Dowódca amerykański w 
Sajgonie, który sprawuje 
kontrolę, nad operacjami po­
wietrznymi i lądowymi, p0n0 
si odpowiedzialność za śmierć 
sdedemnastu i cidkie zranie­
nia trzynastu moich roda­
ków. 

Częste poWtarza·nie się te­
go rodzaju incydentów - do­
daje Sihanouk - wywoluie 
w naszym sp<>łeczeństwie g!ę 
bl)ką nienawiść do ich inicja 
rorów i wykonawców". 

(pap) 

Prouram TV 
z Japonii do USA 
Amerykański mikroksnęż~ 

„Relay-2" pooredmiczył w pią 
tek po raz pieTWSZy w wy~ 

mianie obraz.ów telewizyjnych 
z Azji do Ameryki i z Ame­
ryki do Azji. 

Telewidzowie amerykańscy 
oglądali na ekranach swych 
odbiorników pięciominutowy 
program z Tokio, zatytuło­
wany „Japonia dtiś", Na11-
tępnie teleowidzowie japońscy 
przez 5 minut mogli podzi­
wiać drzewa W'iśniOWe w pa<r 
kach Waszyngtonu. Jakość 
00.btoru w Japonii i w USA 
była podobno z.n.akonrl~a. (pap) 

Walki na granicy 
Etiopii i Somalii 

Jak donoszą z Addis Abe­
by, walki, które wybuchły w 
c-rwartek na gra.nicy Etiopii 
z Somalią, kon:tynuowane by 
ły w piątek. Obie strony 
obwiniają się wzajemnie o 
dokonanie agreS'ji. Rzecznik 
etiopskiego minisiel."&twa obro 
ny oświadczy!, iż w czwart 
k<JWych walkach w rejonie 
babagoriale zgi~ło 8 :!:olnie­
rzy etiopskich i 26 żollnierzy 
somalijskich. 

Incydenty tł) nie wplyn~ly 
na zerwanie rokowań etiop 
skCK-Omalijskich w Chartu 
mie, które mają na celu ure 
gulowanie sporu gramcznego 
między obu krajamL (pap) 

W dniu 26 ma.roo. 1984 roku zmarł w wie.ltu łat 66 

PIOT:R BUDŻKO 

Schroniska wysokogórskie 
Karkonoszy już w piątek wy 
pełnione były do osta1tnJ:ego 
miejsca. Do Karpa.cza, Szklar 
skiej Poręby, a także Pola­
nicy, Dusznik i Międzygórza 
zjeżdżali bez przerwy wcza­
sowicze i turyści. 

WoołUg prowimrycznych 
obliczeń w Sudetach spędzi 
święta około 20 tys. osób. 
Niestety i tutaj aura oka:z.a.­
ła się niełaskawa. Od tygod­
nia w Sudetacll utrzymuje 
się odwilż. Nawet wysoko w 
górach pada des=. 

Nadspodziewanie dut.o gości 
zJeżdia w tym roku na świę­
ta do Augustowa i Białowie­
ży, gdzie zima panuje jeszcze 
w pełnL Zarezenvowano tu 
nie tylko miejsca noclegowe 
w domach tUrystyCZ'llych, ale 
także wiele kwater prywat-
nych. (pap) 

Pre-res Rady Ministrów Jó­
zef Cyrankiewicz zwiedził w 
pil!rtek «YLYnną w salach ,.Za­
chęty" w Warszawie wysta­
wę prac Tadeusza Kulisiewi-
cza. (pap) 

Posiedzenie 
Rady MBWG 

W dnia.eh 24-26 maroa od­
było się w Moskwie trzecie 
posiedzenie Rady Międzyna­
rodowego Banku Współpracy 

. GospodarC'llej. Na posiedzeniu 
omówiono "Prawy bieżl!rce, 
zwij\za.ne z dzialalnościlł ban 
ku i powzięto odpowiednie 
uchwaJy. (pa.p) 

Bunt marynarzy w Brazylii 
W ~ek w.leczonmi jednostki ann.f.i brarzylijsldej zo­

stały posta'Wlkme w &Ila.n pogotowia, irdy około 3 tys. ma­
rynanq odmóWllło wykO'llania roo:lliruzu i wzięło ud'lliM w 
wiecu polUyamym zor&'a.iUzowa.nym . w Rio de Janeiro. 

Wybuch bomby 
w Singapurze 

Agencja Reutera donosi z 
Singapuru, it w pobliżu do­
mu głowy państwa S!:ng~u­
ru, Bi·n Iszaka wybuchła 
wczoraj n.ad ranem bomba. 
Eksplozja nie spow<Jdowala 
ofiar w ludziiach, nikt ret nie 
odniósł obrateń. (pap) 

Król Paweł 
zmarł na raka 

Jak donoszą z AtM. były 

król Grecji Pawel zmarł na 
raka. Stiwier<l7!enie to zawar­
te jest w sprawozdaniu pry­
watnego lekairza bylego kró­
la, profesara Thomasa Doxia~ 
desa. {paip) ----
Pierwsza of i ara 
świątecznej strzelaniny 

6-letnia Ewa B., mieszkają­
ca przy ul. Kosmonautów 6, 
bawiła się korkami przezna­
czonymi do świątecznej strze­
laniny. Dziecko nie zdając 
sobie S1>rawy z niebezpieczeń­
stwa, zaniosło na piec sub­
stancję wybuchową i spowo­
clowało eksplozję, podczas 
której d07mało S'ilnych opa­
rzeń. Wypadek ten n~ech bę­
dzie prrestrogą dla innych 
starszych ju.ż „pilroma.nów" 
jak i rod:z.iców, kltórzy wl 
ferworze świątecznych sprzą­
tań zapominają o pociech~ch. 

Miniiister maa:yrulil"ki, admi­
rał Motta n.a:kazal aresztowa­
nie około 40 przywódców ma 
rynarzy. Równocześn.ie uwol­
niono ze stanowiska dowódcy 
korpusu marynarki admirala 
Candido Araig!IÓ. Na jego 
miejsce mia.now.aino wioeaidmi 
rala Sinalę. 

Po pierwszych zarządze-
ni.ach a.dmilrała Motty, ókolo 
600 marynarzy zaibaxyka.dowa­
lo się w budynku stowarzy­
szeni.a robotników metalurgicz 
nych. W odipowi~ na ro 
rząd pos,tooowil wprowaclzi.ć 
do akcji jednostki armii. 

w piątek tuz po północy 
rzecznik pałacu prezydenckie 
go oświooczyl, że m.inj,steir 
marynairki admirał Motta zło­
żył swą rezygnację. Równo­
cześnie mianowooy przez nie 
go dowódcą korpusu morRkie 
go admirał Sinala zaipowie­
dzial również podal!lie się do 
dymisji. 

Sprzed budynku, W którym 
zabarykadowali się ma.cyna... 
rze, wycofane ZIOStaly eu>lgi. 
Jednakże oddziały anni!!. w 
dalszym c:Lągu pozostają na 
sąsiednich ulica.eh. Przedsta­
wiciele Ministerstwa. Ma;ry­
narki prowadzą rozmowy z 
przywódcami marynarzy. 

~ * I(. 
Marynarze brazylijscy, któ­

rzy zaiba.rykadowali się w 
gmachu związ.ku zawodowe­
go meta11)WCÓW, dobrowolnie 
opuścili ten gmach. Zostali 
oni przewiex.ieatl nie do kwa­
ter marynairki, czego nie 
chcteli z obawy przed repre 
sjarni ze strony swych ofice­
rów-goryli, lecz do koszar 
pierwszego batalian,u gwa.r­
dyjskiego WQjsk lądowych. 

(pap) 
~~~~~~~~~~~ 

Saperzy walczą z zatorami 
lodowymi na rzekach 

Opady deszczu spowodowa­
ły podJniesienie sii.ę SttaJ!lju wód 
na Wiśle, Wislioce, San.ie i 
Wisłoku, środinio od k:illku­
nastu do ktl:kudz:i~ięciu cm. 

Kronika 
wypadków 

W miesl2lkianl'll IlJI' 1 przy Ul. 
Fla.tta 12, :podcZas ltba.cji za­
kr.aa>lane:l denat·allt'atem, zma1rla 
Maxia M. Dwie jej p.rzyjoolólki 
przewi-ez.i>0•no do SIZJPlltaU.a, a na-
1>t~n.Le do Izby Wywze:iiwień. ,,. * 'Fo Na Ull. Armii C'Z.ęrwonej; pod 
traim.wa1 lo-4 dosta.I się 213--0.etni 
ZA:l2l&l:aFW ZWóllitislld (WeehOOnla 
48). Mężczyznę z b. cięż;ldnnl 
obrażenismi cta~a pn-:rewieizi,ono 
do &;p.itan.a W AM. 

również górskie '.Przybrały 
potoki. 

W dałszym ciągu utrzymuje 
się 14-kilometrCJfWy zator 1()­
dowy w rejonie Mielca. Po­
niżej utW'Orz,cmych zwałów Io 
du saperzy w dalszym ciągu 
drążą kanały srplyw>()We, 

Zator lodowy na Wiśle - w 
pl)bliżu stężycy koło Dębl.ina 
spowodował gwałtowne pod­
niesienie Wll)dy, powo<lując 
niebez.piecz.ny stan zagroże­
nia wałów w o!wlicach wsi 
Skoki· Natyehmiastowa akcja 
saperów, którzy umooniH wa­
ły workami i piasldem, zapo 
biegła za!a;ruiu pól. Po roz.bi­
óu za.toru poziom. W!Ody w 
ciłj,gu gocl:Zr.i·ny zmniejsizył się 
o 55 c.m, groźba powodzii ,na 
Wieprz.u minęła. 

,. 
* Zakaz demonstracji we Francji 
* Z Londynu do bazy w Ruislip * W Szwajcarii z Lozanny do Genewy 

Marsze pokoiu 
Na. poniedziałek, 30 marca zwof.ane zostało przez 

Komi teł Obroii.ców · Pokoju zgromadzenie dzii.a.łaczy po-
, ko.lu f ludności departa.ment6w Oise, Seine oraz 
Se.ine-et--Oise, które miało być połąłl'ZOne z marszem 
pokoju p1-re2 Compiegne. 

W miejscowości tej przed 
dwudziestu laty znajdował 
się hitlerowski koncentracyj­
ny obóz zborny, przez który 
przeszło do innych miejsc 
kaźni ponad 50 tys. patrio­
tów fra:ncuskich. 
Chociaż organizatorzy ma­

nifestacji pC>kojowej uzyska­
li na nią zge>dę miejscowych 
czynników, władze centralne 
wydały zakaz odbycia mar­
szu, a zezwoliły jedynie na 
złożenie hołdu ofiarom fa­
szyzmu na terenie obozu 
Royallieu. 

Zakaz ten wywołał oburze­
nie. 

Kilka tysięcy brytyjskicll 
bojowników przeciwko zbro­
jeniom nuklearnym wyruszy­
ło 27 bm. z Londynu do ba­
z.y ameryka.ll.skiego lotnictwa 
wojskowego w Ruislip. Dziś, 
przy wejściu do tej bazy 
USA, ma odbyć się demon­
stracja przeciwl~o rO>Z.mi~zcza 
niu obcych baz wojskC>wych 
na terytorium brytyjskim. 

Ucrzestnfcy pochodu, któ-
rzy• pneszli ulica.mi Londy­
nu nieśli plakaty z na.pisa.mi: 
„PrecrJ: z bazami NATO w 
Niemczech zachodmch, na 
Kubie i na Krecie", „Preez z 
biw;ami a.ngielskimi w Ade­
nie i na Cyprze", Demo.ruitra.n 
ci skandowali: „Precz z po­
la.risami". 
Wśród uczestników pocho­

du, zorganize>wanego przez I 
„Komitet 100" joot wiele mło­
dzieży, reprezentuj14cej mło­
dych bojowników o pokój z 

Londynu, Walii, Bristolu i in­
nych miast i okręgów Wiel­
kiej Brytanii. 
Około 1.000 szwajcarskich 

obmńców pokoju rozpoczęło 
w piątek z Lozanny do Ge­
newy „drugi krajowy marsz 
przeciwko broni nuklearnej". 

"Kosmos 27" 
krąży wokół Ziemi 

W Związku Radzieckim wy 
strzelono w piątek sztuczne­
go satelitę ~emi „Kos­
mos-27". 

Sputnik, wyposaiMIY w 
aparaturę do badania prze­
strzeni wokółziemskiej, wszedł 
na orbitę, kt6re.i apogeum wy 
nosi 237 kilometrów, peri­
geum 192 kilometry, a kąt 
nachylenia względem pla.sz­
czyzny Równika. - 64 sLop-
nle i 48 minut. (pa.p) 

Brytyjski satelita 
wystrzelony w USA 

Z bazy na wyspie Wallops 
wystrzefano w piątek z po­
mocą amerykańskiej rakiety 
„&out" brytyjskieg>0 sztucz­
nego sa tQli tę „Ariel-2". 

Do piątku wieczór nie by­
ło wiadl)mo, czy mikroksię­
życ ws:zedł na orbitę, pl)dano 
jednakże, iż rakieta nośna 
działała bez ~tu. (pa:p) 

2 katastrofy w Zae.lębiu Ruhry 
Dwie katastrofy wydarzyły 

się w piątek w Zagłębiu 
R.uhlry, w wyniku których co 

Eksport i import 
po nowemu 

W piątek, pod . przewod­
nictwem wiceprełl\iera Fran­
cis~ka Waniol:ki, odbyła się 
w Urzędzie Rady Ministrów 
narada dyrektorów zjedno­
czeń. p;rzemyslu maszynowe­
go i central handlu zagra.nicz 
nego, na której omówiono 
pr!llCe zmierzające do zmiany 
struktury eksportu mai.stzyn i 
urządzeń w celu poprawy je­
go efek!tywności i dalszego 
rozwoju. 

Roz.patrwno równi~ pro­
blem zmniejszenia nieuz.asad 
nionego impmm. (pap) 

„Dyskusja" na pięści 
w parlamencie tureckim 
Według doniesień ze Stam­

bułu, turecki medżlis prze­
ksz.tałclł się w czwartek w 
pl)!e bitwy między depu1iowa 
nymi rządzącej partii lu<l<>­
wo-republi.ikańskiej i przeds1;a­
wicielami „partii sprawiedli­
wości". 

W ruch poszły nie tylko 
pięści, lecz również teczki i 
laski. Awantura wybuchła wl 
wyniku sporu na temat, czy 
dyskutować projeklt ustawy o 
zastąpieniu systemu więk­
szościowe.go w wyboirach do 
senatu systemem proporcjo­
nalnym, czy też nie dysku to­
wać tego projektu ustawy. 

. (pap) 

<:!5PDCGDll 
I?ziś w Lod!Zl zaohmu·rzen.1e 

d'UIŻe, O<kiresairnl O<pady śniegu 

luib de=u. Temperatura od 
il stopni do :pLus 3 stc>pni c. 
Wiaitry sla1be i u.mla.Tkowaine 
WSICih-Odlnie. J'\lltl'c) lek>k:JI. W2JrOO>t 
teil'llPe<ratUJtY. 

najmniej 18 osób zostało za­
bitych, a 26 rannych. 

W kopalni „Sachsen" w 
Heessen koło Hamm zgi.nęlo 
w wyni.h."U katastrofy 10 gór­
ników, w tym 5 Turków, któ­
rzy pracowali tu w ramach 
współpracy organi:wwanej 
prze.z Zachodnioeuropejską 
Wspólnotę Węgla i Stali. 

W czasie dC>konywania prac 
remontowych metalowa lina 
zleciała szybem i uderzyła w 
windę na głębokości tysiąca 
metrów, przebijając dach. 
Pięciu górników, którzy znaj. 
dowaJl się w windzie zostało 
rannych. 

Osiem do dziesięciu osób 
zostaJo zabitych w wynilm 
eksplozji gazu w zakładach 
należących do koncernu 
Hoescha w Dortmundzie. PC>­
licja zakomunikowała, że 21 
rObl)tników jes·t rannych. 
Robotnicy zajęci byli napra­
wą gazociągu o średnicy okC>­
ło 80 centymetrów i ws7..yscy 
należeli do jednej z firm bu­
downictwa sta:lowego w Dort-
mundzie. (pap) 

Lolnlcy USA 
wydaleni z NRD 

W piątek, 27 bm. wydaleni 
zostali z Niemieckiej Repu­
bli!ti Demokratycznej człon­
kow:ie zalogi samolotu ame­
rykaii.skiego RB-66, który 
wtargnął 10 bm. do obszaru 
powietrznegC> NRD. Przedsta 
wicie! rad.z.ieclci zło2y! w 
związku z tym oświadczenie, 
w którym po<lilcreślił, że prze 
prowadzC>ne dochodzenie usta 
liło niezbicie, że amerykań­
ski samolot RB-66 wtargnął 
do obszaru powietrznego 
Niemieckiej Republik.i De­
mokratycznej z premedytacją, 
w celu przeprowadzenia wy-
wiadu wojskowego. (pap) 

Wstrzymano sprzedaż 
srebrnych monet 

kierownik Łódzkiego Oddziału Polskiego Biura Podróży 
„ORBIS", b. więzień obmu w Mauthausen, odznaczony 
Knyżem Zasługi, Medalem X-lecia PRL oraz Złotą 

• Odznaką „ORBIS". 
W Zma.rlym tracimy doświadczonego, zasłużonego, dłu­

goletniego i oddanego instytucji pracownika oraz nie­
od:tałowa.nego kolegę. 

* :to * 
Od zwalOO!a w :porzewoda~h 

elek.tryczmych 'Uil>&lil IJię wczo­
ra'i kloolk: stojący przy Domu 
Literatów na Al. Kośclu:sziti 8. 
In terwenlujĄca str~ut ugasiła plo 

Historię zabójstwa Kennedy'ego 

W środę wstr.zymano w Sta­
nach Zjednoczonych sprzedaż 
srebrnych monet dolall'owych. 
WY'kupywanie monet pr:zez ko­
lekc.l<>nerów 1 :przedsiębiorców 
IZ.l'eduikowalo zapasy Sl!'ebrnych 
dol.arów wynoS'lą>Ce jes7.cze 
l stycznia ~ m111onów sztuk 
do cJcol-0 3 m\lll)nów. 

W chwili tak bolesnej straty, serdeczne wyrazy 
współczucia i żalu 

RODZINIE 
składają: 

DYREKCJA, RADA ZAKŁADOWA, PODSTAWOWA 
ORGANIZACJA PA-q,TYJNA, KOLEżANKI i KOLEDZY 

2 DZIENNIK ŁÓDZKI nr ~6 (5385) 

opracuje młody pisarz amerykański 
mienie. (Kl.) Młody pisarz amerykański 

William Manchester podjął 

NASTĘPNY ODCINEK się w ciągu 3-5 laJt oi>raco-
D J ST wać hiJSt.orię zabójstwa prezy-

ART. PT. „G ZIE E denta Kennedy'ego i kilku 
MARTIN BORMANN?" - tragicznych dni, które nastą-
ZAMIESCIMY PO SWIĘ- pily późn.iej. 
T ACH. I Z prośbą tą ZIWI'ócila się -„ _____ , _____ _, doń romJ.na. Kennedy, łącz• 

nie z wdową po zamordowa­
nym „w interesie prawdy 
historycznej i w celu wy.!du­
czenia wszelkich zniekształ­
ceń faktów oraz Zlllj)Ob.ie~nia 
sensacyjnym relacjom". 

Manchester je.st autorem 
opublikowanej w 1962 r. bio-
grafii Kennedy'ego. (pa.p) -

Następny numer 
,,Dziennik a" 

ukaze się 
we wtorek 
31 marca 



.PoclĄg dalekoblriny Gdynia - Lódi pr~owfełe pokonywał przestrzel'I. W jednym z przedziałów Z?'OZUJU!ałe zainteresowanie 
wzbQdr.ali: pnystojny brunet o zgrabnej sylwetce, ubrany w modny sp-0rtowy garnitur I młoda kobiet.a o J.l!leco egzotyczDej 11ro­
dzle. Rozmawiali w Gbcym Języku, Ktoś zorientował się, że to biBzpańsl•i. 

Poetą;; wl>OcZy! się na dworzec Lódź·Kaliska. 

- A'hora vlvimos„. - szepnął mężczyzna, - Teraz żyje';y„. 

- Sł - tak - odpowledziala cicho kobieta I w jej glosie za dr:tała niepewność. 
Ł6dż powitała Ich majowym zmierzchem. Plac przed dworcem oświetlały lam":v jarzeniowe, które jednak n.le pozwalały tm 

poznać oblicza miasta, Wychodząc z peronów przez tunel pod tórami, mężczyz.:!a stracił resztę pewności siebie. To była Inna 
Lódź. • Wiedzieli tylko, że na ul, Marcina czekają krewni zawia damien! telefonicznie z Dworca Morskiego w Gdyni, UsadowW 
się w tal<Sówee i podali kierowcy a.dres. 

Takie było pierwsze spotkanie BroniBława Rosiaka z rodzin ną Lodzlą. do której przybył z żoną po 26 latach pobytu za granlej\. 

PO 26 LATACH TUŁACZKI 
Z BUENOS AIRES DO ŁODZI 

włókienniczej, ni.ają.!;:i.e.s:o Kei 
serbrechta„. Chciałem poka­
zać żonie mói dom ro<l!Ziruw. 
aJe me ma j,llż oo r.-1m śladlu. w rok od tego momen 

tu pozna•liśmy p. 
Br-onislawa i zapro­
pcxnowaliśmy mu 
zwiedzenie Łod?Ji.. In 
Wreso'Wało n2s. w 

- W 1925 r. musial•:ml przer 
wać naukę w 2 klame gim­
nazium i iść do orac:r. a po 
śmierci ojca cały cieżar u­
trzymania matki spadł na 
mnie. Poszedłem więc do ter 
minu, do o~drrtiika P. Kop­
czyńskiego. 

Spo-tkanie ze starym znajomym„. 

jaki spoo6b czło-­
wiek PO tak d.iumei meob€c­
ności spojrzy na to· 'ivsz:vstko. 
oo powstaJWało w naszym 
m;eście. w naszych OC?.<.ch w 
ciągu m:ini·onycti 20 lat i co 
dla nas jest ood'Zlienrrwścią.„ 

Samochód reda.kcy:nv pr.re­
:,ezdżał ul. Piotrkowska· rzędem szkla.."'111i fl'l"7'.Y 

Ten domek z ogródk.iem był taki sam„. - Tuta i zm"L€1!1.ilo s.ie nie­
v.iele. Tyle że sikl€ov s.ą ]J'ięk 
mejsize i foiany domów baa-­
dziei kolorowe. 

Z a chwilę na'61Ze auto 
zatrzymafo się pniec1· 

ul. Sasanek. Na powi­
tanie wys:7.ecl! krzepki 

Występowałem m. m.. w 
,.GrubyctJ rybach" za dyrek­
cji Józefa Pilarskiego : tań­
czyłem w „Baa:-onie cygań­
s!rim". zai:>isa1em sie do pry 
watnei szkołv filmow<>i . która 
m ieśoiłia się m-z:v ul. Piotr-kaw 
slcej 120. Zapłaciłem nawet 
za 2 mie~ące SPOO'V merule­
dzy. A ~v pmvneiro raru przy 
szedłem na zajęcia, lokal byl 

Minęliśm:v Plac WolnOIŚai„. 
-- I tu rów:-.ież n~c e-ję rue 

zmi-eniło - pomnik Kości<U.SZ­
k1 stOi iak z.a czaeów mojej 
młodości. 

Dop·iero przy ul. Nowomiej 
e:.kiei. gdv mija:liśmv tzw. 
Park Śledzi.a. o. Bronisław r.a 
czą! wooorrninać rzc;dy ma­
łyc-b żydowskich iat<.~1:. które 
t.i.i ciągnęł:v sde na miejscu 
d;<isdeisz:vc.h trawnlków. 

- KJ\lpcy st.:..li prz.ed sklepi 
kami i ciągneLi klie;1t6w do­
sl-:>wme za ubro111ia do wnę­
trza. T:vah domów mówił 
wska.ziując ina sta.r01111'ejo!>kie 

kaimieniczki z podoie.nia.mi -
w oi:;ó1e n.ie było. Stały tutaj 
ru<liery.„ 

Dojechah$my do ul. Zgier­
~iei 63. 

Przy rogu Dolne.i i Zgier­
sk:ej przed pu.słyrn pJ,a.cy­
kioem o. Rosiak zamv:'.1111 się, 
WSJpominaiąc dil"e'\vn:iany d10m. 
w którym urodzi! się 55 lait 
temu. 

- Tu była t'eStail.micja, a 

mężczyzna z bujną, siwą czu-
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µryną. Chwhle prz.yglą<lal się 
przybyszom. P. BroniisŁa-.v 
spytał: 

- Nie poz:naje mnie i:>a.n? 
- BrO!l'lek?!... P<1iZl!lałem cię 

oo oczach. Bardzo &P. zmie­
U:l.€ś. Skąd ISlie tu wziąłeś?! 

- Z Argent}"nv. Tam spę­
dziłem ostatnie 15 lat. 

- Pamiętam. uczyle§ Slie tu 
u mojego ojca na ogrndnilka. 
:o twoja matka Cli.ąi:;le marzy­
ła . że bę<W.esz śpiewakiem 
operowym. 
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zamknięty - wlaścicie!i, któ­
rzv okazlłli s1e Z1WY1'.lym:i o­
s=tami. aresztowała p0llc.i a. 

Obok parku na Julta·n-O'Wie 
przypomniał. iż kiedyś teren 
by! otoczonv wysolcim mu­
rem. a za wstep płaciło się 20 
1;r. W niedziele jeździł'> się 
więc do lasu la:ll'!.ewrnckJego 
aJbo „do Swiderka" na sta­
wy przy ul. Brukow·-ej. 

D
otarliśmy do Osiedla 
im. Wl. Bytomskiej. 

- Lindo bario -
po1vied.z1eliby.$mv w 

W tym miejscu stały parterowe chałupki„. 

tam sklep Gllksrma1na a tam 
piekarnia i rząc; d.rewniainych 
domków - mówil 0;rnkaz.ujac 
piu~te Dlaoe Do oby.t]wu stro­
nach uliCZiki. - W tym bu<l..vn 
ku. gdz~e dziś mi<=Rci i<ie wy 
twórnia mebli, pracował mój 
cjciec u właśMciela fabt'yk!J 

- Byłem pr:-zez pernien czas 
statystą w Teait.17.e P.:mular­
r.yrn orz:v ul. 01uodowej. 

Argentynte - stOYier-
dzH prun Rosiiaik. - Piękne o-­
s1edtl.e - naji:>,ekniejsre„. Pa-
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ogę sobie OSZICZędzić opisu 

M tego grodu. Każdy lodz.ia.nin 
jadący pociągiem do stolicy 
nieraz go już oglądał. Po­
wiatowy to gród Skiernie­
wice. Jedno kino, dwie go­
spody, trzy kościoly. Te 

ostatnie nawet zradiofonizowane. 
Z głośnika dobiega glos misjonarza. 
Rekolekcje. MiŚjonaxz wyjaśnia, jak 
posh!giwać się kalendarzykiem Ogi­
no-Knausa. Niewielu go dtiś słucha. 
Ludzi oo innego int.eresuje. Zlresztą 
kobiety lepiej wiedzą od niego. 

Na miejsoowej promenadzie ładna 
dziewczyna prezentuje koleżankom 
n<l'We futro. Poznała inżyniera. Inży­
nierowie teraz modni w Skierniewi­
cach i wysoce cenieni od momentu 
jak powstał „Mostostal". Więc ojco­
wie pannom na wydaniu futra spra­
wiają. 

Od chwili, gdy w mieście pojawili 
się młodzi, dynamiczmi, dobrze zara­
biający inżynierowie i technicy, 
miejscowi kawalerowie spuścili nie­
co z tonu. „Draki" tylko niekiedy urzą­
dzają. Niedawno uszkodzili pomnik­
tablicę pamiątkową ku C7A:'i pułkow­
nika Wojsk Polskich Jana Kozietul­
skiego, rodowi'tego skiemiewiczainirul, 
bohatera spod Samosierry. 

)(.. 
Seikretarz Miejskiej Rady Narodo­

wej, człek skłonny do medytacji 
i sceptycznych refleksji poprawia oku 
lary na nosie i zauważa: „Choć 
Skierniewice mają już 500 lait, to 
właśnie teraz dopiero jesteśmy w 
trakcie tworzenia sakiegoś jednolite­
go społeczeństwa miasta. Powstanie 
orzemyslu, a szczególnie dużego „Mo­
stostalu" tworzy zasadniczą grupę lu-

1prn1mnnnnmm: 

dzii kitóra zaczyna się i;nias-tem ~re­
resować. Dotychczas bylo to miasto 
noclegowe. Kiedyś młodzież dorasta­
ła i wyjeżdżała, pozostawali jedynie 
rentierzy i emeryci. 

Terarz młodzi patrzą jak by tu na 
rniejsC'll sobie życie urządzić. Nie­
dawno dokc.naJ.i najazdu na Miejską 
Radę i odbyła się sesja młodzieżowa. 
Młodzi chcą pomagać, pracować, dzia­
łać, ruszać z posad świata bryłę„. 
Sk:ierniewic". 

Miasto posiada trzy nowo wybudo­
wane po wojn.i-e za:klady przemysłu 
kluCZ(llWego: „Prozamet", „Mostootal" 
i ZaJ{łaidy Transformatorów Radio­
wych. Z ok.resu międzywojennego zo­
stały: fabzyka sklejek, browar i hu­
ta szkła. W związku z rozwojem 
przemysłu przybywają tu ludzie no­
wi, z wymaganiami, z samochodami, 
telewizorami i lodówkami, których nie 
mają gdzie naprawiać. Od biedy mo­
gą tylko na. miej-sC'll ostrzyc się i gar­
niturr sobie us.zyć. Fryzjerów i kraw­
ców w mie.śc:ie nie brak. Już w 1894 
roku było tutaj 18 balwierzy. Ale 
swych potrzeb kultura.Jnych już nie 
mogą godziwi-e zaspokoić w Skiernie­
wicach. Dotychcza.s utaJrło się, że ro­
dow1ta inteligencja skierniewicka 
swe wys'll'blimowame gusta zaspoka.­
jala w Warszawie. Dlatego też - o 
paradoksie! - wieś skierniewicka po­
siada więcej instytucji i placówek 
kulturalnych niż sama stolica powia­
tu. 

MiejS'C'Owi emeryci i urzędnicy od 
dawien dawna budowali s·obie jedno­
rocfa.inne domki z ogró<lkami, h'1do­
waJi róże i patronowali ocho<tniczej 
straży pożarnej, która miała strzec 
ich siedz.ih od żywiołu ognia. Wiec 

I I 

przez pl-yz.mat rozwoju straży ognio 
wej, historia pootępu Skierniewic 
jest chyba najbardziej wymowna. 
Straż w SkiernieWicach powstała 
jesz.cze na dwa lata przed wizytą w 
tym mieście trzech monarchów w 
roku 1884: Aleksandra II, Wilhelma I 
i Franciszka Józefa I. 

Oto jak wyglądało wypoo-a7..enie 
straży w 1882 r.: sikawek 7, hydro­
pult 1, drabin 5, bosaków 40, wia­
der BO, toporów w pochwach 24, 
siekier 10, skrzynka żelazna 1. latarru 
10, haków żelaznych 1, pochodni 
miedzianych 3, przyrządy do ratowania 
osób 1, węży 28, wóz rekwizytowy I. 

Rok 1931: samochód motopompa 
„!skira", wóz rekwizy!Jowy, platfor­
ma resiorowa, hydrofor z podwoziem 
bosaków 21, pochodni miedzianych 19, 
toporów 41, kasków mosiężnych 142, 
różnych instrumentów muzycmycil (a 
jakże!) 68. 

Rok 1958: 2 sęmocllody gaśnice 
„Stair", samochód autocysterna, auto­
pompa, samochód „Willys", aparat 
tlenowy, aparat pianotwórczy, mo­
topompy 4, hełmów 80, toporków 40, 
bosa:ków 20, prąd<YW!llic 15, rozilziela­
czy 3. 

W okresie międzywoje!!lilym marze 
niem kaiżdego za.onego obywatela 
Skierniewic było uzyska.nie jakiejś 
skromnej posady na kolei, w magi­
stracie, sta't'OStwie. czy t.e-ż urzędzie 
skarbowym. W 1930 r. ponad 800 bez­
robot.nych mieszkańców korzystal<> z 
akcji zapomóg. , Komitet „Chleb 
głodnym dzieciom" dożywiał dzien­
nie od 100 do ·300 dzieci. 

Ze sprawozdania samO>rZądu rrueJ­
skiego w latach 1927-1934 stron 42, 
cytuję: „W dzialaJnośtj swej na po-

lu opieki społecznej, władze miejskie 
n.ie pominęły niesienia pomocy btt­
domnym, którzy znaleźli się na bru­
ku z powodu eksmisji z domów pry­
watnych. Wreszcie udzielono na ra­
chunek miasta pomocy akuszeryjnej. 
a następnie pokrywano częściowo 
koozty pogrzebu biednych i dawano 
bezpłatne trumny(!)". 
Dziś, aczkolwiek miasto posiada za 

ledwie o 4 tysiące mieszkańców wię­
cej niż przed wojną (w 1932 r. 18 tys. 
- 1964 r. - 22 tys.) zatrudnienie na 
terenie Skierniewic wzrosło trzykrot­
nie. Jeśli w calym 20-leciu między­
wojennym wybudowano tam jedynie 
6 domków jednorodzinnych i zaled­
wie 3 czy 4 kamienice araz Dom Sej­
mikowy, to w powojennym okresie 
wybudowano 2382 izby w blokach i 
880 iz.b w indywidualnym budow­
nictwie. W sumie powstało cale no­
we male miasteczko. Niestety, tego 
nie widać w centrum, gdyż nvwe bu 
downictwo uplasowało się, podobnie 
jaik w Lodzi, na peryferiach. Stąd 
właśnie ogólny wygląd miasta robi 
wrażenie typowo powiatowe. Po­
wierzchowny obserwator łacno więc 
może wyrządzić krzywdę miasteczku, 
chcąc widzieć w nim tylko półwiej­
skie S'klepiki, tradycyjną mentalność 
mieszkańców i dworzec kolejowy. 
przez który codziennie przebiega 
(nawet się n.ie zatrzymując) pośpiesz­
nie w slipingach I klasy lśniąca 
Europa. Skierniewice bowiem, jak 
cala Polska są w tej chwili · obsza­
rem krzyżujących się ze sobą do­
brych szans i przecinających się 
perspektyw. 

KAROL BADZIAK 

mięt.am. że prz,ed wo;na stałv 
tu rzedv c.lrevmiruwch ~ch:vch 
d<-mków. Niedawno o~w.edz:i­
łem tu w tvm dlugm1 bloku. 
moją chrześni.aczike. Gdv wy· 
ieżdżałem z Polski. mieszka­
ła w małym dornu fJ[':>.:v ul. 
Dolnej. 

Pamu Rooialrowi n1P. towa­
rzyszyła ŻfYna. Ni.P.~tery pirze­

bywa ołJ.ecrrie w szpit.?.lu. 
- W Ar~entvnie mói Pobvt 

7! siz;pifalu Prvwatlwm i cho­
roba żony kosztowa!y 50 tvs. 
pe.•os. 6 tys, zarabia W''kvl'a­
lit'..kowainy robotnik. Wyca­
liśmv wówczas wszvstk:e o­
SZC?..ędności. Do szpitala pań· 
s?;Wow·ego bMdzo tr.idn-0 tam 
sie dostać. a i opie.~ nie jest 
naj1epsza. 

B uenes A i~ - w któ­
rym przebywał D. Bro 
nisław - znac!y „do­
bre T>OWietrz.e" Ale 
nasz rozmowca twier-

d?;i, że leo..'lre jest w Łodzi. 
Przybyszowi z Ar~entynv wy 
daie sie także. że Uxlź ;est 
miastem c:why-m w zest<:1wi.e­
ni:u ze zltietkliwa stoh<'a peł­
na 1udzi o ż.ywiolov,.'Ycl:! tem­
peramentach połudn,a. 

Pan Rosialk żvł w Argenty· 
n1e dostat;n10. Do krai'.l orzy­
c!<i_gnęla :ro iooyn:e ·~rielka 
tęsknota z.a. oiczyz;na 1.a mat 
I<-..a i za Ło<lz,ą„. Po oowro­
ci<! mógł do-brz.e UEą·:lz!t się 
we Wrocławiu. ~"''e o."1ar.na 
jego lict'ha mdzina. @!-, je­
go życzeniem iest or:zicżvć na 
stęptl1e la:ta w swoim r;<'<i-zin­
nym mieście. Tu gdzie każdy 
k~mień 'D!'ZYPO<mina mu mło­
dość. każda ulica koi.a;i-n• s1e 
z nazw\sikami ludzi. którzy 
tu ongiś żyli. Podcz..'łs nasz.e-3 
wedrówki wvm.ien ial wlruki­
C'ioEOt!i n:iie st.meiac,,ch skleoów 
mieszcząc:vch s.ię w me iLStnie 
iących i-uż dziś domach. WSP<> 
mina.t dawna Lódź. kió!~i nie 
me. i zachwvcal sie dz•sf.eisza, 
która iest d1a niegl) m'astem 
z.u.pełnie nowvm. alG ko::::ha­
!!ym nie mnie; i na nr1wo od­
krywanym, 

Do niei szedł I o n~ei my­
śl:ił szturmuiąc Mon~ Cass:i­
I'O. gdzie zd-obv! Krzv7. Wa­
lecznvch z M:~..ami . Oo n'.ej 
1l<TÓCil oo 27 latach nrzE-lamu-
1ac nieie:len opór wew,,etrz­
ny. Dziś żvie tu 1 ch<'e ucze­
stniczyć w ;e; dalszym roz­
woju. 

WACLAWA KASPR'l.\K ł 
JÓZEF POTĘGA ------

Przeois 
na świąteczną 

babkę 
wg. Jerzego 
Urbanowicza 

.„sfowo daję, nie znam 
ale może moja ciocia będzi~ 
mogła na ten temat coś po­
wiedzie6„. 
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S  To był dram atyczn y rejs. P osm ak w ie lk ie go  sukcesu,
=j p rzesłan iała  m gła  n iepew ności. B o, co bęćbde je ś li  shisz-
3  ne okażą  się ra c je  scep tyków ? W  te j ch w ili n ie  chodzi-
s  'lo  o  p ien iądze  ani o  stracony czas. Problem  nie m ieścił
g§ się  ju  i w  ogóle w  kategoriach ekonom i rany ch. G odziny
S  w ie lk ie j próby m ia ły  bow iem  odpow iedzieć n a  pytanie
g  podstaw ow e: potrafią, czy  n ic? A  w ię c  określić  ich
=j k w a lifik a c je  ja k o  fachow ców . F achow ców , k tórzy  do-
3  p iero  co zdobyli ostrogi...
|§ S tatek, pod pełnym  obciążeniem  parł naprzód. K ieru - 
S  nek: B ornbolm  i  z  pow rotem . Serce  „J an a  Z iżk i"  przez 
§= 3 dni poddaw ane b yło  m orderczym  próbom . „C a ła  na­
g i przód! Stop! C ała  w stecz! C a ła  naprzód !..." i  tak  bez 
gś p rzerw y, bez ch w ili odpoczynku. Jak b y  go chcieli za- 

3 m ęczyć, ja k b y  go chcieli w  tym  dziew iczym  re js ie  w y - 
S  kończyć. Do portu w p ły w a li jed n ak  pełni szczęścia  i du- 
=§ m y. U znanie załog i, gratu lacje  scep tyków , w okół roze- 
3  śm iane tw arze. T o b y ła  d la  nich n ajw ięk sza, najcen- 
3  n ie jsza  zap łata  z a  trud i n ie przespane noce. N ie zaw iód ł 
§  ich!
3  T ę  datę, w ig ilię  w ig ilii 1961 r . zap am iętajcie, bo to

5 data historyczna. T ego dnia bowiem  n arodził się  na-
3  praw dę — p ierw szy polski s iln ik  okrętow y.
=
liiiiimiiiiiiiMiMMii

S
ta rt za czą ł s ią  od 
zera. Bo, k to  przed 
w o jn ą  budow a! w  
P olsce statk i?  Dziś, 
p o  n iespełna 19 la­
tach, za jm u je m y  10 
m iejsce  w  św ieeie  

p od w zględem  tonażu budo­
w anych  statków . A le  s iln ik i 
d la  nich p rzez w ie le  la t mu­
sieliśm y sprow adzać z  zagra­
n icy. D opiero w  1957 r. ku pi­
liśm y  licen cję  S u lzera  — je d ­
n ego  z  n ajw ięk szych  św iato­
w y ch  producentów  siln ików .
T a k a  licen cja  m a sw o je  za le  
ty , a le  i  w ady. Jeśli chodzi 
o  p ierw sze  — to, w  pew nym  
sensie, u n ieza leżn ia  n abyw cę 
od  dostaw cy, p ozw ala  n a  bar 
d zie j p recyzyjn e, a le  zara­
zem  i  bard ziej e lastyczn e 
op racow yw an ie  p lanów  pro­
d u k cyjn ych . K o szt je j  zaku ­
pu je s t  p rzy  tym  stosunko­
w o  n iew ielk i. W ady — to w  
p ierw szym  rzęd zie  stała  opła 
ta  dw óch dolarów  od każde­
go, w yp rodu kow an ego n a  pod 
sta w ie  licen cji, kon ia  m echa­
nicznego. 2 d o lary  — m oże się 
w y d aw a ć niew iele, a le  trze­
ba  pam iętać, że siln ik  okrę­
to w y  m a średnio 8 tys. ko­
ni, a  to  ju ż  w yn o si 16 tys. 
dolarów . Jed nakże wadą, 
zn aczn ie groźn iejszą  w  skut­
kach , je s t  to, że  ta k a  licen­
c ja  je s t  w ygodna, n ie  w y- 
m agat sam odzielnego m yśle­
nia, b o ' i  p o co? W szystko 
p rzecież je s t  gotow e, n ie  m a 
potrzeby w ysilać  się.

N ie  bez zn aczen ia  je s t  też 
b rak  w ia ry  w e  w łasn e  siły , 
b a łw o ch w alczy  n iem al po­
d z iw  d la  w szystk ieg o  „c o  z  
Zachodu", kom entarze o  m o­
ty c e  i  słońcu, gd y  ktoś z  
am bicjam i szepn ie: a  m oże 
sp rób ujem y ta k  m y? B o 
gw oli ścisłości trzeba zazn a­
czyć, że  p ro jek t p ierw szego, 
p olsk iego  siln ik a  okrętow ego 
op racow an y w  1952 r. odłożo­
n o  ad acta.

D ecyzję  p od jęto  dopiero o  
w ie le  la t później. P o  silniku  
dośw iadczalnym , k tó ry  ja k o  
eksp onat stoi u „ C egielsk ie­
go", w  1958 r. p o d jęto  w  
ty m że  za k ład zie  p rodu kcję  
dw óch siln ik ó w  — 9 D-55, 
p rzeznaczonych do norm alnej 
eksp lo atacji. P rz y  czym  9 — 
oznacza ilość cylind rów , D — 
dw usów , 55 — średnice cylin ­
drów .

P o  pam iętnym , próbnym  
re js ie  w  przeddzień  B ożego 
N arodzenia 1961 r., „J an  2 iż -  
k a “  o  tonażu 6 TW D , z  
p ierw szym  polskim  silnikiem  
okrętow ym  poszedł w  norm al 
n y  re js  n a  77 d n i d o  A fr y k i 
Zach odniej. Po p ow rocie  do 
k ra ju  dow ódca statku  napi­
sa ł ta k i list: „J a k o  kapitan

M /S „J an  Ż iżk a " , n a  któ rym  
został zam on tow any g łó w n y 
siln ik  n apędow y, ty p u  9 D-55 
N r 001, p o odbyciu  podróży 
d o  p ortów  A fr y k i Zachodniej, 
stw ierdzam  z  zadow oleniem , 
ż e siln ik  ten  w y k a za ł w szy ­
stk ie  c ech y  dobrego siln ik a  
spalinow ego...

D od ajm y do tego, że  s il­
n ik  -  obok pow szechnie sto­
sow anych  — p osiada w ię k ­
szość rozw iązań  orygin aln ych. 
Z e  odznacza się  w y ją tk o w o  
n iskim  zu życiem  p aliw a  (sil­
n ik i tej sam ej m ocy znanych 
firm  św iatow ych  z u ży w a ją  o  
1 tonę p a liw a  na dobę w ię ­
cej!). M a c ich y, sp o k ojn y 
bieg, je s t n ad zw yczaj spraw ­
n y  p rzy  m an ew row an iu  stat­
k iem . P rzeciętn a  droga ham o 
w ania, p rzy  pełnym  załadun­
ku, w yn osi 6 d łu gości stat­
ku, siln ik  9 D-55 re d u k u je  tę 
drogę do 3 i  p ół długości 
statku!

T e j, w y ją tk o w e j w p rost 
spraw ności, zaw d zięcza  życie  
k ilk a  osób. A  b y ło  to  tak: 
23 grudnia ub. roku (co za  
zb ieg  okoliczności, zn ów  w  
w ig ilię  w ig ilii!), b liźn iak

statek  dop łyn ął do portu, 
gd zie  m u od cięto  c a ły  dziób, 
d łu gości — ba ga te la  — 25 
m etrów .

B y ły  o czy w iście  i  kłopoty. 
G roszow e oszczędności w  po 
s ta d  stosow an ia  m ateria łów  
tań szych, srod ze się  zem ści­
ły . W  p ew n ym  o k resie  zaczę­
ły  p ękać p ierścien ie  tłokow e, 
n iek tó re  czę śc i w  tropiku  
rd zew iały , zaw iod ły  — ja k  to 
często  w  prototypach — d rob­
n e detale. P rzez szereg  m ie­
sięcy  siln ik  sm arow an y był 
w  p ołow ie  o lejem , w  poło­
w ie ... w o d ą  m orską, która  
p rzeciek a ła  n iepostrzeżenie 
p rzez  b u rty  prototyp ow ego 
ró w n ież statku. S iln ik  stra­
c ił  na p ew ien  czas dobre 
im ię, chór scep ty k ó w  brzm iał 
fortissim o: — a  n ie  m ó w iliś­
m y?

N ie  zd oła li zapeszyć, bo 
w szy stk ie  brak i usunięto, a  
n a  k on stru ktorów  spadł no­
w y  laur. S p ecja ln a  kom isja  
R W PG , u sta la ją c a  p ierw szą, 
w sp óln ą serię  typ o w ych  s il­
n ik ó w  ok rętow ych , zatw ierd zi 
ła  do p ro d u k cji 4 siln ik i. Z  
tego jed en  będzie  robić 
Z S R R , je d e n  N R D  i  d w a  
Polska. Jeden z  n ich  to  w y ­
p róbow an y s iln ik  typ u  D-55. 
p rzy  czym  ju ż  ty lk o  7-cyłin- 
d row y, a le  o  m ocy d otychcza  

siln ik a  9-cylindrow e- 
zu p ełn ie  n o w y  typu

so w ego 
go o raz 
D-63,

te j in stytu cji, na 
p rzedm ieściu  W arsza 
w y  o  p rzyd łu g iej 
n ieco  n azw ie: Cen­
tra ln e  B iuro  K on­
s tru k c ji S iln ik ó w  
S p alin ow ych , która 

zatru dn ia  raptem  205 pracow ­
n ików , n a jsta rszy  je s t  d y rek ­
tor. N ajstarszy, bo  p rzesk o­
c z y ł „ ju ż "  czterdziestkę... O  
inż. C yp ria n ie  Suchockim , 
k tó ry  stan o w isko to  o b ją ł po 
zm arłym  tw órcy  b iu ra  inż. 
Z . o k o ło w ie , je g o  p racow n i­
c y  m ów ią: — to  zresztą  n ie 
dyrektor... — J a k  to? — p y ­
tam  zaskoczony. — No, tak, 
o czy w iśc ie  — p rostują  z  
uśm iechem  — a le  to  p rzed e 
w szystk im  konstruktor. B o 
m y  tu  w szy stk o  razem ... Ó w  
d y rek to r -  konstruktor, k tó­
r y  „w szy stk o  razem  z  n im i“ i 
ja k o ś im  n ie p a su je  do u tar-

W  M O R Z E
'„Ż iżki“  M/S -„Szczawnica"* 
na którym  zam ontow ano dru ­
gi siln ik, szedł kursem  do 
m acierzystego portu. W  b ia ­
ły  dzień, w  K a n a le  K ilo ń - 
skim , w p ak ow ał m u się  w  
lew ą  burtę (w „świętą**, je ś li 
chodzi o  p rzep isy  n a  morzu) 
b ry ty jsk i tan kow iec, o  tona­
żu 30 TW D . G d y b y  p o  ko­
m endzie — „c a ła  wstecz** — 
statek  n ie w yk o n a ł m anew ru 
n atychm iast, tan k ow iec p rze­
c ią łb y  „Szczawnicę** n a  pół.

A  tak , o  w łasn ych  siłach

tego  schem atu dyrektora, któ  
r y  w  c iszy  gabinetu  p rzek ła­
d a  p ap ierk i z  le w a  na pra­
w o  i  z  p raw a na lewo...

A  o w i „ m y “ , k tó rzy  ra ­
zem  z  nim**, to: inż. W łady­
sła w  J odko-N ark  iew icz 
g łó w n y in żyn ier i  kon struk­
to rzy  inż. inż. A . Bogdański, 
L. B urzyń ski, Z. L u ty , R. 
M arkow ski, J. M azurek, M, 
O  żonek, A . Pom orski, W. 
S k órzew ski. T w ó rcy  p ierw sze 
go polskiego siln ik a  ok ręto­
w ego. JE R Z Y  B IN D E E

Wychodząc z założenia, źe wszechstronne ukazanie Ma­
sko w i cieni dnia powszedniego kobiety może posłużyć do
powzięcia odpowiednich wniosków

„PANORAMA” OGŁASZA ANKIETĘ-DY SKU S J Ę ^  
DLA KOBIET POD NAZWĄ „DZIEŃ, JAK CO DZIEŃ’*
+  OPISZCIE SWÓJ DZIElST POWSZEDNI,
^  PODAJCIE WARUNKI SWEGO ŻYCIA*

PRZEDSTAWCIE SWE TRUDNOŚCI I KŁOPOTY 
W  DOMU I PRACY,

+  WSKAZUJCIE CO I JAKĄ DROGĄ NALEŻAŁOBY 
ZMIENIĆ LUB POPRAWIĆ, ABY UCZYNIĆ WASZ 
DZIEŃ POWSZEDNI LEPSZYM I ŁATWIEJSZYM. 

CZEKAMY NA LISTY, które prosimy kierować pod adre­
sem: „Dziennik Łódzki”, Piotrkowska 96, z adnotacją na ko­
percie „Dzień, jak co dzień”.

Natf lepsze wypowiedzi będziemy dirrukowa<ć nia łarmach 
r,/Panoramy”; honorując je według stawek dziennikarkach. 
Na życzenie gwarantujemy anonimowość.

Męża mam fajtłapę. Nie powiem, by był zły — wprost 
przeciwnie, jest nawet dobry, stara się jak może. Po pra­
cy bierze robotę do domu, byleby więcej zarobić. Jest tyl­
ko straszliwie niezaradny.

Obok męża — synek. Grubiutki, uroczy diabełek. Właśnie 
wczoraj, bawiąc się w Robin Ho oda, zbił dwa talerze z ser­
wisu i „szablą” zrobił dziurę w  mężowskim kapeluszu.

Obok męża i synka — pies. Rasowy i okazały. Cztery dni 
temu poszedł „na panny” i wrócił utytłany i zmordowany 
po dwóch dniach.

Wymienić należy jeszcze mieszkanie ■— dwa pokoje w  blo­
kach. Budowniczowie, którzy budowali nasz blok, często za­
pewne miewają czkawkę, bo często o nich źle mówimy. Nie 
czas i miejsce, by o wszystkich usterkach pisać — proszę 
wierzcie mi jednak — jest ich aż nadto dużo.

Pracuję poza Łodzią, a mieszkam na Żabieńcu. Szmat 
czasu i drogi. Licząc wszystkie przesiadki, biegi na przełaj* 
wskakiwanie i wyskakiwanie — bite 2 godziny jazdy w  jedną 
stronę. Wyjeżdżam o godzinie 7 rano, wracam do domu 
około 19. Pracę mam trudną i odpowiedzialną. Od mego 
spokoju i rozsądku często zależy los ludzki. Lubię ją bar­
dzo i nie zamieniłabym na żadną inną. Wracam jednak do 
domu półprzytomna ze zmęczenia. I tutaj dopiero zaczyna 
się prawdziwy cyrk.

Ale zacznijmy od początku. Najpierw trzeba ubrać syn­
ka, potem przyszykować śniadanie. Uwijam się jak w  ukro- 
pie. Bo to jeszcze mąż woła: Oleńka! Przy koszuli brakuje 
guzika! Kiedy wszystko gotowe i mam zamiar zająć się 
swoją osobą — bądź co bądź jestem jeszcze młoda (32) 
i chcę na ulicy i w pracy ładnie wyglądać — mały An­
drzejek, który za chwilę ma wyjść z dużym Andrzejem do 
przedszkola, krzyczy przeraźliwie: Mama! Siusiu!

Podróż zimą, to prawdziwa golgota. Przypomina m i się 
dowcip ze „Szpilek” : — Panie, co się pan tak pchasz na 
chama? A  na kogo mam się pchać?

Rozpoczynam pracę. Jak już wspomniałam, decyduję w  po­
ważnej mierze o losach ludzi. Chciałabym każdą sprawę 
rozpatrzyć uważnie i dokładnie. Tak dyktuje mi sumienie. 
Cóż jednak z tego, kiedy jakość mojej pracy przełożeni 
oceniają nie tyle z punktu widzenia solidności załatwiania 
spraw, ile w zależności od ilości załatwionych... ludzkich 
kłopotów, trosk i skarg. Nie ma na to rady, wszystkie pró­
by wytłumaczenia „zwierzchności”, że taka metoda oceny 
pracy podwładnych jest niewłaściwa — spaliły na panewce...

Prawdziwy cyrk zaczyna się wieczorem. Teściowa, która 
zbyt często (5 razy na tydzień) popołudniami zaszczyca nasz 
dom, wita mnie stereotypowo: Aleksandro! Zle się gospo­
darzysz! Patrz, jakie Andrzejek ma brudne ręce. Potem na­
stępuje długi wykład, jak to było, kiedy mama dużego An­
drzeja była młodą mężatką. Uciekam do małego pokoju 
i często zwyczajnie płaczę. Duży Andrzej udaje się na me­
dytacje do ubikacji i po pół godzinie wychodzi, stwierdza­
jąc — Wiesz, Oleńko, mama ma chyba słuszność. Wpadam 
w szał. W  międzyczasie mały Andrzejek zdążył wbić szpil­
kę w  siedzenie babci. Krzyczą wszyscy. Nie wiem — pła­
kać, czy śmiać się?

Oczywiście nie każdy dzień tak wygląda* ałe przeciętna 
j,dni jak co dzień” jest taka, jak opisałam.

Jeśli niektóre sprawy przejaskrawiłam i na niektóre spoj­
rzałam, zmrużywszy oko — proszę się, redaktorze, nie gnie­
wać.

ALEKSANDRA W. WYŻSZE STUDIA

p,Czytając w  ankiecie t,Dzień 
ijaik oo dizień” wypowiedzi ko­
biet pracruóącycih zawodowo, za­
stanawiałam sdę nad naszym 
życiem. Życiem kc<biet nie pra­
cujących,- tzn. gospodyń domo­
wych i zaczęłam im, tzn. ko­
bietom pracującym zawodowo 
bardizo zazdrościć,- nawet Tych 
wszystkich kłopotów i trudno­
ścią związanych z ich pracą. 
Naszymi trudnościami i kłopo­
tami nie potrafimy zaintereso­
wać nawet najbliższych nam 
osób,- mało kto oceni nasz co­
dzienny trud i wysiłek. Często 
za to siłyszymy zdanie, od któ­
rego robi się ciężko na druszy.

— Pani ma dobrze* że nie 
muisi pracować.

Nie wiem; czy Redakcja uzna 
za ciekawą wypowiedź kobiety 
v,nie pracującej”; niemniej nie 
Chcę rezygnować z możliwości 
wypowiedzenia się.

Mam męża 1 troje dzieci. 
Mąż pracuje w  biurze, najstar­
sza córka chodzi do liceum,- a 
synowie do szkoły podstawo­
wej.

Oto? jaik zaczyna się mój 
dzień. Pół godziny przed wsta­
niem moich domowników,- bu­
dzi mnie ostry dzwonek zega­
ra,’ naglący do wstania i szy­
kowania śniadania,- w  czasie; 
kiedy maź i dzieci będą się 
przygotowywali 5,duchowo”- (jaik 
to określają) do opuszczenia 
cieplej pościeli. Po pół godzinie 
zjadagą śniadanie; zabierają ze 
sobą druigie śniadanie; przygo­
towane jiuź przeze mnie,' i o- 
puszczaiją dom. Ja zbieram ich 
porozrzucane rzeczy; sprzątam 
mieszkanie,' które wygląda,- jak 
po trzęsieniu ziemi i wychodzę 
do miasta po zakupy.

!Po powrocie zaibleram się do 
gotowania obiadu.- który miuszę 
szykować na drwię raty; A  
więc zupę na godz. 13,- kiedy 
wracają dzieci i drugie na 16? 
alby powracariący z pffacy mąż 
miał gorące i świeże.

Odgrzewam zupę dla mię&e-? 
następnie podaję wszyifftkim 
drugie danie. Sama jem w  po­
śpiechu między jedną; a dru­
gą zmianą talerzy.

Po obiedzie mąż kładzie się 
wypocząć po pracy. Jesit to 
czas ciszy i Chodzenia na pal­
cach. Ja zaś biorę saę do po­
nownego sprzątania i zmywa­
nia naczyń; następnie przyrzą­
dzam podwieczorek,- który mu­
si być gotowy# jaik wstanie 
naisz żywiciel.

W  godzinach od 18 do 2&; a 
czasem i dłużej,; mieszczę repe­
rację; cerowaniê , szycie sukie­
nek dla córki,', spodni,- koszu­
lek dla synów* a nawet płasz­
czy,- bo muszę zaznaczyć, że 
nic nie oddają do krawcowej# 
wszystko szyję sama. Mąż mój 
gra w  tym czasie z kolegami 
w  brydża lub idzie na mecz 
czy po prostu z wizytą do ko­
legi; bo przecież należy mu się 
po pracy jakajś przyjemność. 
Latem wyjeżdża na wczasy,- a 
na moje nieśmiałe prośby o ja­
kiś odpoczynek; odpowiada nie­
zmiennie: <,:,Ty, moja droga? 
masz urlop cały rok* a ja mu­
szę pracować”.

Zostaję więc w  domu i odna­
wiam mieszkanie. Maluję po­
dłogi; drzwi,, okna? piorę i za­
stanawiam się często, czy swo­
ją pracą nie daję w  nasz domi 
wkładu, równającego sdę pensji 
męża i czy jednak nie przy­
sługuje mi mimo wszystko 
miano v. kobiety pracującej”# 
której również raz do roku na­
leży się chociaż dwa .tygodnie 
urlopu po 16-godzinnym dniu 
pracy; który powtarza się nie­
zmiennie przez cały rok.

*,NIE PRACUJĄCA**

Przepis 

na świąteczną 

babkę 
wg. Józefa 

Skoniecznego

B ez podpisu

.................................................................................................................................................................................................................................................. ...................................
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R O K  TEM U  S P Ę D Z A Ł E M  W IE L K A ­
N O C  W  S Z C Z E G Ó L N Y C H  W A R U N ­
K A C H . N A  D Z IE S IĘ C IO T Y S IĘ C Z N I- 
K U  P R Z Y C U M O W A N Y M  N A  R ZE C E . 
O D D A L O N Y  O T Y S IĄ C E  K IL O M E ­
T R Ó W  OD P O L S K I, W  T O W A R Z Y S T ­
W IE... P O L IC J A N T Ó W  I M O SK IT O W . 
PO D K A Ż D Y M  Z R E S Z T Ą  W ZG L Ę D E M  
N IE C O D Z IE N N E  T O  B Y Ł Y  Ś W IĘ T A ! 

★
7  ielkanoc zapowiadała się 

spokojnie. Wydawało się, że 
wszystko co -mogło się zda­
rzyć, nastąpiło już przedtem. 
Nasz statek wpłynął na rze­
kę Memam, zajął toyznaczo- 
ne mu miejsce, na pokład 

porządku" wkroczyli syjamscy 
tz<w. czarna brygada celna;

W

■„dła
policjanci,
porozkręcala nawet — ale bez powodze­
nia — maszyną okrętową w  poszukiwa­
niu przemytu (whisky, papierosy), wresz­
cie zdecydowanie odmówiono wszystkim 
zezwolenia na odpuszczenie statku i 
udanie się do Bangkoku.

Byliśmy więc skazani na spędzanie 
świąt na rzece. Na oglądanie wciąż 
tych samych kilkudziesięciu tumrzy, na 
partię brydża we własnym kółku, na 
ospałe acz kryjące w  sobie ładunek 
rozdrażnienia dyskusje, na oglądanie 
któryś raz z rzędu tych samych, nie 
najlepszych filmów. I to w  sytuacji 
gdy po tych kilku miesiącach morskiej 
podróży udzieliła się już wszystkim 
„marynarska depresja" — i członkom 
załogi naszego 10-tysięcznika i pasaże­
rom: każdego byle drobiazg mniej lub 
więcej irytował.

W  poranek niedzieli wielkanocne) ze­
szliśmy się w  salonie jadalnym z 
kwaśnymi minami. Nastrój zmienił się 
dopiero wyraźnie na skutek działań 
szefa kuchni: na stolach zjawiły się —

szynka; ciasto; wino i malowane jajka; 
które wraz z nami przebyły z Gdyni 
całą tę podróż w  przestrzeni i w  cza­
sie. Jakoś smakowały, pomimo że ma­
sło do jajek też było nie ■pierwszej już 
świeżości.

Salon pasażerski alcupowali syjamscy 
policjanci i celnicy, którzy i w  dzień 
i w  nocy trzymali straż na naszym 
statku. Drzemali w  fotelach, słuchali 
radia Bangkok, gapili się trochę jakby 
ze zgrozą na wiszący na ścianie wiel­
ki portret brodacza. Byłem gotów la- 
łożyć się o każdą sumę, że przypusz­
czali — podobnie jak wielu innych — 
iż jest to Karol Marłeś. Tak więc po­
dobizna Floriana Ceynowy, którego 
imię nosił nasz statek, napawała ich 
zapewne tym większą nieufnością wo­
bec przybyszów z Polski.

Na rzece Menom ruch br/ł nie mniej­
szy niż w  Łodzi na Piotrkowskiej. Co­
raz to płynęły motorowe tramwaje wod 
ne; małe motorówki i chyże dżonki 
rozwoziły po statlcach dzienną zmianę 
prostytutek; na kruchych łódkach vrzy 
pływały po butelki od piwa, rzucane 
przez marynarzy za burtę, urocze i — 
mimo nędzy, w  jakiej żyją — zawsze 
uśmiechnięte syjamskie dziewczęta. To 
znów kolejny handlarz owoców odby­
wał rundkę swoją łodzią: za paczkę 
amerykańskich papierosów można było 
dostać sporą wiązkę cudownie aroma­
tycznych i soczystych, nieprawdopodob­
nie żółtych bananów.

— Może by tak zrobić mały wypad 
syjamską łódką do dżungli? — rzuca 
ktoś projekt.

— Teraz, w  dzień — na oczach poli­
cjantów?! Chce pan, aby kapitan do­
stał apopleksji? To grozi nałożeniem 
na statek kary w  wysokości 1 000 dola­
rów — wtrąca się do rozmowy jeden 
z marynarzy.

— A  pana oo to właściuAe obchodzi? 
Czego się pan wtrąca, czy na tym cho­
lernym statku już nawet nie można 
pożartować — replikuje projektodawca. 
Nowy konflikt był gotowy...

I tak powoli upłynął pierwszy wiel­
kanocny dzień. Słońce schowało się w  
gęstej dżungli, znajdującej się na prze­
ciwległym do Bangkoku brzegu rzeki 
i... dopiero wóvxzas ożyło wszystko 
wokół. W  tropiku życie ma swe odręb­
ne prawa: zaczyna się toczyć tak na­
prawdę wartlio dopiero wieczorem, gdy 
nieco zelżeje upał.

— Zaraz pojawią się -„pahnówki" — 
zawyrokował z zagadkowym uśmiechem 
jeden z oficerów.

Istotnie niedhigo potem zaczął się 
najazd na nasz statek. Z małpią zwin­
nością wchodziły po sztorm-trapie 
dziewczęta, trudniące się najstarszą 
profesją świata. Jedna, druga, dziesią­
ta, czterdziesta... Tania elegancja nie 
przyćmiewała pierwotności. Wyglądem 
i zachowaniem budziły istotnie skoja­
rzenia z palmami, z dżunglą. Ich po­
czątkowa nieufność szybko jednak sto­
pniała. Wesołość i bezpośredniość szyb­
ko wzięły górę. Zwłaszcza gdy otrzy­
mały głośne owacje za zbiorowy strip- 
tease, dokonany na pokładzie w  świetle 
okrętowych reflektorów.

Tymczasem ' przybyli nowi goście — , 
moskhty. Te były ustosunkowane do nas 
mniej przyjaźnie: cięły niemiłosiernie, 
nie było przed nimi schronienia.

... A w  poniedziałek rano, spuchnięci 
od ugryzień moskitów. niewyspani i 
męczeni tradycyjnym polskim „kacem" 
— z tym kwaśniejszymi minami wi­
taliśmy się nawzajem niechętnie w  ja­
dalni. Mieliśmy przed sobą jeszcze je­
den, równie uroczy dzień świąt.

JERZY GRĘBOW SKl

n a  r z e c e  |  

M e n a m  ł

4 DZIEN N IK  ŁÓ D ZKI nr 76 (5385)
jmmilllillIIIIIIIłUIIIIIIIIlllllllllll!UUIIIIilIIIIIUIIIIIIIIIllIUIIIIIIIIIIllIllllllllllIllIIIIIIllllllIIIIIIIIIIIIIII!IIIIll!IIIIUIllIIIIIIIIilIIHllUIIIllIIiIIIIIIIIllllIIIini!IllllIISIHllISIIIII!Illl!iIUIIIIIUIIllllllllIIIlIIlilll!IIIllIIIiIllIlUI!llUI!IIllllUlllllllIlill



mmn11-1U1M11111111n11omm1n1111111m11111111111m11m1111on11mmm111111mmunmnm S 
. = 

Z 
ima zawsze, a przed czll>wiekiem pierwot­
nym szczególnie, piętr:-.tyla poważne pro­

blemy, czasem nawet problemy życia 
i śmierci. Nic też d7..iwnego, że w wielu 
obrzędach, kultywowanych tu i ówdzie 
do dziś, jest ona symbo!Jzowana przez 

śmierć. Jej odejście zaś - początek wiosny, ut.oż­
samia~ było z narodzinami, odrodzeniem - życiem. 
W wirze codzieinnych trosk i kłopotów, jakże rzad­
ko uświadamiamy sobie, iż w dziedzinie wierzeń 
i przekimań, w dziedzin.ie obrzędów i nabO'Zeństw 
nie zdołaliśmy w ciągu minionych dwu tysiącleci 
wymyślcć nic specjalnie oryginalnego i - jak ma­
wiał niejaki Ben Akiba - „wszysko to już byto". 

• * "' 
W starożytnej Frygii, państwie „kwitnącym" na 

terenie Malej Azji, już na kilkaset lat p1-zcd 
naszą erą, wiosną, obchodZ-Olllo śmierć i 

zmartwychwstanie bożka Attisa. Urodził się on po­
noć w sposób cudowny. Jego matka będąc dziewi­
cą, poczęła go pałożywszy na swym łonie dojrzały 
owoo granatu lub migdał. W kosmogO'Ilii frygijskiej 
migdal był ojcem wszechrzeczy zapewne dlatego, iż 
je~o delikatne liliowe kwiaty, ukazywały się na 
drzewie przed liśćmi. 

* * "' ł"Z lłlt frygijskiej matki bogów Cybele, która po-
i.~ dobno była kocha.oka, Attisa, przeniesfony 

wst.a.I do Rzymu w 204 roku p1-zed naszą 
erą. 22 marea ścinano z tej okazji sosnę, a po prze­
nieslien.iu do świątyni Cybele, oddawano jej cześć 
boską. Pień sosny owinięty był jak zwłoki, wełnia­
nymi pa.sami oraz wieńcami z fiołków. Kwia.ty te 
p()(}obno wyrosły z krwi Atlisa, gdy został rozsza.r­
pa.ny przez dzika. Inna legenda twierdzi, iż doko­
nał on sa.mookaJeczen.ia i zmarł z upływu krwi. Dla­
tego t.eż zapewne kapłani rzymscy składa.li ofiary 
z krwi własnej, potem zaś wśród powszechnej orgii 
i ekstazy, młodzi mężczyźni poświęcali bogini swo­
ją męskość. Tego rodzaju ofiara wymagana była 
również od kandydatów na kapłanów. Działo się to 
w tzw. Dniu Krwi, który miał przy.spies-.tać zmar­
twycbwsta.nie przyrody. 

* * * 
W sta.l'ołytnej Mezopotamii poozątek roku ob-

chodZ'Ono w miesiącu Nisza.n (marzec -
kwiecień) łąrząe żałobę z powodu :oatraty 

raślinności, z radością z powodu jej powrotu do ży­
cia. Oddawano wówczas cześć Mardukowi - pierw­
szeinu z bogów i to aż w ciągu 12 doli. Znoszono 
z tej oka,zji posągi pomniejszych bóstw, z są.si:ed­
nich świątyń Babilonu i pobliskich miast, a następ­
nie odtwarza.no różne epizody z życia głównego boga. 

• * • 
N atomiast Eskimo.si z Ameryki Północnej O'b-

ch~dzą ś_więto_ walki zimy z latem„. jesi~11ią. 
Dzielą się wowczru;; na dw.ie grupy: urodzo-

nych zimą i nazywanych pardwami ora.z urodzonych 
latem - nazywanych ka.czka.mi. Obydwie grupy 
przoo·Iągają linę skręconą z foczych futer. Jeśli 
wygrało .„lato", wróżono stąd, ii zima będzie ła­
godna- Uroozystość ta ma charakter magic;z;ny. 

u • * • 
Cyganów w rumuńskiej TransylwanH obcho­
dzono uroczyście dzień Zielonego Jerzego 
(23 kwietnia). W przeddzień ścinano młodą 

wierzbę, przybierano ją wiankami i wtykano w zie­
mię. Kobiety w ciąży poz.ostawiały pod drzewem na 
noc jakąś część odzieży, a gdy rano znajdt>wały na 
niej listek, wierzyły, iż pc.ród będzie lekki. Ludzfo 
starzy i chorzy spluwali trzykrot.nie na wierzbę mó­
~~c:„ „Ty wkrótce umrzesz, ale spraw, żebyśmy 
zyli ••• 

w • :f: • 
religii chrześcijańskiej i jej pokrewnych 
święto Wielkano<iy •bchoozi się dla upa-
miętnienia wyjścia Żydów z Egiptu 

zmartwychwstania Chrystusa. Tak oto przedstawia 
się pierwsze z tych wydarzeń w relacji Slarego Te­
Jitamentu, w tłumaczeniu ks. Jakuba. Wujka: 

„Rzekł też Pan clo Mojżesza i Aarona w ziemi 
Egipskiej: Ten miesiąc wam paczątklem miesiąców; 
Pierwszy będzie między miesiąca.mi roku. Mówcie 
do wszego zgromadzenia. synów Izraelowych i po­
Wiedzcie im: dziesiątego dnia tego miesiąea niech 
wezmie każdy bara.oka według familii i dt>f!JÓW 
swoi<lh. A jeźli mniejsz:a liczba jest, niżby dosyć 
było do zjedzenia baranka, We'.ilnie sąsiada swego. 
który mieszka podle domu jeg'-0: wedle liczby dusz. 
którychby dosyć było do jedzenia baranka. A ba­
ranek będzie bęz zmazy, samczyk, roczny: wedle 
którego obrzędu weźmiecie i koziełka.. I będziecie 
go chować aż do czternastego clnia. mięsiąca tego, 
i ofiaruje go wszystko zgromadzenie synów lzraelo­
wych ku wiem:ort>wi. I wezmą ze krwie jego, i po­
łożą na oba podwoje i na naprożniki domów, w 
których będą go poiywać. I będą jeść mięso jego 
onej nocy, ogniem piemone, i prza.śnie chleby z pol­
ną sala.tą. Nie będziecie nic z niego jeść surowego, 
ani warzonego w wodzie, ale tylko piecz001e ogniem: 
głowę i z nogami jego i z trzewy zjecie •. I nie z<>­
sta.nie nie z niego do poranku: jeźli oo zootaniie, 
ogniem spalicie. A pożywać go tak będziecie: Bi<1d1'a 
~.we opaszecie, a bóty (!) będziecie mieć na nogach, 
trzymajl\{l kije w rękach, a będziecie jeść spie!>"Zno; 
bo jest Pha.sc (to jest przejście) Pańskie„." 

* * * 
T en fragment wyjaśnia w pewnym stopniu 

skąd się wzięła tradycja wielkanocnego o-b­
żarstwa. Zmieniły się nieco jadłospisy, ale ... 

W ten m. in. sposób część ło1fa.ian powita.i w tym 
roku wiosnę, na skutek niewątpliwego nadchodzenia, 
li:t9rej nie tylko Tuwimowi: „Kiwa s:ię głowa s:Lezęś­
liwa, o goździk nosem pt>trąca i niucha wfosny za­
żywa, be:ztroska, p~omieniejąca„." 
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Do ·kapelusza na ra·er 
przesyła kornie niełr·a·er ••• 

Ilekroć w masie tygodnia przedświąte12nego przechodzę. 

obok któregoś z kośctołów, przypomina się za.wsze śll<izna 

p<>wieść Prusa „Lalka" - trag.ment opowiadający, jak to 
w Wielki Piątek Izabela Lęcka kwestowała w warszawskim 
koś<liele ~w. Krzy:Ła. 

Stały tam stoły, okryte dywanami. •• ;,na nich ta.oo pełne 

bakocetli, srebra i złota, il dokoła nieb damy siedzące na 
wygodnych fotelaeh, odziane w Jedwab, pióra, aksamity, 
otoczone wesołą młodzieżą. Najpobożniejsze pukały na prze-

. chodniów, wszystkie rozmawialy i bawiły się Jak na rau­
cie„. Panna Izabela siedziała w towarzystwie hrabiny Ka.­
rolowej .... ', 

Ile w tym kwestowaniu panny Z.ęckiej było odruchu szcze.. 
rego serca, pragnącego istotnie dopomóc biednym, ile zaś 

snobizmu? Nie zapomnijmy bowiem, że wśród ówczesne.i 
,,so.cjety" warszawskiej należało clio dobrego tonu uprawia­
nie pod<>bnych form „filantr<>pii". 

Modne by.k> w wó,~as również wśród łódzkiego pół high 
lifu. Panie z tego środowiska ehętnie ,,ofiarowywaly swoje 
siedzenie'', by kwestować na rze<:Z ociemnia.lycil, sierot, po­
gorzel<iów, straży ogniowej itd. W związku z tym urządzano 
latem ogrodowe zabawy i festyny (najczęścleJ w popular· 
nym wów<izas Helenowie), zimą natomiast w zamkniętych 

lokalach: u Manteuffla, w Filharmonii, a potem w Malln<>weJ. 
Ba.rd:ro często sufuy, Jakle z tej okazji zarabiali.„ łódz<iy 

fryzjerzy, były więkt;z'e niż czysty zysk z takiej dobN><:Zyn­
nej imprezy. Grunt jednak, że pan.i konsulowa, czy dyrek­
torowa na fajfie u innej kotlliuloweJ czy dyrekwroweJ, mo­
gla pochwalić się „działalnością filantropijną". 

Opisów maska.rad i bałi z 
czasów fin de siecle'u zachowa 
ło się w naszej literaturze 
Sip<Jlr'o - ruie ma więc poiw-0-
du, aby je po<Wieiać. P.rzy­
pomnijmy raczej, jak za.baJWY 
takie wyglądały w Lod'Z.i od 
str<lllly organizacyjnej. 

Poważne źrócl!l:o dloch-0dów 
sta.nowil'y bufety i kimłti, 
.sprzeda ją ce - <l'j)OOez naspo­
j ów wyis.koloo!W'Y'ch i praeką­
.sek - różne la.!oozki, ma.sk<J't­
ki, ma.ski, .serpentyny, c0<n­
fe<tti i kwiaty - przeważrue 
dary od różnyich firm i lud?J?. 
Tak więc np. przekąski ofia­
rowywała res.taUJ!'acja Man­
teuffla i Wiśniewskiego, ryby 
- Czkwian.ian.c, torty, ciasta 
- cukiernie RoozJlww1s!ki. Go-
sto!TuSiki, Piątklo0w<ki, Ulrich, 
kwiaty zaś (w czas.ach nie-
co późniejmyich) popu.l.a:my 
artysta,.-.o.grodn•ik Wojdech 
Salwa. 

Do oobQwią.zków pań, dyżu~ 
rt.Lją,cy<ch w kioskach i bufe­
tach, na.!.eża~o sto.s.o<wanle jak 
naj baiI"clJzi.ej wy.rafi oowa.nego 
dJrenażu kieszeni bliźnich. 

W „Lailce" Prus.a k.westu,ją­
ce w lrościele panie. „plllkaly 
na nrzechodiniów". Natomia.s.t 
go.s,podairujące przy bu.fecie i 
kiookach damy lódZ?kte posłu­
gi,waly .s.ię zgoła bogatszym ar 
s.ena.lem najro·zma.iitszy1ch środ­
ków, ażeby właśnie na i<eh 
sto.isku zm.aiSOW1ala się na ta­
cy Slte'fta „baJD.kocetli" tudJtieź 
rubli złotych i s.r-ebm·ych. 

Najbardziej ambitne klwesitar 
kl., orga1n ~zują,c licyta.cje, Ja­
ko doda tikową piremię ofia­
rowywały d.a.ją.cem1u najwięcej 
za lalkę <:z.y bu.tel.kę szampa­
na.„ poca•l111nek. Z przymknię­
tymi oczyma - z mll!lą Joarn­
ny D'Arc prQlwadrro!Ilej na stos 
- nadistaw.i.aly do pocaŁo1wa­
nia poł.iJczetk: grwbemu piwo­
Wat:"OIW'i czy podchrniefonemu 
fa.brykalllto'Wl. du.sire ich zaś 
napawała słodka radość, że w 
swej pracy są:><>l:ecZ!lJO-fila1ntro­
piinej zdc>lne .są aż do takich 
po..'"więceń ... 

Nie :ziaci.emruia.jmy tu jed-

n.aik obra7JU, zestaiwia.jąc jed­
llJO&flrolhllie zbyt ciemne lroJ.-0-
ry. Podajmy pośpieiszrue, że 
w owym cza.&i.e bylo w n9.­
seym mie-Bcie wielu :zacriych 
i sizla.~he·tnyich loo2ii. - ~ to 
w&ród różnyich sfei." spofoc:zeń­
s11wa - o .se.ocacl1 c:z;U!lych i 
gorących. 

Ta pra:wdiziiwa. dobooazyin-
nooć lód:zlka wymagałaby 
060bneg.:) rozrl:ziaJu. Tu po­
w.róćmy rac."Zej do poniektó­
ryich damulek z lódl'Zlkiego to­
wa.l"'Z)'ISl1lwa zawodowo ruiemaol 
trud'lliących się filantropią, 
które, piekąc pieczeń c:IJa ubo­
gich, najlepsze jej cząstki„. 
re'2l€1I"WQWa.J:y ozęsiOO dJa IS<ie­
bie. 

Po'P'lllla,rny swego ~su ma­
la.rz lód.0.~i Ka.ro-I Ende (krtór,v 
zma.r'l nied<a;wino w wieku po­
nad 80 lat) opowri.adal mi kie­
dyś, re przed I wojną świa­
tową po<p.l"oowno go wra:z z 
utalen.towarrtY'ffi malarzem 
Hen.rylltiem Szc,zy,gliń&k.Lm, 
CZ')'lli „Srozyiglem", arżeby u­
delrol!"owal: (111atUJl"alme beziir:­

teresowtnó.e) sailę Flilharmon!i:i, 
w które.i odlby<.' się ;ni.c>la ma­
sk.atroda. rui cele doi.J,roczyl1lll.€. 

Zabawa byiła l!ladet" udana, 
to1warzys!;wo wes.ole, O<I"kiestra 
dohororwa, a przede wszyis.t­
kim :imakcmliicJe zaopatrzony 
hu.fet. Dy!Żl\llI"l1Jąice tu goooipo­
dyn1e - mecenasowa X i in­
żyni'2>rowa Y - z wid.'Zięk:tem 
ż,oo,glowaly butelczynami, <X• 
w widoc2my spois.ób wplywalo 
za.równo na humot' ich 
myclJ., jak i na nastrój 
baiwy. 

Na. honorowym mteJSC'll bu­
fetu pymmH 1>ię leża,,cy n n 
srebrnym półmisku kapitalnie 
upiecrony bażant złocisty z 
prawdizilwyim o·goonem, istny 
ma„isteTsz:tyik k:uchalt"Slki. Pach­
nial z da1!Eka w sposób p1'0-
wokująicy: 01Strzyl oob1e też 
na 111.iego nieco jW: plorn b>J­
wane zęby Szczygliński, do­
wod'zą:e dY'Ż'UJ!"ttją.cym pani-O'In. 
że byłoby slus=e, gdyiby 
„SZiCJZygiel schiru1Pał ba.źa.n ta" 
Allści iOOl]'.>OOi.e - J)<ldobme 

zresztą jak t mn~h ll.crm~ 
reflektain.tów ,_ zbywafy go 
zaipewnielll.iem, że bażan.ta :zia. 
rewrwowiał j'UIŻ kboś mny, 
Była to~ srzx:zeir:a pnw 

da. Meoonasowa X obchodziła 
naza.jurorz .imienmy. a. z loo.!ei 
"Córeczka iiruż;yin.ierowej Y za. 
diwa clin! iść mi.a1a do kon.fiir­
rnac jd. Obie też parue <w ta­
jemni.cy jedna przed dirlugą) 
wyholubiily w głębi swydi nie­
co już przetłu5'ZC'llOIDyclt ser-­
duszek, sładką ~eję; że 
a.trakcyjny ptasrek: oroobi 
(~r:atis!) ich st& domow.Y, 
uświetniając roOOilllllle prznę-­
cie. 

J alk.art W!ięc by>la. ~ ł 
gniew mecenasowej, kdedy po 
1dJtańCZenilll kadir:yia wróciJW­
szy do bufetu, nie znailazła. 
tam już więcej pnedmiotu 
swoich gas1lrolll-Omiamyc,h po­
żąAań. 

Inżyin:ierowa Y pcid,n.foirmO-: 
wiała ją króUlro, że bażant zo­
stał sprzeda.ny. Aliści złotśli­
wy „Szczygiel", kitóry w1-
doc=ie mia.ł w tym jakiś 
cel, aż.eby powaśnić parue, 
sz.ep.nąl mecenaooiw'ej dJO ucha, 
że bażanta rue sprzeda.no, 
lecz i.nżyll1.iero<Wa wla1S1D0<ręc.z­
nie schowała go w ISL<i!ce ze 
swoimi rzec.zami. 

Scysja. jaka w,yibucllla po 

tern między wybitnie niet:rzeź 
w:ymi przyj ac1 óJ:kamL. godna. 
jest pióra Homer:a. 

A.waDltu!ra. stal.a. się tak głol§-' 
na., że :ilnter:wen.iować musia~ 
ły „ozyllllliki. nadrzędne". N a. 
s1rutek tego obie panie zo;iikly 
z bufetu, na.tocmast zjaiwil 6.ę 
z pow.rotem piv.edmiot llci\ 
spo!r'U ~ bażant zroc:isty. 

Po cen.ie zrtirinnej, ~ 
gującej :Im jak<.> bezin:teoooow..: 
nym d~ocastocom sali, naby..i 
li go obaj ma.lane, En.de i 
Szozygliń.stkii. Po czym s.ied1il 
w kącie pod pa.Ima, t. gęsit.oo 
zakrapiając g10 ra.tafiq,, sk:Oln.~ 
BUmowali zl:ocilSltego ptaszika. 
chwailąc sobie jEgo delikatną; 
krucllość i arom~y 61Ilakt 
Naitomiast pióra z jego ogic>­
na przes.łał Szczygliński meca 
.nasowej X i inżynier:oweJ ~ 
'z krótkim ~izaruem: 

,,Do kiaJpel 1.llSZa, na. rajer, 
PI'IZasYła k<mnde, nieflrajer'', 
Talka to. była przed laty 

fiJa111t:roipia poruek.tóryicb dam 
lód!zkich, takie to bywały to.. 
·wa~e skandaJe. Czy dziś. 
po latach, wa.Cibo ~iągać je 
z niepanllęci? Myślę, że tak: 
ale ty'1lro rniz na r-0k:.„ o.kolo 
Wielkiejnocy. -

MIECzySŁAW 
JAGOSZEWSKI 

KRIVŻÓWKA 
Pozlomo. 1. Mote być :flnalllso<w~ mote być 

wojskowa. 5. Pouczający sens bajki. 7. Dawny 
figu.:rowy tam.1ec towarzyslki. H. S:k.am metamor­
ficzna. ro. Dawna aptek.airSka jeclln.os.tka mi.acy. 
15. Tytan grecki. 17. Tanie<:. l!O. Coś kwaśnego. 
2il. Rodz.a1 plerOO:'ka. 22. Rzeka wloo.ka. 23. Je­
den z na.jv'ięl<S'Lych :rnaot.ema<tyków. 2lł. Rzeka gtra­
nicząca ntięd:zy Chin.amii. a ZSRR. 25. Wyspa na 
Morzu STOO.Ziemnym. 28. Zwlązek organiczny azo­
towy. :ro. Stolica Ghany. 32. Autor „Boskiej ko­
medii". 34. SY'fi Iz.aa.ka. 35. Inńę żeński€. 36. Pió­
ro z blachy mosiężnej do k:reślenJa linii do n1Ut. 
38. Bairaai. 39. Wiellkie jezioro na. gtra'lllcy Ka­
nady i USA. 40 Gatu111ek wlenzby. 42. ?tak. 44. 
S7-czutek. 47. Laclńska nazwa Dniestru. 48. Umow­
ny zna•k akustyczny, optyczny luJ:> elektry~ny. 
51. MOIŻe być pacierzowy, może być atomowy. 
52. &an w USA. 53. Odlrobin.a. 54. Fan.!aira po­
wita•łna. 55. &zereg lamp na przodrzl€ ISIC€ny, 56. 
Draipieroi:k. 58. Je5'1: używ.ainy pTZeZ fotog;rafów 
i geodetów. 62. Mon'Uitl1entaanie rozwl.ąz.a:na ele-, 
waeja. 65. Sa:moch6<i terenQWY. ffl. Dz1ennik wolo­
ski. 68. Miaslieczko pi()J),1el"Sikie na Krymi.e. 69. 
S:2lum. lekki. 7-0. Rót.nolroQarowy śUmak moxs'ki. 
71. Narjcenniejs:za :rośllna. ka.nczu.kodajna. 73. Sł<l­
ne jezi<>ro w ZSRR na Nizi:nie Nadkaspljskiej. 
76. Ryba. 77. Drapieżnik z rod1ziny kunowaty<:h. 
80. Do zaibijania Inlllch. 83 Instrument muzyczny. 
84. R-z.eka stalllO'Wląoa granicę ZSRR z Tull'cją 
i Ira.nem. lł7. Bieg o dwóch talktach uderzeń ko­
pyt. 119. M.iitymny p!l"7.<>dek rodlll. 90. Meta•l ziem 
r.zaicllkicll. 111. Nip. Arkadia koło Lowlcza. 93. Jes1t 
pokarmem sa:ndacza. 95. Przyprawa kuchenna. 
96. Nanewka spirytusowa na aromatycznych zio­
?aoh. 98. Na(j•bailXlziei zna111y jest wiecleńSJki. 99. 
R~in.a pastewna. 101. Srodek oouszający. 103. 
Bez<lir'ZeWny pas w lesie. 104. Państwo OdY15euma. 
107. SJzairy meta.I stosowany w prodlllkcji lamp 
radiowych. l<J9. T01Pór z czasów przedhist<>rycz­
nych. 111.l. Podllll1€Jska dzielnica Wair.szaowy. 112. 
Indianie Ziemi Oginl:s<tej. JJ13. Dzielnica Gdańska. 
114. Cena czegoś. 115. Awantua-a. 117. W!ączenie 
się do jaiklejś orgainizacj1. 120. Trucizna. do 
strzał. 122. Pachnący owoc arrnerykań&kiego dlrze­
wa, używa111y d<l airomatyzowa.nia tabaki. 124. 
TluS'ZJCZ. 125. Ród Włoskich lutników. 12(;, Ju~ ra­
chunki wyrównane. 127. U Sizekgpi:ra 1 Goethei;:o: 
sylf. 128. Rzeka w Czechos.łowaejt. źródła w Pol­
s.ce. 129. Zastępuje lampę elektrc>nową. 130. 
Zitiel'k. Ul. Sta=y stadenny. 

Pi'°:O.ow>0: l. NaiWiek.sozy mÓ'WICa staorożytnej 
Grec1L 2. Mooeta zdawkowa. 9. Gleba uro<l7.ajl!la . 
4. Rzeka„ nad którą letą Flc•rencja i Piza. 5. 
Matka J.uddy. 6. Plama od!m.iennej barwy na 
sierśoci. 7. Pod!PUSZO'lJka z żo.tądlków do pll'O­
dukcji C1Wmych serów. 8. Atryl:>ut Dio:nlzosa. 9. 
Okres_ czasu. 10. Cll=sz= w starożytnym Egipcie. 
ll. PolszJ.achetny k~eń :rzeźbiony„ uźywa.ny ja­
ko pieczęć. 12. KopuJasty na.mlo·t. 13. Zwierzę 
me<rsikie, rodz.a1 k<>raila pojedyncze..,"'l'.l. 14. Imlę żeń­

&!Oe. 15. Przodek. Hi. Rośllna wa=ywna. 18. Ga­
cek wielkouch. 19. Jednostka natężenia pr<1du elek 
trycznego. 216. &brona monety. 27. Na,1<1Jlużs:zy na 
świeci€ system górski. 29. Mówca. 31. Posiada 
piękne, barwne upierzenie z przewagą błękitu. 
32. Rcdzad kajdan używanych w dawnej Po·IS<C€. , 

J. P. 

33. zasad.n I=y pomysł kou:JlJPOZY<Ci i, 37. TlU51ZCZ 
2aJęczy. 41. Najliczniejma /lll'Omad.a zwiet"'ląt. 43. 
Lewy doplyw Bu.gu. 44. Nazwa nadawama żol­
nie<!'Z'Oll11 francus!Om poclcr.as I wojny światowej. 
45. Fonna mon<l)>01u kaipita•llstycznego, 46. Mia­
ra bawclny. 48. Imię królowej =arrtej z odwle­
d!zin u króla Salome<na w Jerozc>limi€. 49. Plasolrn­
den:ny sta1ek rzeczny. 50. Cienka kora d.newa. 
56. Początkowa część dz1ela naukawegQ lub litera­
ckiego. 57. Roś'l!.na o żółtym h-wleci€ poop<:>l1ta na 
podmokłych ląkach. 59. Do rąbania i siekania. 
60. Gęsta kt1r7.awa. 61. Wywo.tuJe choroby zaokaż­
Il€. 62. Gatunek z rodziny psów, żyje w pusty­
niach A~·kl. 63. zwierzę lub grzyb. 64. Ofiaira. 
65. Kunopies, lis Japoński. 66. DaktyJCYWa lub ko­
kosowa. 71. W stairożytnym Egi;pci„ bóg z głową 
sępa,- 72. Najwa~nielsze mla&to pirzemy&lowe za­
głębia Ruhry w NRF. 74. Rupieciarnia. 75. Sma­
koly>k prowan.sałsikl. 78. Do całowania. 79. Za­
j ~yea. 81. Autor poezii llorycznych. 82. Jest 
uzywana d<l izolacji wodoS'l.C'ZelJ!'iej ści.an. 84. Zy­
skał popularrność ksi.ążką dlla rnlo<i!Zleży „Serce". 
85. Su.bstanc·ia powstająca w jelicie 1 pęcherzu 
kasiza,JO'ta, używana jako kadz1dio 1 pachnidło. 
86. A~y•kańSlk! dira.pie".onik z rodziny kotów. 87, 
Osoba wichooząca w - sto9Unek umowny. 88. M11-
larz, uczeń Jana Matejki. 91. Sw1a~lolulma rośt1-
na o dlu.gich wiołkieh pędach czepnych. 92. Oicl<~ 
nowożvtnei filo:zofii, francuski fizyk 1 matema­
tylc. 94. Jeden z pnedstawicieli trzody chlewnej. 
~7. Może być mieszka.lny. 98. Nie czwartek. 1-00. 
Imlę mę!>lde. 102. Małżonka lcróla zwierząt. 103. 
Zmar!y śm1ercią J?WaittO'lvną. 105. Symbol troistej 
władzy paJpieża. 106. Suszone Jadora orzechów ko­
kos0v,~h. 108. Wysoka godność szlachecka nie­
gdyś w Rosji. no. Sizll,I z kosztownego futra. 
1 t6. Polączenle atomu azotu z (!7;terema MOll1'1ami 
WodOTU. l18. W bllalt'dziE' ześll<;mięcle sie kl.ia 
z kuli. 1.!B. Kłótnia. 120. St.an w USA. 121. Kwiat. 
122. Sportowy zoopól. 123. PO'Wóz p6łlcryty po­
eho<l7enia węglemkiego. 124. Np. lemnls!ka:ta Cas­
sinl€go. 
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se11sacyjny reportaż 
Satqrqcą lódzcq ... a;ą qlos: 

z wystrzelenia 
GLOS MA SPRAWOZDAWCA 

RADIOWY 
r.Drodzy radio.sJuC.::.a.c~ I JUŻ 

wkrótce będziemy śWJadk.ami 
dO!Ili'<llS!lej uroczystoc§ci.. Dzień 
l kwieirrua roku dwutysr.eCZ!!le­
go zaipiszie się zlotym1 głoska­
mi w historii teclmicznot;go po­
stępu ~go na.rodu. Dziś 
bowiem, oo wicloletnlich przy­
gotowaniach dokOiilamv tu. na 
Pustyni Błędowskie.i. vrystrz.e­
len.ia pjerwszej pol.sK:iei ra­

prL>eprowaidzamy krótlci wy­
wiad z bonaterskirn a&tronau­
tą Janem Kla.pą. który jako 
vierw·szy Polal;: poleci w kos­
moo. 

SPRAWOZDAWCA: - PallJie 
Jasiu, az;y zechoe p&"l poimf01I'"' 
mować naszyclJ radi.o&lucha­
czy w jaki spOISÓb ~n„ygot<r 
w-al się µa!!l do dz.:isieJsrei Po­
droży? 

ltiety w .loosm<"'\S. 

• • • •• • ·-· o • 
• 

~iał 

JASIO: - ZEch~. 
SPRAWOZDAWCA: A 

Fakt ten ma: ty-m d·'.)moolei­
sze znaczieruie, że już Wf!1Z:Y­
stkie państwa POtZa Polsiką. 
Luksemburgiem i MOl!laoo od 
dawna notują na swym k<X!JJClie 
tySJąoe udanych lotów. Tak 
więc, jeśli dizisiejsza próba się 
"POWied:z:ie, wYprziedzimy za jed 
nyrn zamachem Luksern.bu.rg i 
Monaco! Obecnie. w oczekiwa­
niu na przyb~e dyrektora De 
partamentu Lotów Wylotów, 

JA~IO: - Najpierw to by­
km k!iero'W'Illiikrliem sik!~. no 
n1e„. 

SPRAWOZDAWCA: - A po 
tern? 

JASIO: - A potem to stam­
tą<l wYleciałem. no 1.trl.e„. 

SPRAWOZDAWCA: - A po 
tern? 

JASIO: - A potem to bylem 
kierownikiem hurtowni, no 
nie„. 

7ilde115t gie9""'f'. 
:\ p ,.. 

.„ 

O' czymie Polak myśli I w nocy i we dnie? 
Żeby się odkuć, spijać ma.łma2.yje przednie. 
W!ęc brandy, więc malagi, wt>rmuty, ma.rtele: 
żeby mieć telewizor, telefon i tele-
]!atyczn.e wlaśc.iwil\Ści; co w duszy pt>myślł, 
prędko mu d-Obry Pe.n Bóg, ac-z da.leki, ziśC!i. 
żeby w d()Jllu na J)Ołysk m'eć wysoki meble 
i wskoczyć na. wysokie stąd społeczne szezeble; 
lf».by na. pa.niej brok.at, na córce z joowa.bi 
gala., oo za.<>obnego konkurenta. zwabi; 
żeby niewiasty w perłach jak wielbłądy juC7Jlle 
• by nikt nie wytropił, Iz to VP.rły sztuczne. 
Już wydry, ,już szynszyle, nurki, popielice, 
liy kluć w ~ sąsiady, PX-J:t"Chcdniów z ulicei 
jttt. frak.i, już smokingi - i w onym smokingu, 
odbieżawszy z da.nsingu - pan chrapie w sleepfnr,u; 
j111 giezł.o z usztywni11111ym kolniei-zem, choć łupie: 
sztywny kołniierz przy ehwiejnJ'm dobry kręgosłupie. 
łleby willa. nad wodą i gdz•e śmigłe turnie, 
a wszystko to bez pracy, bo praeu.ią durnie; 
'Żd1y wi'l>Sną na Krymie; żeb:v latem w Rzymie 
a.vc w mul'Ze Koloseum, by wyryć swe imię; 
j żeby swój pieszczony ulo.!u.wać kuper 

I 

w llosmos 
pzerwsze1 
polskiej takiety 

SPRAWOZDAWCA: - A po 
tern? 

JASIO: - A potem to sbam 
tąd wyleci.alem, no rue „ 

SPRAWOZDAWCA: - A po 
tern? 

JASIO: - A potem to by­
lem kiieir.owndikriern fabryki, ru:> 
nie„. 

SPRAWOZDAWCA: - A po 
tern? 

JASIO: - A potem bo stam­
tąd wYleciałem. no nie„. 

SPRAWOZDAWCA: - Tera'Z 
już wszystko rozurni.ie!m. Jak 
P<aństwo slys.zą, dzj&Lejs:zy lot 
oparty jest na zd1rowycli pod­
staiwach naukowych. A oto roz 
legają się dźwięki ognistego 
rn.arnza astron.aUtów a de mi" 
krof<J<Ilu zbliża się dyrektor 
Departamentu Lotów i Wylo­
tów wra-z: z profesoccm Satur 
r.f.nem żelazko, twórca pol­
skie.i rakii.ety, Oddaj€1Iny głos 
dyrektocowi depa.rlament\.l. 

DYREKTOR: - PrzA.:1e wsz:y 
sitk~m choi.alem podziękOW>aĆ 
hczni.e z;ebranyrn tu C.."ltUJZja-1 
storn astro!naiutyk:i ~ ki.Jka słów 
powiedzieć o 11.aS7'€j raikiecie j 
ie-j twórcy. Gl<~boik.ą dumą :na­
pawia. nas fakt, :he nasza rakie 
ta „Piernik I" zbudioiw<"na 110-
stala systemem g0151POdairczyrn 
na wypróbowan:voh =eśaiiach 
samochodu „Mikrus" DZlielna 
za.loga Mielca w nriezwykle 
krótkim czasie. bo ai1oedrwtie 
po upływie crzterdiziestu lat, 
zbudowała te oto rak:etę. Bu 
d:oWie jei pa1Jron<l'WIB·ł :n.i.estru­
d Z>e!Ode p.ro.fe51Q'1' Sat'UJM'IJ,m że­
lazko. totci !Xl'ZlW<>le oobie w 
tvm uroczystym dndiU udekoro­
wać go Orderem Mleczej Dro­
gi Pi€!I"wsirei Klasy. Dwa!Żam 
rakietę za ctwa1rta. 

SPRAWOZDAWCA: - A te­
raz. dirodz:v ra.C;ioshicha.c:zie. na­
stąpi moime'n t histor~'CZlny. 
L'śmiecłmięty Jasio Klapa =i 
d11j<e sie już we W11<~trw ra­
k~ety. Pan dyreilct.oc wyjmujoe 
zapałki i zbliża się do lOil'ltu 
umiesLJCZon€'1:to obok za.palnika . 
.J~ tylko pao:ę sekund i 
.• Pi€'I'lilk I" zn1!knie w prz;e­
stworzach. Uwaga! Dyrektor 
zapala zapałkę.„ ZaJpala następ 
n<! zapallke„. Zapaila n.ast.ęp!llą 
zapałkę„. Zaipala następna zia­

-oatl!kę„. Zapala następną za'Pal 
kę„. Zapala nasterma zia·oał-
kę... IGOR SIIURYCKI 

Horacy Safrin 

.„O skutkach krytyki 
I&o; podda.I lwa dzliała.Iność rze.l!'l.OWej krytyce. 
Król wzdychaJ, potak:iwaJ., mok:ro miał źrenłoe, 
P«> rebraaliu zaś rykną.I: „Dawajcie to m6wcęl 
Pragnę go własnoręcznie pogta.s.Jmć IPO gł6wce" _ 

.„O komunikatywności 
Wie'\'1-i~ zna.Jarda !Il:& skiw~ z wiec7Alll."& 
tomik wierszy Hrycraiyc.h młodego autora. 
Przerzuci'"-'ISIZY stron parę westchnęła: .,M6j Bot.el 
Nie mogę tego roo:gryźć._ To za iW31l"dy orzech"! 

„.Z wolennik decentralizacji 
Raz ~n na.padnięty rzekł pełen godno§cl: 
w.Ta cieszę się względami Króla Jegomości"'. 

•· Có7 z t.ego? - zachichotał oa.pastini.k wJII~sko 
Kroi Jegomość daleko, a ja jestem bIJslro"J 

.„w sprawie opinii 
Koour stwierdzi1: „Nasz Om.ruś, choć lJSislro nledałe 
to Intrygant, to podlec, to w:lk w owczej skól.'2e", 
- Któż go o bezeceństwa takowe obwinia? 
,;Któż by't N:i!kit. Ta.ka o mm poufna op!:nia"~ 

_o wilczym chuliganie 
Sędziwemu wil.lwwl, oo sta.ł juź nad grobem, 
m1odszy świsnął sprzed nosa smaczny kęs Wlltroblr. 

Starzec westehnąl i otarł ł:m.wiacą powiekę: 
..Ach, oo za. cr&aSY! Wilk j .est dla. wilka cz-łowiek!lem", 

t®WACJZNA 
- Co crzfowiie1rowli. w żyaiu 

towa=yszy najczęiśoiej 'i 
- Kol!O. 
- Jalk to? 
- Od urodizlenia aż do sam.ej 

śrrui.erci.. A naiwet po, 

i na m<lll'7JU, otacza 1to zaJWS2lC 
h"Ol:-0 widJniotkr<ęgu. 

- Czasem pól'kole tęczy. 
- Czasem koto pOO,'tv.iie,g.ul!lo-o 

we. 

Je8lić nie w cadillacu, to w ootavii - super. 
f.) tym pan, o tym pani, o tym myśli Jw.lysz, 
medytując: a.m.Jiż mam być zawżdy golyż?I 

nmrnmm11111111murn11 - Oz;yżby? 
- Po U!I'OO:z.en.i'll wfo::ek dlzi.e-

- W życiu oocliZietmym kolo 
wrót spraw. 

- Lata kolo wŁasnych i cu­
dzych in~. 

I 
l~ ~ niźli ideowym o.stawa.i man:iailriem, 
łt>piej być zachwalanym, obrotnym ewa.Diakiem 
nabić kabzę, bo licrey się tylk<> nabita - ' 
i wniQśc, gdzie portfelowa panuje elita.. 

Tadeusz Gieg!er 

Na,iwięhsza troska 
To na.jwiękSzą w Lodzi tr-oską, 
Aby Ló<lź całą zmleśdć na Piotrkowską. 

Łódzka grzeczność 

cięcy, a p.o śmierci ka.rai wian. 
- A pornioędrzy? 

- Hulaj!Iloga, wrotki. rower, 

Trudne słowo „przepras-zam" - nie7Jllalle jest w l..od2f, 
Pomara1icz i grzeczności bruk łódzki nie rodzi. 
W tramwaju łatwo z nosa malinowy sok cl 

skuber, motocykl, dororż.ka. tram 
wa.i, pooi.ą.g, oomochód, samo­
lot (który ma podJWQz•e z ko­
l.am.i), taooz:ka, jeśli ma nie­
s-L.CZlęście być w burzltw:vm cza 
sie dyrektorem fabzyki lub im. 
n.ego jakiegoś zaikl:ad11. Co 
właściwie ozlowiek rc•b1 tań­
cząc? Kręoi się w kólko.. 

Idy&lA ma·leńlka tab: 

Puśei s:µ;iMI, amator rozpychania l.okci, 
Na ulicy dzieweczka z mi11ą sllodkiej kotki 
Modnym butem znaj<luje twe stare nagniotki. 
Czytelnicy! Dla wprawy, bardzo was U.Praszam, 
M6wcle oo dzień do Jampy trzykrotnie: przepraszam, 
A jeśli nie odpowie na to pr"'6J>raszanie, 
Wied'llCie - to łódzka. lampa. g;i."Zoozna Jak tod7Jłanie. 

- A J)0:1ja tym? 
- A poo;a tym wszędlzlie; 

gdJZlie się rzm.a:jdzrue. Il<l ziemi 

szef zbeształ rarz Kiciin.iak.a,, 
KicinLa!k podJreieren.ta, 

Dziwi się 
D2llwisz się, gdziem mJal oczy 
Gdy ją pokochalem, a :pod.Te:ferent - petentta, 

petem obruga! swą żonę, 

zaś żona - córkę Iwonę, 
Iwona, by jej ulżylo, 
lży przyjaciela aż mlło; 
A był to sze:t Klc:lnia.ka„. 
Id.y>lla małeńk.a taJ<:a. 

Tadetl&'Z Gieg:ier 

Przepis na 
świąteczną babkę 

.wg. K. Mozolewskiego 

- Marian' PTZyniósl 2'!.lpeł-
1 nie nowy 'J)7'zepis na świq­
' tecznq babkę. Jest trochę 

nietypowa, aile za to ba'T­
dzo smaczna. Bierze się jed­

' -no jajlw na twardo, dwie 
lyżecz>ki 1n(l,jonezu, szczyptę 

pi.ep'Tzlu, kawa).eik og&rka 
i litr 1.IJÓdki! 

ZA SZLABANEM ZNIESIONYM USTAWĄ 

Tutaj płaeono kopytkowe za kopiaste 
fury jarzyn, siano pełne bombastyc7JneJ 
wielkości i czarne od sma.ru mazia.rki. 

Tu konie ściągane lejcami, ukazywa 
ły spody &wycb kopyt, tu wieprzki mia 
ły zwyczaj wciągać w olcrągle nozdrza 
zapacll ś~ej na.cl, kwiczeć ku świetli­
stym kałUŻ()m. 

TU, tu wlaśnte zaczynała się dróżka 
polna, pełna świątków, berberystów i gło­
gu, na której Michaś Diogenes miał 
spotkać bohatera. 

za szlabanem zniesionym ustawą. 

SMIERC BOHATERA 
Ostry krzyk w za.ch:lyśnięciu się tle­

nem ziemi. 1 potem trzy tygodnłe ko­
kluszu. 
Niedoszły bohater umarł w wieku. 

kiedy dzieci łapią irwla2dkę firmamentu 
do śmie,;znej, wyciągniętej piąstki; w 
nóiloo wychylającej się spod lrol<lerki 
odkeyWają Przylądki Dobrej Nadziei -
w zgrubieniach powijaków dostrzegają 
nowe archipelagi. 

POGRZEB STRYJA TEODORA 
Kilka.naśele łez nad tym starym pija­

czyną ' Teodorem, który umarł na deli­
rium tremens„. Melodramat żalu i wa­
glfarsa wlerzyelell, zamyślających ściąg­
nąć z niebos7.czyka tabaezkową kami­
zelkę ze złotym Rozkopt-Patentem. 

Potem s,...ive Regina pijanego orgao.i-

Aeh, g<lzież mieć mogłem OClZY• 
Milując„, przym3<kałem. 

Remanent 
Cb.ee pan fraszek ode mnie,; 
w których błyśnie talent, 

o ja ba.rdz·'.> przepras.zam. 
bo u mnie remanent! 

sty, wpadającego do ~giły pt'7JllZ nie­
ostrożność„. 
Posępny zadl.ód otwierający ogieó z 

purpurowej baterii igra na fręcłzlaeh ka­
rawanu, którym wraca do domu gro­
madka rozweselonych dzieci; 

W TYMBARKU 

Skwary lłU1'1Zą ziemię na. pdeprz... Bla• 

Zygmut Fijas 

z 
1.., krople gołębi zawieszone w prze­
stworzach ultramaryny spadają ku WY• 
schlej studni, ~ająe.„ Odpowiada 
kląskaniu <>dgrom trzepanych kościel­
nych dywanów i maszyny krawieckie 
za-czynają szeleścić jak świel'87Alze. 

I oto lokomotywa pędząca torem obok 
przetwórni napełnia miastee7Jko żał-O&Dym 
hu.botem. 

Obudzony Jej lamentem wędrowny lo-

dzłal'7.I wola głosem zrozpaczonego sa­
d<HYnika, któremu onegdaj uciekła có­
reczka Lodzia: Loodili, Laaadii, L<Jol)odi! 

Patrzy sadownik na drogę: czy me 
wraca e6reezka Lodzia.„ 

A tu wciąż nic. 
Na chodniku lisf>onosz wyplata t>ierś­

clonek z włosienia; w oknie frv-r.jer 
ostrzy brzytwę na piaSku z pror lieni, 
zaś na rynku spopielałym od żaru, jak 
biedny student Raskolnikow, wariat, roz­
koehany w tutejszej wiejSkiej Wenus, 
wlariat-l<leryk bije pokutne pokłony. 

SADZAWCE Z PR0SBĄ 
O PRZEBACZENIE 

Sadzawko <lzieciństwal 
Cza.ma. zdradliwa szczelin.o wśr6d śnie­

gów d<lpdero eo wzroslyeh ! 
Tafto śpiąca, w której twarzyczki 

dzieci &\ tak śniade, pełne tajemnie i 
jakby n-ie stąd! 

Stawie dymiący wśród QJDSzałYdl gra­
bów, sfatek szronu i zamrozów fliszu! 
Chłodzie leśny bOrowików, maślak6w 

1 rydzów, oo przemieniasz się pod mlyń 
sklm kołem w burzę piany! 

Podwodne akwarium, gdzie tyle było 
podzwrotn:lkowyeh puszcz aldrowan<lii, 
tyle lawie gąbek, tyle zatopionyc.h lą­
d6wl 
Prądzie morski wśród rdzawych łę­

dów„ !. Prądzie porywający nas.ze tektu­
rowe <loki, papierowe jachty i czółna 
z kory! 

Wybaicz, żeśmy elę uregulowali! 

- A i ni€1!"alZ dioota.je kOito­
wad:z:ny. 

- S~owem koło za loolem si~ 
UJ<CZy i kołE!m pogania. 

- A w śrocfilru tyoh kól 
czJ:owiek. . 

- I na ~ kół też. 
- Jak na kaJn.rziel:i. 
- Czyli człowiek bez k-013 

and rusz. 
- W ogóle Zycie to ruch. 
- A ruch to kolo. 
- Koł'o księżyca oi~o1o lrooła 

ziemi. 
- Kolio 2li.ernii olk:olo l~Jła słoń 

ca. 
- Kolo słońca około kola 

galaktyiki. 
- Koło w kole dookoła. 
- Czyli ootat.ec:zJirie życie na 

ziemii i wie ·w·sziechświecie to 
kolo około koła i znów oko­
ło. i taik: bez końoa.. rncti do­
ok oJny. 

- Coś tak około be~-
- Czyli dookoła Bartele.. 
- A ten BaJrt€>-.k, czyli czlo-

wrek w tvm wm.ysrt.kim 1x> oo? 
- Kolek. 
- Jaki? 
- Skofowainy. 
- I autor pQIWY'Lsizlego też. 
'-- A czvtel.nik? 
- Wykoiowany, 

MARIAN PIECHAL 

Wszystkie~, . którzy I 
w na1mnie7szym 

nawet stopni11 

nie poczuli się 

rozbawieni 

tą kolumnq sa.tyry, 

serdecznie 

przepraszamy 



Od naszych zagranicznych korespondentów 

CZY TYLKO CIENIE? 
BONN 

C zęsto mówi &Ję o •. bru­
natnych cieniach" przie­
szłości w NJemcz.ech 

zachodrlich. Jest to stwier­
dzenie zaraz.em i trafne i 
:7.wodnic:ze. Trafne, <:Jbowiem 
•. cieni" owyc.h jest tu rze­
c:zywisc:ie wiele. Zwc<lnicze 
:;dyż ma się w tym wypad~ 
ku do czynienia nie t.yl.k.o z 
l:>ernym wystcJ)O'"..\'aniem śla­
dów hitlerowskiej pneszło.ści. 
ale z ooważn<1 silą. stanowią 
ca ważny czynnik kształtowa. 
nia tuteJszej opinii publicz· 
neJ. A to już nie są tyll;:o cie 
nie ... 
Alarmującym faktem z tego 

1.akresu stalo się jedno z o­
i;,tat:nich posiedzeń !rankfurc­
k:ego są<llll roz.patmjącego 
:;::prawę op~ o.~vm~cim­
~ch. Przed trybunalem sta­
ną 1 ko.lejny świadek. S<'horo­
wany inwalida, były więz:ień 
obozu oświęci:mskie.e-o, dziś, 
mieszkaniec Stuttgartu, Karl 
S. Ja.k wynikało z iego ze­
znań złożonych w toku 
śledztwa oe>prredza i iwe1Zo pro­
<X'S, przeży! on w Oświęcimiu 
strasz.1.iJwe lata. Sam katowa­
ny przez oskarż-Oln.ych był 
swiadkiem zbrodni. których 
vrldQJi: mógł złamać czlowie­
ka. W czasie zeznań przed 
se<lzią śledczym Karl S. opo­
wiada? sz.cregółowo o tych 
wszystkich sprawach. ,Tednak-

że w toku 2JeZilań prze.cl są­
dem - ku zask:OC7.en.iu kom· 
plEtu sędziowstltiego i ku zdu 
mieniu obserwatorów praso­
wych - Karl. S. od mówił ze 
znań... Najpierw twir.r<lził, iż 
nic nie pa.mieta, a 'POiem o6-
wiadczyl uTecz: chce mieć 
~P-Okó.i. ~hować dobra pra.· 
ce. Goście w resta.urac.ii. gdzie 
)M"a.cuje jako kucharz - mó­
" ił chaotycznie, eiąi:-le prze­
rywając, z wyra.żnym Opo­
rem - ludzie, z którymi .ie­
cha.ł pociągiem. i.le sie wy­
ra:iali o procesie oświęcim­
skim, określa..iąc g-o jako 
„szkalowanie Niemoow wobec 
zagranicy" .•• 

Kall'l. S. był wyrażn~e za­
straszo111y, sterroryzowany, Na 
\\et upomnienm sędzi.E'!to. ;ż 
mw..e być poc1ągnięty c!o od 
J'.)QWiedrzliialnośoi za iodmowe 
ziemań, nie zmieniły ie.E?o po­
sfa,wy. 
Sąd skapitulował, r€'2.ygnu­

jąc z iego zewań. zaś i€den 
z prywatnych oskarżycieli, 
s~m prześladowany w cz.asach 
hitleryzmu, jak ~dyby rozu­
n-:'.ejąc sytuację Karla S .• 
!"kierował do obecnych na sa­
li dzienniITrnrzv wezwan;e. aże 
by n'e podawali w swoich re 
lacjach z m-ocesu nazwiska 
f€.!(O świadlka. aby r.szcz.ędzić 
mu przykrości, lktó'!')·r.h się 
ooaiwia. 

Sprawa Ka.rla S. była 
świadectwem.. ja.k silna jest 

u EH MELA • ez zmian 
WIEDEIQ' 

Co rok, od niepamiętnych 
czasów, odbywa się w 
Wied!niu Bal w Oper:ze. 

Wiedeń kocha takie tradycie. 
Mucy, góry mogą się walić, 
ale Bal prze-z druiże „B" mus.i 
si<; odbyć. Na tym m. in. )Xl­
lega zaściankowość Wiednia. 
Niektórzy mówią o tym mie­
ście: „Paryż Wschodu", „ma­
ły Pairyż.", ale to nieprawda. 
W~eń nie ma w sobie nic z 
Paryża. Podobieństwa są tyl­
ko. poz.orne. 

Mouli.n Rouge jest w Wied­
niu w centrum miasta i sta­
n<J,wi .iego· ośrodek, ;ego pę­
pek. Turyści c:ągną dvń, jak 
do Mek:',{1. Mimo to ma cha­
rakter kameralny. Ro.znegliżo­
wane „eksponaty" są blisko, 
niemal w zasięgu ręki, ch•JĆ 
nie można ich dotknąć (chy­
ba, że za wielkie dolary, po 
!'pektaklu!l. na tym właśniP 
polega dodatkowa atrakcja. 
Styl widow.iska. jego ton. jest 
nowoczes-ny. Nie nawiązuje d<> 
żadnej epoki, tylko do współ 
czesnych gustów. a raczej in­
&ty;nktów - mstynktów, co 
prawda, wiecznotrwatych. Pa­
ryski Moulin Ro>uge naitomiast 
daje koloryt czasów, w któ­
rych pow,<;tał. Trzyma się tra­
dycji. Jest dokume·ntem epoki 
raczej, niż mioej.s.rem tanich 
podniet. Jeśh ktoś ·chce w 
Paryżu zażyć emocji erotycz­
nych. to nie w Moulin Rouge! 
Tu tego nie atrzyma. 
Powracając do Balu w. Ope­

rze. Już od wczesnego JXJpo­
łudnia cały rnch kołowy ł 
pi-es.zy w obrębie Rirngu. czyli 
śródmieścia, jest wstrzymany. 
Szcz:vt zaczyna się wtedy. gdy 
przed Operę zajeżdżają limu~ 
zyny z korol1llowanymi gło,wa-

mi, szefami I"Ząidów 1 gwiazda 
mi filmowymi. Żadne finały 
żad'llych wiyścigów pokoiu nie 
dadrzą się z tym p<Jrównać. 
Miasto przestaje oddychać m~ 
nym oddechem. jak tym, ja­
kim oddycha Opera. Zamiera 
życie w kinach, kawiarniach, 
szpitalach. , 

Trzy razy wypadło mi być 
w Wiedmu w czas.ie dorocz­
nego Balu w Operze i trzy 
razy przeżywałam ten szal. 
Takie rzeczy w Paryżu się n;e 
zdarza.ją. Choćby najświetniej 
sza impreza t<mie w )Xlwodzi 
innych. Tonie w różnorodnym 
rytmie wielkiego, światowego 
miasta. 

Gdy jed111ak czujesz l"O'ZC7..a­
rowa:nie wobec Wiednia, gdy 
przej.rzyisz jego dętą noW10Cze­
ooość, gdy cały ten ,.sznyt" 
wyda ci się po1Wierzchowny 
- wst.ąp do Cafe Dehmel na 
Kohlmarkt. Stąd parę kro­
ków do Burgu. Dwór Fran­
ciszka Józefa chodził tu pie­
chotką na popołudniową ka­
wusię. Choć dwór JUŻ nie 
istnieje, n.ie s;ę od czasów 
Franciszka Józefa u Dehmela 
nie zmieniło. 

Jeśli n.a.wet n.fe jesteś zwo­
lennikiem słodyczy, to te od 
Dełunela cię wezmą! 

U Dehmela za.ws.ze pelno. 
Groo gości stanowią matrony. 
Tłuste matrony. które w mło­
dości były gibkim.i dziewczę­
tami z Cafe M.o7.a.rt. Zmiernily 
rodzaj roz:koszy, a wraz z 
nim ka0wia.rnię. Teraz, z rów­
nym entuzjazmem i pod.niecP­
niem, jak niegdyś łapały 
klienta, pałaSZl.lJą ciasltta a la 
Kai.ser lub popijają kaiwę 
a la Marie Tere.se. 

EW.A BERBERYUSZ 

presja otoc7.enfa, środ~iska.. s:e śledztwa miał oświad· 
którego mentalność mocno czyć, iż „w Oświęcimiu nie 
tkwi jesze-zc w przesz!ości hi- było żadnych komór ga.zo­
tlerowsltie,j, zdawałoby się da. wvch". A to. oo zeznał skaza 
l~k.iej. a ciągle żywej. r.v na śmierć w Pol.s-.>? pierw 
Jednakże obok taluegn „nie szv koane:Jdant Oś•.vięcimia., 

oficjalnego" kształtawania opi Hoess, było „wymuszonym 
r.ii publiC2lne1 w Nie·•,czech p:-z:vznaniem" . 
zachodnich, korzysta się i Chy•'::>a wystarczy? 'Jakich 
to coraz śmielej. z 'PUblicz- „1.lotych myśli" móglhym cy­
r.ych form oddzi.alywama. tnwać wiele. Wiele sie i<·h bo 
Mam tu na myśli prasę ultra wiem tu wypowiada i kolpor 
prawicową. nie cytowaną tu.ie za J>{)Średnktwern prasy 
przez czołowe. czytywane tak ttllra.pra.wfoowe.i. Jeśli ta ga 
że za granicą. organa praso- zctowa. „a.rgumenta.cja" nie 
we. ale tu, n.a terenie NRF. "·ystarcza. wówczas - jak wy 
S"".teroko kolportowaną i co kazał to t>FLyklad ~wia.dka. 
najważnleis7..e ooi::mla.rn.ą. Aże w procesie oświ;:cimskim, 
by nie być ,goloslownym przy Karla S. - wywiem s!e na· 
toczę kilka cytatów z te1 pra cisk innego rodzaju. To nie 
sy, dotyczących problematyki są .iuż tylko „cienie prze· 
procesu O<Święcimsk:iego 1 po ;szlo6ci". 

Paul Ll'o Se.heldel z Mona.chlum, bvł:v wlezień ol>ozu w O~wlę­
cimlu (z lewej) zeznawał ostatnio jako świadek oo!'arżenla 
w toczącym się we Frankfurocie n. Menem procesie oswięclm­
sklm. Podczas zeznań zademonstrował on model tzw. „hu­
śtawki Bogera" (z prawej), przyrządu tor~r. o;to,;owa.ne.fl'O 
przez oskarżonego Bogera w stosunku do więzniów w Oswu~-

cimlu. 
CAF chodzących z okresu u-wania JANUSZ ROSZKOWSKI 

przewodu sądowego. ~~--=:.:::.:..::..::=-_,:..:...:.~:_...:.........::......~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~~ 

„Już dawno je.st cr..as -
czytalem w „Deutsche Na.tio-
nalzeitung und Soldaten 
zeitung" ażeby genera!nie 
wstrzymać ściga.nie talt zwa­
nych ruem.ieckich przestępców 
wojennych". 

„Unser Obersehlesien" pou­
cza: „Kiedy dziś grupy mło­
dzieży niemiec:k.!ej pielgrzy­
mują do Lidie i do Oświęd­
mia, to tylko dlatego, iż są 
one prowadzon.e przez ivio-
rantów" ... 

„Bunzla.uer Beima.tze.itung" 
zaś pyta: „ ... Dlaczego ciągle 
jeszcze sąd.z.i sie n.:cmiOOtich 
„7.brodniarzy wojennych" 
gdzie tu iesrt demokrntvczno­
c.hrae.ści jaiiskie poczucie. pra­
wa Niemców?"„. 

„Das Deutsche Wort" z tro­
ską: „„.Należy stwierdzić, iż 
19 lat to długi okres t że 
:ziezna.nia świadków ;: wielu 
względów po wszystkich tych 
iatach posiadają tylko bair­
dzo względ'llą wa.rtOIŚć;'. 

Gazeta nauczycielska „Deu 
tsche Hoohschullehrerzeitung'' 
wysunęła podejrzenie, że 
ostatni komendant Oświe-
c11ni.a, Richard Baer. który 
n.u k:i:lka tygo<imi prz<.'<i procie 
sem zma:rl w wiezieniu. pad! 
... ofiarą zbrodni. Pismo 
stwierdza przy tym: „Czlo­
\1rie:k. który mó,gl h<"Zyć na 
uwolnienie od kairy, nre mógł 
mieć powodów. żeby otruć 
się sam". Gaz.eta daje d-0 zro 
zumienia. że komuś musiało 
11.:i tym zależeć. aby tak waż 
ny świadek stał się n'emy. 

„Deutsche Wochenzelitung" 
uważa, że Baer był ,,je-
dynym autentycznym, zy-
.iącym świadkiem. m0gącym 
cać mformacje o tym c z y 
i w jak.im zakresie w Oświę­
cimiu i innych obozacn kon­
oe-nt.racyjnych były stosowa­
ne komory gazowe clla ni­
szcr.enia ludzi". Ga~ta twier 
ó zi przy tym. że Ba.er w cza 

Najdroższy kraj Europy 

· słodka 
·-~~-·-.~·- ·--............... 

P~l"'WlSZe wiooenne kwiaty na 
tle wieży Eiffla. 

Fot - CAF 

PARYŻ 

} 

I est oa:zywiście prawdą, 
Że we Fraincji produkcja 
przemysłowa rośnie, a 

kra; w ciągu krótkiego czasu 
przekształci! się z pr.:i<luoen­
ta markowych artykułów luk 
S'JOOIW)'ch w partnera. i;;odne­
go pod każdym wzg-lędern. ta­
kich stacych potęg jak Anglia 
czy Niemcy. 

To prawda. że Fra:-icja -
kra; zawsze deficytowy pod 
względem żywno5ciowym 
jest od killru lat nie tvlko sa 

mowystar=lna, ale uzysku.; 
je nawet nadwy-'.t.ki. 

To prawda. że praktycznie 
nie ma we Franc.ii b~zrobo­
cia. a ilotić wolnych miejsc 
p.raey Pl7..eWyŻSza ilo.sć JXJS7JU· 
kających jęj, 

To prawda. ±e stopa życio­
wa prneoięt.nego Fra.ncu?.a nie 
ustępuje dziś analogiczne; w 
najbogatszych krajach Euro­
PV. a nowy frank ic~.;t mocną, 
ustabilizowarną walutą, 

Ale jednocześnie, chC>Ć 
brzmi to jak paradoks, oby­
~~· a te:! Francji jest niezadowo 
kmy. I daje temu wyraz. 
Znad Sekwruny nad Odrę i W1 
się dochodzą o tym w:iadomoś 
c:, kiedy objawy n:ezadowole 
::..:z przyjmują taikie rozmiary, 
Jak to było na wiosnę ub. 
rclru w czasie strajków ,gór­
ników. Uchodzą na.szei uwa­
dze. kiedy noszą -:·haraikter 
bliroziei POSPOlity. Trzeba do 
:r-iero przejr-zeć szpalty lokal­
nych dzienników, które nie 
dcchodzą do Polskń.. czy J)O&!u 
cJrnć audycii mieisoowych 
r.nglośni radiowych. a nadle­
pie.i porozmaiw:iać z s.zacymi 
obywatelami - abv z:Iać so­
bie sprawe z powsz,echn.OOci. 
tego zjawisk.a. 

PRZEGRZANY KOCIOL." 

Po.Iska przędzalnia dla T unezj.i 

Z tego oo naip!SZAl, pro.szę 
nJe wysnuwać zbyt daleko 
idących wniosków. Ale ruic 
na to nie pora.dze. ż.P. Fran­
cja Pł"Z)lpornina mi pr:zegrzain_y 
kocioł, z którego para oo 
chwila wydootaie się na 'Zlf3W­
nątrz z większym lub Il".rJej­
szym świstem, 

Polski przemysł budowy 
maszyn włókienniczych od­
niósł nowy znaczny suk<'es, 
na arenie międzynarodowej. 
Jest nim podpisanie (pomimo 
silnej międzynarodowej· kon­
kurencji m. in. fabryk bry­
tyjskich i francuskich) umo­
wy na dostawę do Tunezji 
urządzeń produkcyjnych dla 
dużej przędzalni odpadkowo-

zgrzebnej, wyposażonej w 8 
zespołów i 2,5 tys. wrzecion. 

l'..ączna wartość dostaw, re­
alizowanych przede wszyst­
kim przez bielską „Befamę", 
przekracza 2 mln zl dew. O­
biekt budowany jest wg do-I 
kumentacji opracowanej przez 
Biuro Projektów Przemysłu 
Włókienniczego w Lodzi. 

Problem „niezadCJl'volan~ 
obywatela" z:n.aiduie s;ę w 
ocntrum uwagi zaró•.vno fran­
cu.oikich kół rządzących iak i 
opozycyjnych. Nic dziwnego. 
kraj stoi w obliczu wyborów 
prezydenckich. Stawia się t.u sze 
r-eg hipotez, oo do przyczyn 
skwaSM111y.ch nastrojów Frarn 
<.1.!Zów. Udowadnia się że po­
wodem iest kryzys run.kcjonal 
ny państwa, które nie m<>" 

Z kroniki towarzyskie.; Małe 
noczed przemysłu lek­
kiego, w których wiei 
ka chemia ma ooraz 
tn więcej do powiedze­
nia. 

Ach to MPK ... 

• 

ze zerwać z konrepciami ~ 
przedn!e,go stulecia. me o:i­
powiadającymi ;><'!rz.ebrym 
XX wieku. Obciąż.a się winą 
mentalność przec'ętnego Fra.• 
ouza. która podobno nie nadą-
7..a za potrzebami wiok. ... n pr~ 
mysłowego. Szuka sie przy" 
czyn w załamaniu dotychcza 
wwych struktur spolec=ych, 
na których miejsce nie po­
wstały nowe. Do tych trud~ 
'nO<Ści. określanych iako su• 
biektywne, dolącza się także 
p0!11.oć obiektywne trudno6ci 
ekonomiczne jak: nadpTOduk­

c;a rolna, zagraniczna konku 
r€!l1c.ia w dziedzlinie przemy~ 
Elu oraz oany. 

SWDKA, ALE NIE 
DLA WSZYSTKICH 

Rola dziennikarza P'!"zy.ici.; 
cłżającego na krótko rlo ial,tic­
goś kraju i któreiro ohc;:c.r~ 
wacie z natury r:=zv muszą 
być na.~órkowe. ool<'~a na 
P''Zekaz.aniu swoim czvtchi• 
kom 5tw"ierdzcm.ycb faktów. 
Z te; wlaśrue pozycji wycho-­
dząc i nie odTzuroja<:: a pr:~ 
ri żadne; z przytoc:ron vch ~ 
·.ll'YŻ<!.i hiipotez. s:zczeg&lną u• 
wa·,ge 'Pl"ZY\\iązałbYm d,') pro­
blemu cen. a wlaściw1e ich 
st.alei zwyżki. Pr2ktycmie bo 
wiem nie miałem rc7.inowy, 
w której rue byłaby poru• 
szana ta sprawa, 

To że Francja iest najdroż.; 
~.im krajem Europy. stwier­
dzilem na wła.'>n<"i skónie. 
Ruch oen sprawdzil<"":Tl w cd~ 
j)QWlednich statystykach. Nie 
da się ukryć. że od roku 
1958 wskaźnik ren 2:50 art.y• 
kułów P<J<W."'7.o€"C'hnego użytku 
wzrósł we Francii o 2-: proc.. 
·w ciąi:;u ~tatnich d.wncl. lat 
cenv w ogóle w·zro5lv we 
Francji o 13 proc.. pcdczas 
11dy w HolaPdij o B proc .. w 
NRF i Anglii o 7 p::-o-:.. Bel~ 
gi:! o 3 proc. a USA o :! proc, 

Mówi si8 cze.~to: „Słodka 
Francja". !\'a pe•w110 tak jest. 
Ale nie dla wszystlnr.h. 

JAN B. BJŃSltI 

mieszkanko ... 
nowo buduJ;icą slę na 
Bałutach EC-3 zasilać 
będ·z.e lód:zk'e fabryki 
1 l6dzk!e ~es-zka.n:a w 
cleplą wodę. 

Dwie daty zamykające ok.res pięciolecia. 
o czym one mówią, co zapowiadają dla na­
szego miasta? Zanim odpowiedzą na te py· 
tania liczby i wykresy z oficjalnie już za­
twierdzonych planów na lata 1966- 1970 
przejdźmy się spacerkiem po przyszłej Lo­
dzi, zajrzyjmy nawet tam. gdzie dzisiaj jesz­
cze wiatr hula po pustych polach, a gdzie 
za lat 2.„, 3 •.• lub 5 - dyskutowane obecnie 
zamierzenia, a często i marzenia za1nienią 
się w nowe, realne wartości. 

kl. Czytałam; :!;e koszt 
j~'!lego ta'h-iego mlejsca 
wynosi wlaśn.ie tyle. A 
że ja będę Jedną z tej 
mlodrzieży, z myślą o 
której przygo.towuje się 
te prace, to chyba siu 
:srznie mówię, że to tak 
ja,kbym dosta~a te pie­
niądze dJa siebie -
pra•wda? 

Dyrektor łódzkiej „Te 
llmeny" doznał ostre­
go na.padu rozdwojenia 
Jaźni. Udawszy się do 
Warszawy w celu uzy­
skania. przydziałów no 
wych, m<>dnye.h tkanin 
dla przyg-ot<>wywanej ko 
lekcji modeli stanął na 
ut. Kruczej mic:<lZY gma 
chami dwóch mini­
sterstw: przemysłu lek 
kiego I chemicznego I 
nie wiedział dokąd się 
udać. Jedna jaźń ciąg­
nęła go starym nawy­
kiem w jedną stronę, a 
druga. - w drugą. 

Tneba przyznać bez· 
stronnie, że tak jedna 
jak i druga miały swo 
je ra.cje. Na potrzeby 
włókiennictwa zużywa 
się tylko 45 proe. tra• 
dycyjnych surowców 
(wełny i bawełny) zaś 
55 proc. włókien Jest 

Wszystko mo~e się 

na świecie zmienić, ale 
narzekania na komun! 
kację łódzką b<:dą zaw 
sze takie same. Nawet 
w roku uno gdy tabor 
lÓ<l!'Zkiej MPK wzrośn!e 

do 261 autobusów i 955 
wozów tramwaJowych. 

;„na Teo.tilowle" 
śpiewać będą lc-dzlan:e 
&pa.cerując las.no oS\\~et 
lonym! ulicami nowe­
gc osiedla. Ze świattem 
kle>potów nie będzie, 
gdyż w sukuTs sta,rus:z 
ce - Elektrowni przy 
ul. Tuwima pos.piesz.1 
dwa nowoczesne kom­
binaty elektro\V':lle 
w Koninie I w A<l<tmo 
wie, w~-twarzające ener 
glę elektry=ą z wę­
gla brunatnego. A sta-

Ogłoszenia 
drobne 

Futerko malo używa­
ne zam;cni<; na a n 11 a 
~'~l:'t:.' naichętrucj .,po 

Oferty sub: Ruda Li• 
sica. 

* :(. * Nowo otwa,rty - su-
perluksuscwy Hotel­
l..ódż na zap!eczu MDK; 
400 komfo:·towych P<>­
koi i apa.rtamentów, P<> 
le<!a S\\·oje US.l~i. za. 

• * • 

Wywiad z Kasią 
- Dzień dobTy, Ka­

siu, Dlaczego Jei:teś ta 
ka za<lowoolona? 

- Bo jatk skończę 
szkolę to dostanę 250 
tys. 'Złotych. 

- Od ko.go? 

- Od pana przewod­
nlC?..ącego Prez)"dium 
RN m. Lodzi, który 
się positaoral, aby w Ja 
tach 1966- 70 przybyło 
Lodzi 23 tys. nowych 
miejs.c pracy w róż­
nych działaoh gc.sJ;>Odalr 

pochodzenia c.llemlczne 
go. 

Podobne rozdw~Jenie 
jaźnl J(N>Zi także i in­
nym dyrektorom zjed-

Pod najmłodszym krzaczkiem 
Za RadlostacJą •. c l>rzy ut. Narutowicza powstał 

nowy 25 ha P:ffiier z muszlami koncertowymi, 
mootkami We;\ odh-tń i dywanami kwiatowymi. 
Pierwsze ran<J..oteczroJ~·wać się mogą już w kwiet­
niu. Czyn'.'!...Jdz, ·e. •i. przy porządkowaniu par­
ku mil" 

"Uchem wy-0brażni" sly 
s:zymy już te J;l(}krzyki 
wania w autobusie no 
wej linii „72" kUTsują­
cym między Widzewem 
I śródmieściem a Fabry 
ką Maszyn dla Przem. 
Papierniczego na Dąb­
rowie. Bagatela, prze­
wieźć codziennie 2 ty­
siące osól> nowej zało­
gi, szybko, punktt!alnle 
1 bez tłoku! Co to b<;­
dzle. grjy J>TZedslębior 
stwo po 1970 r. skoń­
c:zy l>udowę i l:czba za 
trud.nion;i."Ch wzrośn'~ <to 
" • . „ -sób? 

gran!C?:lll kli~>nci 
CeTeBe najmilej Wi-
dziani. · 

* :{. * Szukam dz iur w ca-
lym, Pracę wykonuję 
szybko i niedrogo. B. 
cerowa-czka ZPB nr Li 

..... c0oecn!e b!·ygadz!stka 
-==:a"'-:!!lle::s::;>1...._..'" dzlalu usrui:: w Lodzi. .- -... * :(. * 

I Beczkę od wody s:r>r'Ze 
rLJSZka? Sta.r1 s:zka zo- dam PSS na k.a;:nlst<;. 
stanie przebu iowana na Nie:irogo (już nfopo­
clektrocieplo\\nię i ·wrraz trzebnn). Byly \v07.~1n0 

'7 ""'lZbud-0-,..t!I · i. EC- 2 i O.a z .l ·~ „ "".., 
=-;, ·1K <'..ÓDZKI łi7-(53SSJ "'-"~) 

„ 



No: łódzkich ekranach 
Już od 2 kwW!rnJk1 w kinie 

,,Włókniarz" wyś..,,,·,euany 
będzie nowy polski film. dra 
mat okupacyjny, 1.lt. ,,Ko­
niec lllll.Sl'LCgo świata". reży­
serowany pr-.c= Wandę Jaku 
bcw.'\Slką. Soonadu.;-z m.slal o 
praoowany na po<ls.tawt~ 
rrXIWieści Tadi:msza Uoluja. 
W rol,a,eh glów·nyic:h zobaczy 
my: L. Skolimows1tioego, W. 
W:iiaia1.slką, K. Wójcika, T. 

Madeja, E. Kuształa., T. Bo 
gudkiiego, A. Fo,rnala itd. 

Arna t-0ny pOfWliie.ści krymi 
nalnych chętrtiie obejrzą an­
gi<iliki fhlm pt. „Oichy 
wspólnik" w k'!!1ie ,;Wisla". 
Początek P'!'O.iekcji 3 
kwietnia. Rówrrliioeż od 3 
kw.iietruia w kinie „Zachęta" 
grany będz.Je drama~ amery­
kański, wyb'W~etlany na u­
'b.!JQglQ!"OCZ!lym Festrwnuu Fe 

stiJw.aili Filmowych pt. „Cu­
dotwórcz:1<-:ni", 

l klwietinia killlo LDK roo:­
poc:zyna wyświeLlan;e na 
p',C'rwszym SOO!lls.ie ra<lziec­
k:ego dramatu pGychologicz 
nego pl „Statek 00\}lywa o 
świcie". Na następn,yich 
ooamsacll przewidziany jest 
fakż.e radzi>eck:i film pt. 
„Koiledzy", Jest t.:> wspól· 
cze.siny dramat obyczajo-.ivy. 

UlllllllllllllllllllllllllllllllłllllllllllllllllllllllllrnlllllllllllllllllllllllllllllllllUllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllDlllllllllllllIDlllllllllill 

Radio i la.la.wizja. 

~-So_bo_ta __ ~ll ~--N_ied_z_ie_la __ I ~l_P_on_ie_dz_ia_łe_k~ 
PROGRAl\l I 

8.00 Wia<ie>mości. 8.05 MWZY'k& 
1 aktu.atnos.ci. 8.JO Piosenka dnia. 
8.50 ,,Rozmov;y na tema.ty :pra1w­
ne". 9.00 Muz:Y'.k.a. g,:o Od melo­
dii do melOOii. 10.00 Mówi Tech­
nL'<a. 10.10 Muzyka operowa. Il.OO 
Po jejnY'm utworze w wyk. znn 
n;och zesipolów rozrywkowych. 
11.50 Awd. z cyklu: „Rodzice a 
dziecko", 11.56 Komunil<at o sta­
nie w/i.j. l'l.57 Sygna'l czasu i hej­
nał. 12.05 Wia>domo,ś.cl. 12.15 RC>l­
n!czy kwadrans. 12.30 Radiore­
klam.a.. 13.00 Popolw:iniowy kon­
cert. .14.l>O ,.NiezarPO<mniane stro­
nlJCe". - zaga<l:ka literacka. 14.30 
;,P.1'2ekTój muzyczny tygodnia". 
15.00 Wlado<mc.ści. 15.<lS P.rog·ram 
dni.a. lli.10 „Spe>rtowcy v.ie,lscy 
na. stairt". 15.25 Chwrna muzy.kl. 
15.30 z życia zw. Rad.z!eckiego. 
16.00 Koncert życzeń. 113.35 „Szó­
sty d:Zlień tygod,nia". 17.00 Wia­
domości. 17.05 ,;Pod :rD'Zwagę opJ­
nli". 17.'25 „To byl wsi.oamJa.Jy 
C2łov."'.iek i ś-Nietny .ic·tnie.rz" arud. 
17.45 Pięć minu't o wychowallliu. 
17.50 PubU.Cyst)•Jra mlędzyna1n­
dowa.. 18.oo Koncert dnja, 18.50 
Rad'i<(;.reilclama. 19.00 Rad1owy kurs 
nauki j<;:zyka :frane"Uskiego. W.15 
„Zielony magazyn". 19.30 W1c­
czorne E1P-Otka1nie z muzyką. 20.ocr 
Dz!enn!lk: wieczorny. 20.W Wiado­
mości sportowe. 20.30 P.rograim 
w;eczO!ru. 20.35 •• Tu UKF - Sło­
wo i śpiew". 21.35 „Z meloctią i 
p!osienką przez świalt". 22.30 „Ze­
~ól do :nagrań polskiej muizyki 
ro-ziry\11\kowej Studio M-2". 23.oo 
Ostatn!e wiadoanOO.Ci. 23.lo Muzy­
ka nocą. 

PROGRAM II 

0.30 Wdadomodci. 8.36 Reiporter 
ekonom1c:;my cLono.sJ. 8.50 Muizy­
ka il)or.ain.n.a, 9.VU Konicert <Lrua. 
9.;;o .J.~ubl!cystyka mięctzy.nair':;do­
wa. lO.oo „Czego chętn;e slueha-
1uy". 10.40 .,,\VieLk.arno.c'! o.pow. 
Il.OO Poranny koI!JC<:l4't. 11.30 H. 
Berlioo:: Ma.menie i .k.a!l)rys na 
skrzyiP'Ce. 11.40 Ek.onoonlc:zny ,p.ro­
blem tygoonia. 11.55 Chw:iJ.a mu­
ZY'.ki. H.o7 Sy.gnal czasu 1 be,jn.al. 
12.W Wiadamvści. l2.l5 Metooie 
ludowe. 12.3;; „SczJkice z podJ.·ooy". 
1.3.00 Muzy:ka llldowa. 13.::0 ,,.Ku-l­
tur.a. pilrue ipoMiukiwana". 13.~5 
(L) lin.i. dnia. 13.50 (L) Aktuawno­
ści ~ód."Zlkie. 14.00 (L) Kem.cert ork. 
sym:fonil=ej. H.45 „Blęk1t.n.a szta 
feta". 15.GO Od.tworzenie :l:ra,gm. 
n crz.. koncertu IllJUZy.ki rencsai:i­
SQC\l(ej. 1.'i.30 Dla dzieci a.ud. „o 
Mooesicle .!Vlussorgsk:im i .M.i.kloJ.a­
ju iRtrn"'1kim-.Ke>!'s.a·kowle". 16.00 
Wladomoś~I. 16.-05 (Ł.) Omów. :pro 
g.rna:oow i :re~l't. teaitrów. 16.15 
(L) l'iclni poliSllde. 16.40 (L) „Spor 
towy b'.ła.ns mies.ląca". 17.00 <Li 
Ra<lio.rok'.lama. 17.1-0 (L) Kurpiow­
sk.le zespoły i .s<cliści lu;dow~. 
17.26 (L) Akti:aJ.nośd lód.ZJkle. :r:".4.'i 

PROGRAl\1 I 

9.00 Wiadomości.. 9.05 Melodie 
lu.do,we. 9.20 Ma.gaizy;n wojskowy. 
10.00 Dla dzieci. slu.chow:sko pt. 
„o malu,tkiim tygi-ysie". 10.27 
UtWO!ry i ma.=e. 10.40 Kon.cert 
życzeń. 11.40 „Swięty bez zu­
stu,g·•. felieton. 11.57 Sygnal oza­
su i hej.na1. 12.05 Wiadomo·.ki. 
12.10 ,,Do M.chowa" humoreska. 
12.30 Gra Po1sfi<:a Ka11>ela. 13.00 z 
:n.aj nowezych na.grań OrkJCS>tJ.'y 
Mmneaipolis. 13.40 Wl,rtu·C·zi m.u­
:zyki rozrY'Wikowej. 14.05 Spicwa 
Zeslpó.l Pieśni i Tańca „Sląsk". 
14.3-0 „,w J'ezloran.ach" odc. 15.00 
Gra orkiestra .ro.,;rywkowa. ll5.20 
Po jednej pl'<>Sence polsikiej. IG.OO 
Wiadomośc:l. i6.00 Tygodniowy 
przegl!.ąd wyldarze11 mię.ct.zynarooo 
wy.::h. 16.00 „Komedia k.c·nkul'Sa.­
wa" sluoh. l 7 .oo P.a.nora.m.a :mru­
zyczn.a. 18.00 Wyniki Toto-Lotka. 
18.811 Koncert popoltidniowy. 19.0() 
Ka,b,1re<::.ik irekla•mowy. 19.30 Daw­
nych w„ponrnień ozau:. 2-0.QO Ty­
dzlct1 w kraj.u i :na świecie. 20.26 
WU:domof>-"l. ~portowe. 20.30 Pro· 
gr.am wi„eczoru. 20.35 ,,Ma1tysia­
kowie" cd.c. 21.05 RadiQ'\\'y Teatr 
Muzyczny. 22.00 Rytmy tanecz­
ne. 23.co Ostaitn.ie wl.adomoocJ. 
~3.lO Wiec-zorna serenada. 

PROGRAM II 

8.30 Wi.adoanoścl. 8.35 RaidiOIP'l"O­
blemy. 8.50 {L) Omówienie ;pro­
gramów. 8.55 (L) Koncert życ.reń. 
10.00 (L) Program .ty.godmia. W.30 
(L) „Lód!zki dypgms" sluehow. 
l!l.00 Koncert dnia. 1.1.57 Sy~al 
czasu i hetJnał. 12.()5 Wiadomości. 
12.J.O Oditwor.zenie fra~m. poran­
ku muzyicznego PR i Telewizji. 
13.W ~Dcziś i baiki". 13.30 „Mo­
skwa. z medo:Uą i piosenką s~u­
chaczom p011.skim". 14.00 (L) 2u 
minuit z or"..Cestrą :roą;ryw:kową 
Lódz;kie;J ROC'llg'to-.'mi Polskiego Ra 
dla. 14.00 (L) Wyniki „Kukułecz­
ki". H.02 (L) ,,O=elciwanle" stu­
chowisilro. 14.30 (L) Rewia soli­
stów i orkiestr. 15.00 Dla. dzieci 
s,ltic:how. pt. ,.Ania. z Zielonego 
Wzgórza". 16.00 (L) Re,p. litera­
cki. 16.:m Koncert Ohopinm.V'Ski. 
17.00 Wi.arlom-:iśol. 17.C)5 Felieton 
na tematy mlęd:eyinaTodowe. 17.15 
Mlodlzieżowy ze.gpó.l „Ricercair Gł". 
17.30 ,.,Podwlecz.oirek p<rzy mikro­
fonie". 19.00 Rewia piosenek. 
rn.30 „Ja i ty" - slUJCh. 20.20 
No,we nagral!l!a o:nk. talll. Po\slkie­
go Rad.la. 211.00 Dziennilk: wieczor­
ny. 21Ul2 w;ad.omośct s,portowe. 
211 ... '!6 -„Od. menuet.a d.<> m.a.1disO'na". 
212.00 Ogólinopolskle wlaidomoścl 
sportowe. 22.10 „Kaiba!l'et Sltar-
.-.zyiclh Panów" - :llragm. 23.10 
Wlellca Wiooeruna r-ewJ.a melodii. 
23.50 Os'tait.nle wiadome~!. 21.0o 
D. c. wie.Ude] wiosenme.j rew~ 
mel od.li. · 

(L) Mozałka muzyc:zma. 18.30 (L) 
J;'elieton ty,giOOnJa. 18.50 Felieton 9.55 
M. J'orsta. w.oo Wiadomości. 19.();; 10.00 
MU!Zy<ka i a1}:tuar,n. 19.30 „Maty­
sl.aikowJe". 20.00 Koncert popUJ!a1r-' 10.45 
ny. :!0.30 Gra or.k. taneczm.a PR. ,i3 18 
21.00 Z kraju i ze świata. 21.27 • 

NIEDZIELA; 29 MARCA 

PrO®I"am dnia (W) 
KO<lloe1-t mi&t:rzów 9ZJl:ukl 
(Len!n®rad) 
Przerwa 
Progiram dnia (L) 

Kirootika S!!>Or.towa. 21.4-0 Gr.a. Pe- 13.2.0 
znańska J5 P..adiowa. 2.2..-00 • .Sen-

„Oc:Lklcywca ta~entów>t 
flilm fab. IPll"od.. USA dila 
l!'!l:lotd:zleży 'W) n!,k wspó~c:rosny" tr.a~m. 22.30 

Melcxl.ie tl!neczne. z:J.5-0 Osotat'nie 
włludc.m.ości. 24.00 l\fu:qka tanecz­
~ 

TELEWIZJA 

J.0.00 ;,Bohaterowie są :zmęczeni" 
- :tllm Mb. prod. francu­
skiej., dozw. oo lat 16 (da'a­
malt &&en.SaCyjny) (W) 

ll.44 P<l"zerwa 
15.30 „W śrcdku PoLs'ki" (L) 
lG.00 Lódtzh.-le w1adomośc:I. <In.la. 
16.10 ,,Program tygodatia" (W) 
l.6.40 Wiad..om~i dl:7Jiennika TV 

(W) 
U.45 P~ram dla dzieci: l) •• co 

zobaczymy", 2) »o nas i 
dl1a nas" - ,,l<:ron:lJk.a. mie­
s!ąca" (W) 

;111.45 • .Przy,gooy HUJCka" - :tll1:m 
:fab. prod. USA wg powie­
ści Mai~ka Twa1!1la - d.la 
młodzieży (W) 

l.9.05 Konicwt kia.meralny !ZE!StPo'tu 
„Musecae An.tiquae Co:Uegi.uim 
Va•l'S<OVlensis" (W) 

19.35 .. Wi~C·!'lle II'O!Ztnowy'! (W) 
rn.so Dobz-a,noo (W) 
2tl.OO Dz.ieri.n!·k TV (W) 

14.50 Sw'..ątec:zma biesiada (PO/Zl\.) 
15.35 Fl•lm z serii „Disneyiland" 

~.Plr:zy,<gody w :klra1n!e i<l'nta­
zji" (W) 

1.6.25 ·„Czerwone !Plłl!l.tocielki" -
wldowtislc.o dll.a <l'Zieci wg 
baiśnli. Arudersena (Wiroclaw) 

17.30 Wszechnica TV ,,Najwięksi 
1 naJmniej~" rz; cyklu -
„ziemia, l.udy, obyic:zade" -
przed '.kiannerą. Olgierd Bu­
d!rewicz (W) 

-18.00 „W:Leloik.ropek" - wydiai!l.le 
speoj.aU.ne. Soen.al!"i.u<SrZ - J'e­
rzy Kleyiny. Scenogr.a.f:l.a. -
Teresa. Zyigadllewiaz. Re.ż. 
TV - Ba't'ba:r.a. Borys. Wy­
stępu,ją: J'a.n X.Obuszewskl, 
Jam. Koc:in.l.a•k, Alina Janaw­
ska, Kairin Stanek, St.an..lsla­
wa MUISfZYńSka-iKowa[czyk, 
XrYiS/Łyllla Clennl.a.k, Ludwik 
Sem.poUńskl, Andit'zej Stoc­
:ldruger i W11to•1d Filler (W) 

118.35 ,,L'Uld'zie i zr.:la;nz.en!a'\ - re­
IPOTl!.aż iiilnno•wy (W) 

118.50 „Trzy :razy dwa·~ - teletU/l' 
niej (W) 

.t.9.50 DobralllOC (W) 
20.00 DziennJl!c T"./ (W) 
20.35 „Fernand Cowboy'! - ~tm 

PROGRA..'\l I 

9.00 WJadomoś.cJ. 9.0.'i z cyklu: 
„Pięć kontynentów a Pol:s!ka SIZÓ 
sita''. 9.31.> Poranna. re·wia melo-
dii. IO.OO Dla d:zjeci słuch. pt. 
„Jak trzy kr.a.kowianki chcialy 
uwić wia.nki"'. M.20 Lauirsad z 
Agrtgento aiud. 10.~0 KIOncert ży 
C'Zeń. llAO „Zwyc-..a,jiny dzień" -
aud. l'l.57 Sygnat C'7.as.u i hejnał. 
12.05 Wiadomości. 12.10 Mlo~e:i:o 
rwy zes.pól „Ricer= 64". 12.30 
„z piosenką po EllJI'opie". 13.-00 
„Wszy&l:ko o ja,j·Jc.u", 13.3-0 U1u,blo 
ne melodie. 13.45 „Zgadnij kto 
to?" - konktur; mucz. 14.30 „N.n 
weselu BoTyny" - tragm. 15.09 
KoneeI't dnia. 16.0() Wia<iomo~cl. 
16.05 Reze!"'Wa. PI. 16.20 „Klub 
60". 17.05 „Od J<a.nlc.ana do twi­
&ta". 18.30 „Strachy" - &tuch. 
19.00 Recital skrzy,pcowy. 19.25 
„Echa z pa,ry-siklej 01'! mpii" 
!el. 2.0.00 Dziennmc wieczO'l'ny. 
2ą.z.;; Wiadomości sportowe. 20.30 
Ptro:gram wiec'Zoo-u. ~0.35 Zgadul 
zgadula n.r an. ·n.20 G·T'ajn C·f!Ric­
s~:ry tanccznc. 2.3.00 Osin.tnie wia 
domości. 23.11> ,„Muzyka noc..1". 

PROGRA1\l U 
8.30 Wiadomości. 8.35 (L) Qmó­

wlem.ie :program.ów. 8.40 (L) Ęwa 
cLra.ns „na <l.'Zleń do):}cy". 8.55 (L) 
Korncert życzen . 10.00 (L) Kon­
cert. J,0.30 (L) „Baśnie z tysiąca 
l d1ru&Jej nocy" - slu.::ih. 11.00 Pa 
nor<Wna mwz.Y'C17Jna. 11.57 Sygnał 
czasu i hejnal. 12..1)5 Wiadomości. 
12.10 Poranek muzyki polskiej. 
13.10 Spiewa ~ół Pieśni i Tati 
ca ,,Ma.zowsze". 13.30 „Mosk\va z 
me!ooią i piosco1'1<ą sluchaczc·m 
polsk>m". H.00 (L) „w zannku 
dTZowickim" - <:<;>owieść. 14.~o 
(L) „w świ.ątecu.ne popoltid.n!e" 
- koncert. 15.00 Dla. d.zie<:.i. si uch. 
pt. uAnla. z Zielonego \Vzgórza". 
16.00 (l,) „StereofoniC7o.'1Y pr.zekla 
daniec" - aud. lG.30 (L) „Nowoś 
ci naszej taśmote,kl.". 17.0o Wla­
domo.śicl. 17.()J Fellotion A. Pawll 
kiev.iicz. 17.15 „Gie.. złotej trąb­
ki". 17.30 Premiera komo:iiio-ope 
ry „Szkoo.a wąsów". 18.SO S.pe­
cja.tne wydam.Je programu llI. 
l.9.30 „Pj;;tołety dla panów" -
sluch. 20.05 De):}u.s;o;y: „Pieśni Li­
l iltis"· - a utd. 20.3() G.ra. :radiO'\VY 
zeS<Pól do na®rai\ polskiej mu,zy 
ki roz.ryv.."k<>wej ,,Studio M-!!''. 
21.00 Dz!ennl.k wioc..-zorny. 21.2.5 
Wlaoomości sportowe. 21.~ Gro,ją 
Ol"kiestry tal!l. t~zech radi0<ionil. 
22.00 ogó1nopo1skie Wiadcmoś.ci 
sportowe. 22.10 „Co!ado.n, As11rea 
i konfitwrkl" - a1wd. 22.55 Meto­
d.ie taneC'2.ne. 2.3 .21?. „ Od .kamkan" 
do twisita.". 23.50 Ostatnie wiado­
mośc:i. 

TELEWIZJA 
9.58 Program dn1.a (W) 

10.00 „Niech br-.L.mią piosenki'' 
prog=m cLia d2aec:i (Ber.lin) 

11.00 PII'Z<WW.a 
14.2;! P.ro1"r.ara dnia (L) 
14.20 ,,Smigus w Ciągowic.ach'' -

w:dow1slto muczy=ne (KM.) 
15.C)5 „&trrncchod.em przez C7..a.rny 

Lqd" - fl.lm dok. prodU/k.cJi 
CSRS (Katc.w!r~e) 

16.2;() P1·o;:ram d!a dzieci - „Tea 
trzy\K: dtLa pNedsz.koJaków" 
„Pierwszy spacer"' - Anny 
ChooorOWSklej. Rciyseria -
Bohdan Radkowski. Muzyka 
Adam :Markiewicz. Scooogr.a 
fia Jerzy Goiraa.dow.skl 
(W) 

16.50 FHm 2 serii „Pr.zy.gody Ro­
bin Hoo.::la" :pt. „Wypożyezo 
ne <llziecko" (W) 

17 . .20 11Znaind. i lu1bi.ani'': - pro­
gram !rozrywkowy, Reż. Bair 
bara Borys, Pr,ogram :prowa 
d:zi Irena Dziedzic (W) 

18..'lo „Ki.no ~rótkLoh Filmów" -
program :prowadzi red. Bo­
lesław Mich.alek (W) 

LS.50 „Impresje j.aizrzo,we" - piro-
gr.aim ba,[etowy (W) 

19.20 Fiłm krótkometrażowy (W) 
19.50 Dobranoc (W) 
20.00 Dziennik TV (W) 
2D.35 „Dom bez olcien" - fLlm 

fab. :prod. po.J., dO<ZW, O<I 
l.att 16 (dlram.ait psychologloz 
ny z życia Cyrl'kocwców) (W) 

22.15 l<'i.lm krótbkomctr:iżo·wy (W) 
Z2.2.;; Teait:r TV ,,Dudek" - lro· 

medio-fairsa Ge()CJ'.ge'a. Fey._ 
deau w p<rZ€lkladzie Ja-
dwl.gi Kukwbc!z.anki i Woj-
ciecha. N.ait.a:nsona. 

ŁÓDŹ w ŚWIĘTA 
Sklepy • 

Dziś, w soootę przedświą­
teczną, wszystkie sklepy z 
artykułami spożywczymi i 
przemyslowymi Qll'az mięsno­
wędliniarskie czynne będą do 
godziny 18. Również do go­
dziiny 18 otwarte będ.ą kwia­
ci.a.rnj.e oraz placówki sieci 
drobnodetalicznej. Zakłady 
żywienia zbiorowego i prze­
my.siu gastronomicznego ka­
tegoriri „S" i kategorii I 
czynne będą jak w każdą so­
botę, nie dłużej jednak jak 
do godziny 24. Ziakłady ka­
tegorii II i III ocaz kawiar­
nie otwarte będą do godzi.llly 
20, :zaś bary mleczme do go­
dz.iny 18. Natomiast bary 
szybkiej obsługi „Balaton" i 
„Kęs" czynne będą do godz. 
20. • 

W robotę przedświąteczną 
nie obowiązuje zakaz sprze­
daży napojów alkoholowych 
(zawierających powyżej 18 
proc. alkoholu). 

W niedtielę wszystkie skle 
py spożywcze i przemysłowe 
będ.ą nieczynne. Wyjątek sta­
nowią kwiaciarnie przy ul. 
Obr. Stalingradu 31, Piotr­
kowskiej 59, 136, 160, 277, 
Glównej 29, Narutowicza 1, 
które będą czynne w godz. 
od 11-14. W dniu tym zamk­
nięte będq róW'J'lież zakłady 
żywienia zbiorowego, kawiar­
nie i bary mleczne op.:·ócz 
dy-'.curujących. W g-Od7- od 
12-20 otwarte będą res,tau­
:racje: „Słoń", „Pod Sopli-
cą", „Pod Szew:czyk~em:;, 
„Górniak", „Rzemieślnicza , 
natomiast od 12 do 2 w nocy 
będzie czynny „Savoy", od 
16-2 w nocy „Arkadia" i od 
21-5 rano „Casanova". Bary 
mleczne, „Bankowy" (Piotr­
kowska 63), „Pod Lutnią" 
(Piotrkowska 243) i „Przysta­
nek" (Nowomiejska 11) będą 
czynne w godz. od 10 do 16. 
Kawiarnie „Agawa", „Jubi­
l€<Usrowa', „Ptyś" i „Jedyna" 
ot;warte będą w godz. od 11 
do 19. Restauracje diworoowe 
Łódź-Fabryczna, Łódź-Kaliska 
oraz „Orbis" będą czynne w 
zaleino&'Ci od potrzeb podróż­
nych i gości hotelow~h. Kio 
ski „Ruch" otwarte będ.ą tyl­
ko te, któ::e mają w tym 
dniu dyżur i to jedynie w 
węzłowych punktach miasta. 
Sieć clrobnodetali=ia - kio­
ski prowadzące sprzedaż na­
pojów chłodzących, i'łodyczy 
będą dyżurowały na przemian 
przed poludniem i po połud­
niu. Czytelnia Klubu Między­
narodowej Prasy i Książ­
ki będzie nieczynna. 

W drugi dzień świąt, w 
poniedziałek 30 bm. wszystkie 
sklepy branży przemysłowej 

Kawiarnie • Restauracje • Bary 
i spO'Żywczej będą zamknięte. 
Wyjątek stanowią sklepy ty­
pu „<J1Wocarnie" czynne jak 
w każdą niedzielę oraz nie­
które kwiaciarnie (Pl. Koś­
cielny 4, Piotrkowska 20, 99, 
288, Główna 24, Tuwima 12, 
A. Struga 32), które czynne. 
będą w godz. od 11 do 14. 
Placówki drobnodet.aliczneg<> 
handlu czyilll1e będą od gc­
dziny 9 do 17. Sklepy D/H 
„Delikatesy" będą nieczynne. 
Kawiarnie LZG i PSS, res­
tauracje dworcowe i „Orbis" 
czynne będą jak w każdą 
niedzielę. Równ.ie:i restaura­
cje: „Casanova", „Tivoli", 

„~ól~ska", „ „Bagatela::; 
,,Sim , „Gwarna , „Halka , 
„Magnolia", „Sródmiejska"; 
„Klubowa", „Kolejowa" il 
„Ogrodowa" otwarte będą 
jak w każdą niedzielę. Na­
tomiast bary: „Fabryczny"• 
„WY:Jrcowy", „Biały Potok"; 
„Balaton" i „Kęs" czynne 
będą od 10 do 17. Kioski 
„Ruch" otwarte będą jak w 
każdą niedzielę. Czytelnia 
KMPiK będzie nieczynna. 
Sklepy handlu· nie'Uspołecz~ 
nionego w okresie świąt czyn 
ne będą w godzinach obo­
wiązujących sieć handlu u,,-po-­
łecznionego. 

KOMUNIKACJA I 
W sobotę, 28 bm„ tramwa­

je i autobusy kursować będą 
jak w dni powsźednie. W 
pierwszy i drugi d'Ziieii świąt 
29 i 30 bm„ tramwaje zarów­
no linii miejskich jak i pod­
miejskich oraz autobusy MPK 
kursować będą wg rzyzkładu 
niedzielnego. Jedynie w dniu 
29 marca autobusy linii 57 
nie będą kursowały. 

Na liniach PKP wprowa­
dzono dodatkowe pociągi. I 
tak. w sobotę o godz. 15.29 
z Koluszek wyjeżdża na Sląsk 
(z Warszawy) specjalny po­
ciąg dodatkowy. W dniach 
od 26 mairca do 5 kwietnia z 
Lodzi-Kaliskiej odjeżdża co­
dziennie o godzinie 0.30 po­
ciąg do Rzes:rowa. Natomiast 
ze stacji Lódź-Chojny już od 
20 bm. kunmje pociąg relacji 
Lublin - Szczecin. Odjaz.d o 
godzinie 22.47. W czasie świąt 
nie będzie żadnych ~ra.ni­
czeń w ruchu pociągów pod­
miejskich PKP. 

Na liniach PKS równiea 

I 

łłie opłaci się 
sprzedaż widłaków 

Widłaki znajdują się pod 
«:hroną. Toteż osoby, które 
sprzedają na ulicach Lodzi 
te rośliny i oferują praechod 
niom ich kupno do udekoro­
wania stołu wielka.nocnego, 
narazaJą się na ni-eprzyjem­
nosc1. Funkcjonariusze MO 
oraz inspektorzy Ligi Ochro­
rry Przyrody u:kairaU już man 
datami kilkanaście 06ób sprze 
dających widłaki. Brzy oka­
zji przypmninamy, że kupo.. I 
wanie roślin objęt~h ochro­
ną jest także kairalne. 

(kas) 

wprowadwno dodatkowe au­
tubusy na najbardziej ruchli­
wych traisach. Jednakże w 
pierwszy dzień świąt komu­
nikacja autobusawa PKS bę­
dzie poważnie ograniczona. 

. I Poczta i PIO 
Dziś, 28 bm., placówki pOC$ 

towe pra=ją normalnie jak 
w kai:dą sobotę, z wyjątkiem 
urzędów pocztowych czyn­
nych do godz. 20 i 21. Te o­
s tatnie będą dziś otwarte 
tylko do godz. 19. Dziś rów­
ni·eż będą doręczane iodzia­
nom wszystkie przesylki pocz 
towe, natomiast w pierwszy 
i drugi dzień świąt będą do­
rP,cza.ne tylko telegramy. 

W pierwszy i drugi dor,ień 
świąt czynna będzie tylko 
Główna Poczta przy ul. Tu­
wima 38 (róg Kilińskiego). 
Tutaj przez całą dobę będzie 
można nadawać teleg.ramy i 
uzyskiwać połączenia telefo-­
niczne. Na Poczcie Glówncj 
również w czasie świąt bę­
dzie można nadawać przesył­
ki polecone, nabywać znacz­
ki i druki oraz pobierać wy­
platy z książeczek PKO. 

* W sobotę, 28 bm.; kaśy-
I Oddziału Miejskiego PKO 
czynne będą od 8 do 13. 'IV 
pierwszy dzień świąt k.asy 
PKO będą nieczynne. W dru­
gl dzień świąt kasy I Oddz. 
Miejskiego czynne będą jak 
w każdą niedzielę, tj. od 10 
do 13. W dniu tym, przcd.­
ootatnim w kwartale, kasy 
PKO, poza wpłatami i wy­
płatami na obiegowe ksią­
żeczki oozczędno.ściowe, będą 
przyjmowały również W]Jłaty 
na książeczki samochodowe. 

Wkrótce w Łodzi -Marino Marini ml Radziecka · Rewia na Lodzie 
Tamara Miansnrowa ml Zespoły z W qgier i RRD 

Naj,bl1żsozą aJ!lrakcYtln.ą :Impre­
zą estradową będzie lwncert 
zesp.olu Marino Marini, który 
v.iraiz z Wit-to<rią Ra;ffael wystą­
pi w Hall Sportowej 25 i 2J6 
kwietnia. Atra:Ireja ca.łklem in­
nego ty1pu - to występ relJ)re­
zenwcyj nej, s-tuosobowej Ra· 
dziecltlej RewH na Loozie rz; 
M=k'WY. Ze51pół ten gośicU ju:.i 
w Lodzi przed dwoma laty. 
Ol>ecnie urjrzymy go w powlęk 
szonyn1 składzie ora:z w zu1)el­
nle nowy1m progrannie. W te.i 
ch'\\il.i należy on do c:zo1ów1ci 
świato1wej. TOC!Zące się peTbrak 
tacje usta1ą do.k.ladny termin 
jego WY\Stępów. 

Natomiam jest już pewne, że 
12 kwietnia wy.stąpl w Piotr­
kowie, 13 w Tocma&<owie, .a. 14 
w L6<lzk1ej Hali Sportowej Ta 
mara !Uiansarowa, po.p.ulall'lla 
śpiewaczka :ra<i<Zleck.a. Pamięta­
my dobnze, że na Sopoolc.1m 
M;ę:izyn.a.rodc'WY'ffi Festiwa,lu Pio 
senki otrz)•ma-la ona pie!WSl7.ą 
na,g>rod-ę za zna1kocm!tą lnt~re 
tację plosenlk! -.Niechaj zawsze 
będzie Sllońce". 

Nleco pó:Gniej - 23 C"Zerwica 
- olclasltiwać będa.iemy (rów­
nież w H.a1lii. &portowej) 1-00-oso 
bowy irepreze.ntacyj,ny Zespól 
Pleśni i Tańca BSRR. 

W kwietni.u lroncertować bę­
dlzie w Lo<ilzi i wo1ewódmwie 
węgierski zespół estradowy· z 
Budapesztu, a p;rawdc.po<lo-bnie 
w li;pcu l()()..(Jisoborwy zespól ber 

li6sk:iego varłete ,,Friedrlchstadt 
Palast" z niezwykle urozmaica 
nyun ;programem. W maju bę­
d7'\emy mo,g'Jt p.rzypomn.ieć so­
bie znany już z poprze<l:n~ch 
występów zespól rozrywkowy 

Heinza. .unerta (Cooktahl-rytmus). 
Z Jm-a;jowych zesrpotćrw t>.azc­

kuj e się w :m.ad'U adbo w czerw 
cu „Nlebiesk<>-Czarnych" z He· 

ten, Majdaniec 1 Mlcl!ajem Bil. 
rano na czele. 

I jes:zic:ze jedna nies;podlzl.a,n,. 
l<a. 

W lipcu lub slmiprnh1, kiedy 
pt"Zeważn:le teatry ló<lzkie są. 
zamlrnięte, praw<iopodoi:mle przy 
Jed:zle na d~użs:ze występy zna 
ny warszawSki kabaret arty• 
styczny „Waga.bunda". (M) 

2 X złote gody 

2{).30 Z cy.kJ u „ Por~rety" ;pod re 
d<tlccją Grzeg0r:za Lasoty pro 
gra.m :pt: ..,Tad€'U'5'Z KUlll'lle­
i.vicz". Scen.air i u.Ge - Andir.zej 
Osęka. Real!lza,c:.ia - Jaiiiusz 
Mo!'genstem (W) 

fa,b. ,prod. :franc. (pairodia 
westerruu) (W) 

211.55 Spo•rtowa niedrL!ela (W) 
2'2.~ ·„C:zy pand. gira. w jad o?'' -

prrogiraim :rOOll'Y'\V'kowy. Rcly­
seria - A:ndlme,J Z.apicki. 
ReaQizacrja. - A.run.a. Mlnlkle­
Wi.Oz. Scenograitla - Xymena 
Zaniewska. Kier. muz. -
JCUJliu,sz Be>r.zym. Wykonaw­
cy: Elżbieta Ozy-żewsJra,, Ali­
na Jal!lowska,, Ba!!'bara Ryl­
ska, LUC'Y'lla WllllJl~dka. Mle­
czysla'W Czechowicz, Wieslaw 
GoW&, Bohidan La:zuk.a,. Ta­

12 kwietnia hr. 
Marianna I Julia.n Kotynlowde {l.om!yM.ka 1) obchodz, 

zlot.e gOdy w pełni zdrowia i zadowolenia. Pan JUiian, 
z zawOdu kowal, potrafi być również kowalem swego 
87.CZęśc!a. Suzęśliwie pr-Leżył z :tolll\ 50 IM. P. Marianna, 
obecn~e renci'3tka, ma 7..a SGb' 30 lat pracy jako przqdk.a, 
06tatnlo w ZPB im. Du'l>oi6. Umiał.a nje tylko pracować 
dobrze w zawodzie (ma 17 dyplomów uznani.a. 1 Odznakę 
PrzOdownika Praey), ale te:ll wyehować d7.lec.I 1 doohować 
się 4 wnuków i 1 prawnuka. Pa6stwo Kotyniowie otrzy· 
mali z rąk zastępcy przewodnieząeego Prezydium DR~ 
Górna - mgr R. Szybursklego, medale za długoletnie po­
życie małżeńskile. Odznaezent zostali także Józefa t Anto­
ni Szadkows.cy, zatJlies"ZJmli Grabowa 10. ,,l>z:lenn.lk" gra• 
tuluje ob:;rdwu parom. (Kas) 

=..oo TV Teartr Poe1Zji: :,,Tatian.a." 
Fra.gm.enty poematu „Euge­
:ni usz Oniegi·n" Aleksal!ld!'a 
J?uszkl na w pl'Zekla,d"Zle Leo 
Belmon.ta i Ju,liana Tu'Wllma. 
Recytuje - Danuta M'lcha­
lo-wska. ReżYISet" - Stefa.n 
Srz,la,,::MY\C.Z (Kraików) 

tn.41> „BohMerow.'e są =ęozeni" 
- ii1m fa.b. :prod. :lira.nic. 
rlozw . . cd lat W (dr<:ma~ sen 
r>acyjny) (W) deusz: Pluciński (Wl ------.... ~....,.-~..:.;;.uau: ŁODZKI nr • 

;. ' 

flLHARMO IA 
godz. 19," 

Foto: :r.. 01ejmmaic J 
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STUDIO 
Małych Form Filmowych 
tl' l..ODZI. AL. ltOSCIUSZKI 48, 

p o s z u k u j e chłopca i dziewczynki do 
głównych ról w filmach krótkometrażo­
wych. Kandydaci powinni posiadać na­
stępujące cechy: 

CHLOPlEC 7-9 lat - zdrowy, zręczny, 
wesoły, samodzielny, odważny, bez 
wad wymowy, 

DZIEWCZYNKA 3-5 lat - miła, wraż­

liwa, śmiała. 

Zgłoszenia wraz z Personaliami (głów­
nie wiek, wzrost, adres i fo)iografie z ro­
ku bieżącego - zdjęcia amatorskie wy­
kluczone - kierować na wyżej podany 
adres, w terminie do dnia 7 kwietnia 
1964 r. 

UW AGA - Fotografie nie będą zwraca­
ne. Brak odpowiedzi SMFF będzie ozna­
czać rezygnację z oferty, 1253/k 

Ulll llllllllllllilllllllllllllll lllllllllllllllllllllll Ili lllllllllllllll 111111111111 

INZYNIERA MECHANIKA luo TECHNIKA 
mechanika z kilkuletnią praktyką na stano­
wisko głównego mechanika - zatrudni na­
tychmiast Miejskie Przedsiębiorstwo Pro­
duJ,c,ji Pomocniczej w Lodzi, ul. Kopciń­
skiego 56. Warunki płacy uzgodnione zo­
staną na miejscu zgodnie z układem zbio­

.rowym pracy w budownictwie. 1164/k 

· ll[_ OGtO~ZEHIA DROBNE JO -----------1 DYWAN eh.iński nowy NIERUCHOMOSCl sprn:ect.am. Pi:rarmoi\VTuclz.a 1 
™*' ™ f'.1..:_l.2,_tel, 379-66_±!:.0_:lJ 
DZIALKĘ buidc·wla,113, u­
zbroj on,ą na terenie Lo­
dzi spirzectann. •.rei. 32.'Mla 
go<.trL. 18-2!1 43.2J&g-43~ 

DOMEK jecl1n.0irod!Zi'1'lny, 
ewe.nt. w bu•dowie w o­
kolicach Radiostacjoi ku­
pię. Oferty „4374" Biuro 
Oglc.szeń PiotrkowS1ka 96 
1,65 ha ziemi o~odini­
czej, :said, zahudowania 
s;:>1'Ze>dam, Alel~s~m,dlró-w, 
Kol0onla Brużylca, Tc·ma­
Slzewsiki 4222 g 

PLAC budo~\llla.ny s.prne­
dam. Hadogo,S>ZCZ przy 
P~'ZY':>tanku. Tel. 545..,ia 

KUPNO 

GARA.Z moto•cy>k.lowy, bil.a 
szany ta.ni-0 sprzedam. 
lluto<ra 313--0J. 444il g 

GLOBULKI 
~_-I}-" 
.,~ 

ZAPOBIEGAJĄ CIĄŻY. 

Do n.abycia 
w apteka.eh, drogeriacll, 

kioo.kacil „Ruch" 
i sklepach ,,Arged" 

677i 

DWA iP'oatoj>!!ł lruobinlai; 
wygody z doz<l'rsitwem za LEKARSKIE 
m.ienię na podobne b€2 __ ,_,,....,.. _____ _ 

dowirstwa. Wiadomość uil. Dr KUDREWlCZ sPec:la­
WięckOWSklego 12 u d-0- ll5ta chorób wenerycz­
zorcy 43& g nych; &kómych. g. 8-10, 

RÓŻNE 
14-lo ul!ca 22 Lipca 4 
I>r ZIOMKOWSKI - spe­
cjalista chorób wenerycz 

----------- nych, ekórnycb LS-19. 
WYPOŻYCZALNIA pole- Piotrkowska 59 1484 g 
ca talllł.o elega~tle Sill'k 
nie ślubne. Lódż, P!otr- PRACA 
ko,wska 134 m. 5 4436 g --"!!"!!!""""!'""..,.~--~~~ 
GRUZ cegola.ny z r=biór POMOC do domu i delie 
ki pil'ZY uJ. Zgierslti.ej 73 eka ,potrzebna. Nairutowl 
o-:ida ~mo Skład Ma:t. cz.a 57-2 4432 g 
Bud. L, Urbański, Lódż, POMOC d-0 dziecka PO· 
KOl\VaJ!ska 2a 4434 g trze.bn!l.; ZieJOilla 3~ ID, 3 

[PRZETARGI Ili 
Zakład Budowy Sieci Elektrycznych 

w Warszawie, ul. Mysia nr 2, 

Lódzkie Zakłady Piwowarsko-Słodownicze 
w Lodzi, ul. Orla 25, 

o g la sza j ą przetarg nieo~ranicrony :ia 
pobielenie 80 szt. kaset-koszow bl~s~:y~h 
do myjld butelek. Wzór kasety znaJduJe się 
w Browarze nr 1 w Lodzi, ul. Nowotki 
34/36. Oferty na pobielenie kaset, z poda­
niem ceny i terminu wykonania, należy skła­
dać w zalakowanych kopertach w ŁZPSl, 
ul. Orla 25 w terminie do dnia 10 kwiet­
nia br. 1265/k 

Centrala Handlu Zagranicznego „Skórimpexą 
w Lodzi, ul. 22 Lipca 74, 

o g las z a przetarg nieograniczony na od­
grzybienie parteru budynku biurowego przy 
ul. 22 Lipca 74. S!epy kosztorys jest do wglą­
du w dziale administracyjno-gospodarczym 
w godzinach 8-15, tel. 250-50, wewn. 11. O­
ferty z podaniem cen oraz terminem wyko­
nania w zalakowanych kopertach z napisem 
Przetarg" należy składać w dziale admi­

~istracyjno-gospodarczym, pokój 2 w termi­
nie do dnia 12. IV. 1964 r. W przetargu mo­
gą brać udział przedsiębiorstwa państv:owe, 
spółdzielcze i prywatne. Otwarcie ofert na­
stąpi pod w/w adresem w dniu 13. IV. br.1 
o godŻ. 10. Zastrzega się prawo wyboru ofe­
renta jak również odstąpienia od przetargu 
bez podania przyczyn. 1231/~ :_.,.. _______ ...__ .... ______ . 

[ rł 
INHALATOR GI-59 (piro- SAMOCHODY· 

I I PRACOWNICY POSZUKIWANI I ~~!~ .~~~~l B~u~r~1ęo~li;; MOTOCYKLE 
__ _ -· / mcń Plott'kowska 96 -----------

, "" MASZYN~dZi·ewlaTS:ką „SYRENĘ" - staill lideal 

o g ł a s z a przetarg na malowanie stalowych 
konstrukcji słupów kratowych linii v.rysokich 
napięć na terenie województw: łódzkiego, 
poznańskiego i warszawskiego. Do zakresu 
robót wchodzą: odrdzewienie konstrukcji, 
miniowanie, dwukrotne malowanie oraz as­
faltowanie główek fundament.owych. Łączna 
powierzchnia do pomalowania wynosi ca 
89.402 m2 (w tym ca 39.015 m2 farbą chlo­
rokauczukową i ca 50.387 m2 farbami olej­
nymi). Bliższe informacje można uzyskać w 
biurze zakładu, pokój nr 234 w godz. 10-
13. W przetargu mogą brać udzial przedsię­
biorstwa państwowe i spółdzielcze (z upraw­
nieniami). Oferty w zalakowanych kopertach 
składać należy w biurze ZBSE, pokój nr 
205 do dnia 16 k\vietnia 1964 r., godz. 13. 
Otwarcie ofert nastąpi dnia 17 kwietnia br., 
o godz. 11. ZBSE zastrzega sobie prawo wy­
boru oferenta lub unieważnienia przetargu 
bez podania przyczyn. 1249/k 

Ważne dlu kandydotów 
nu wyższe uczelnie 

Badania lekarskie dla kandydatów do 
szkól wyższych w roku akademickim 1964/65 
przeprowadzi Zespól Leczniczo-Profilaktycz­
ny dla Studentów w Lodzi. 

12 MGR EKONOMII o specjalnościach: za- Jed•n.oply~ową, ja.p.ońs·ką ny sprzedsnn. R"'!low&k.a 
d · · · , k t i f" „Brotker KH 311 (200 ,>:J-b. ogw1ctać oo 2 oo 5 tru meme 1 p1ace, osz Y manse, gospo- iSieJ) kuplę. Oferty „4376" kwietnia godz. 17 

darka materiałowa, planowanie, organizacja BH1.'.I'O og1os:zeń Piolflr'kow ll'lOTOCYKL „J·unak" z 
pracy, analiza ogólna, 14 mgr inżynierów ska 95 koSJZem, po mały.m '!>me 
względhie inżynierów o specjalnościach: ----------- bie.gu sprzedam. Jon.sche 
tkackich, przędzalniczych, Wykończalniczych SPRZEDAŻ ra 5 4424 g 
j ros7..arniczych, to mgr inżynierów względ- , ___________ 1 SAMOCHOn „Chevrolet LóDZKIE ZAKLADY CHEMICZNE PP 

Terminy badań dotyczą tylko absolwen­
tów, którzy świadectwa dojrzalości uzyskali 
w latach ubiegłych. 
Absolwenci z terenu województwa łódzkiego-

1 • De Lux" o'raiz wyilęgair.kę nie energetyków o specjalno.ściach: konstruk- wozKJ dziecięce _ na i.ooo JaJ s,przedam. 
torów maszyn włókienniczych - technolo- sk.!ada.ne; sp.aoerowo - Ló.:iź. Ruooka 49 4399 ~ 

w Lodzi, ul. Ciasna 21, 
o g las z aj ą przetarg na wykonanie kana­
lizacji ogólnosplav.rnej i sanitarnej posesji 
przy ul. Płockiej 35/39 do 31. VI. 1964 r. 
Szczegółowych informacji udzieli dział in­
westycji Lódzkich Zaldadów Chemicznych. 
Oferty winny zawierać ceny jednostkowe i 
sumę ogólną. Dla opracowania kosztu inwe­
stor udostępni rysunki techniczne oso.bom 
zainteresowanym. Komisyjne otwarcie ofert 
wyznacza się na 10. IV. br., o godz, 9 w 
świetlicy ~kładów. Oferty należy składać 
w zapieczętowanych kopertach. Do składa­
nia ofert zaprasza się przedsiębiorstwa pafl­
stwowe, spó?dzielcze i osoby prywatne z za­
strzeżeniem prawa wyboru oferenta i unie­
ważnienia przetargu bez podania przyczyn. 

na literę: 
od „A" do ;,J" - dnia 6. IV. 1964 r. 
„ „K" „ „R" - „ 7. IV. 1964 r. 
„ „S" „ „Z" - „ 8. IV. 1964 r. 

gów, elektrycznej, energetycznej i Instalacji gtębokle, bliźmakJ (faso- ,,VELOR.EX" nowy, dwu 
sanitarnej - zatrudni zaraz Centralne La- ny angielskie. wlo.skle>. oso·l>bwy, czeski S{Plr.Ze-

d łóżeczka d:ziectęce pole- dam. Oferty „4454" Biu-boratorium Przemysłu Lniarsldego Od ział <'a .ra.rew1c-.l, Lódź. Obr. ro ogło.szeń, Pio1Jrkow­
w Lodzi. Reflektuje się na pracowników, Stall·ngradu 37a (da'\vni<0i ska 96 4454 g 
posiadajacych określony staż pracy. Zgłosze- Piritr'kowska 39) 618 g 

winni zglosić się osobiście z dowodem oso­
bistym w wyznacwnych terminach na godz, 
9,30 rano do sekretariatu Zespołu przy uli­
cy Traugutta 5. ni.a przyjmuje wydział kadr Lódź, ut Sien- TELEWIZOR-:„Rli:om.··-- LOKALE 

stan bamcuzo dobry :za•mi<0 ·----------.ltiewicza 9, w godz. 7.30-15,30. 1138/k nię na m<J<tocykl luib *™ 

KSIĘGOWĄ wykwalifiltowaną w księgowo­
ści budżetowej zatrudni Państwowa Wyższa 
Szkoła Muzyczna w Lodzi, Al. 1 Maja 6. 

INŻYNIERÓW MECHANIKÓW na stanowi­
ska konstruktorów, inżynierów i techników 
mechaników do technologii, inżyniera ob­
róbki cieplnej, strugaczy metalowych, wyta­
czarzy, frezerów, tokarzy i szlifierzy do szli­
fowania płaszczyzn, walków i otworów, szli­
fierzy do narzędziowni do ostrzałek, gwin­
tów, otworów i walków, tokarzy frezerów 
do narzędziowni - zatrudnią Zakłady Me­
chańiczne im. J, Strzelczyka w Lodzi, ul. 
Wólczańska 178. Zgłoszenia przyjmuje dział 
kadr, w godzinach od 7 do 14. 1072/k 

sprzed.am. Tel. 413-58 LOKAJ, gasbro.nomlc:zmy w 
-~·- JastalI"ni, w.illLa 11F-Olrtw:i.a" 

SZCZENIAKI fo,Jts.tffi'ie- o<lda.m w dJZ1erżawę. Wia 
ry ;pel;noro<IOIW'odowie po <Ie.mość P.aJbia.nLce, tel. 
na.giPo>d!zonych rc·:izicaoh 3(;..45 41Li>8 g 
Sj>rz-edarm. Tel. 361-00 -
CEGLĘ. cement, w.a1pino., 
su1premę. tracdn~; clź\.viiga 
ry, dTewno rozbibrkowie, 
grurz i inme :mat. bud·o<;v 
lane dc•S1ta111CZa Sklad Mait, 
Bwd·O'WL L. UrbańoSki -
Lódz, R;owa"sfka 2a (p.my 
La!{iewniok1ej). t.el. 559-92 

l(URSY 
MECHANIKO W 

I~IOTELEWIZY,TNYCB 
organizuje TKWP. 

Zapisy w ponledzlałld, 
wtorki, środy, piątki DESKI (8II'ollbość 3/4 c) godz. 17-19, 

ora:z sz°!J>ę '?,P'l'Zedam. - w Te<ihnil<um Energe­
Oferty ;,44:19 Bm•ro O- t:veznym, Skrzywana u. 
glc•S!Wń P10~rkowska 96 · -

llllllllllllllllllllllllllll!lllllll!lllłlllllllllllłllllllllllllllllllllllllllllllllll 

Fabryka Kosmetyków „E W A" 
Przedsiębiorstwo Państwowe w Lodzi, 

ul. 22 Lipca 15/17, 
o g łasz a przetarg na wykonanie sukce~ 
syvme w roku 1964 z surowców własnych i 
powierzonych następtJjących artykułów: kap­
sle do szamponu „Duet" 150.000 szt., zatycz­
ki podwójne do szamponu „Duet" 150.000 
szt., podstawki do lakierów i emalil 300.000 

Absolwenci z terenu m. l..odzi - nazwiska 
na literę: 

ABCDE - dnia 6, IV. br; 
FGHIJ ,1 7, IV. br. 
KLL „ 8. IV. br. 
MNOP - dnia 9. IV. br. 
RST --J< 10. IV. br. 
UWZ „ 11. IV. br, 

winni zgłosić się osobiście z dowodem oso-­
b istym w wyznaczonych terminach na godz; 
17,30 do Centralnej Poradni Przeciwgruźli­
czej m. Lodzi przy ul. Moniuszki 7 /9 (dział 
maloobrazkowy z bramy na P'l'S.WO -
parter). 

Badania powyższe dotyczą również kandy: 
dat6w na Studia Wieczorowe Politechniki 
ł'..ódzkiej i Studiów Nauczycielskich w Łodzi, 
Kandydaci kończący szkołę w roku bieżącym Mator1· ~ły budnwlane szt., pędzelki do lakierów i emalii 1.700.000 Z-CĘ GLÓWNEGO KSIĘGOWEGO z wy- lij U U I szt„ uszczelki polietylenowe 4.000.000 szt., 

główki do tub z tworzyw sztucżnych 500.000 ksztakenlem wyższym lub średnim ze zna- szt. i tuby z tworzyw sztucznych 500.000 szt. 

odbędą, badania: 

a) zamieszkali na terenie m. Lodzi - w Ze­
spole Leczniczo- Profilaktycznym dla Stu• 
dentów w Lodzi w terminach, jakie zo­
staną podane przez Zespól poszczególnym 
szkołom. 

· ' · k zt' Cegłę, pustaki, W""' no, dźwigacy, tregry, JOmoscią os ow - warunki płacy brutto ~... W przetargu mogą wziąć udział przedsię-
3.300 zł, ekonomistę do dzialu zaopatrzenia cement, drewno (belki, krokwie, deski) biorstwa państwowe i uspołecznione. Infor-
i zbytu z wyksztakeniem średnim ze zna- bramy, furtki, siatkę ogrodzeniową i inne mac.ii w sprawie przetargu udziela dział za-

opatrzenia, tel. 227-23. Oferty z podaniem b) zamieszkali na terenie województwa jomością branży włókienniczej i odzieżowej otrzymasz ta n i o ceny należy skladać w zamkniętych koper- łódzkiego w swych powiatowych o.środ-
- warunki płacy 2.100 z.l: miesięcznie - za- w Składzie Materiałów nuclowlanych tach do dnia 4 kwietnia 1964 r. Komisyjne kach zdrowia 
trudni Przedsiębiorstwo KonfekcJi Odzieżo- J, PROCHOWSKI i J, SERWETA otwarcie ofert nastąpi w dniu 7. IV. br„ o Bliższych informacji udziela selcretariat 
wej nr 6 w Lodzi. Oferty kierować do dnia Lódź, ul. Zgierska 245a. godz. 1.0· F-ka Kosmetyków „E"."a" zastr~ Zespołu przy ul. Traugutta 5, tel. 216-95 
30 marca 1964 r. na adres Biura Ogłoszeń, 4383/g ga sobie praw:o W.Y1?m'1:1 ofert Jak rówmez I (wzgl. 375-44) w godz. od 8-15. 1244/k 

ewentualne umewazmen1e przetargu bez po-
PiotrJ{owska 96 pod nr „1267/k". llllllllllllllllllllllllllllllllllllillllllllllllllDlllllll!!l!l!lłllll!Ulłlllllllll podania przyczyn. 1225 ·------------------....... 
8111111111111111Ili11111111111111lili11111111111111111111111111111111111111111111111111111111 Uli li U 1111111111111111 i 11111111 Ili li 111111111111111111111lllllllllllilłl11111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111111 llllU 
WAŻNE TELEFONY s.kicgo. Czynna od 10 ZACHĘTA - „Harakiri" 17; 19; 30. 3. Bajki - ez.a, ul. M. F-OTnansklej Chirurgia dziecięca .-

eto 18, Gpa,ne<rama) od la<t 16 pro.grarm Slkladany god!Z, 37, tel. :M.3-43 - pnzyj- Szpita·l im. Kono·pn!cktej, Pogot. Milicyjne 
p~got. Ratunkowe 
Straż Pożarna 

07 KAWIARNIA PWSSP (Na (ja.p.) go.do:. rn, 12.:łO, 15, 14, „owczy pęd" gooiz. muje r0<12ące I chore gl Ul. Spe.ma 36-5-0. 
09 rutowicza 77) Wy,s11;a.wa 17.30, 2.0. w. 3. jak wy- 15, 17, 19 nekolog!czn.ie z Polesia Chirurgia szczękcwo-

Kom. l\10 m. Lodzi 
Jnf-0rm. k<>le:jowa 
worm. telef<mkzna 

08 piraic stu1den.tów WSP że.i, 39. 3. Jaik wyżej STUDIO (Lumumby 7-9) oraz z U Rejonowej Po- twarzowa: ~p. im. Bair-
~8.12:1221 * ~ * ADRIA - nl~zy11ne &•Ai!i*'"'M nieczy1me. 29. 3. „Wszy& radni „K " z Widzewa. lickiego, uil. Kop.cińsk:~ • PALMIARNIA - g. l&-16 29. 3. „Slcd!rtiu WSJJlt- cy do d()IJlU" od J.a,t 14 ul. Szpitalna 6. Szpital g.~ 212. 
03 29. 3. n!eczynn.a. nialyiclt" (panorama) ad (Jiran.c.~wl.) goclrz. 17.15, im. a. Wolf, ul. Lag)ew- T<>ksykclogia: &z,p. Jm. 

TEATRY * ~ * lait H (U~) go<liz. w, i•6 g. 15, 17.30, 20, 29 i lepszy z wrogów" gio.d2, 19.30, so. 3. „Szatan z nicka 34-36. tel. 53()-()2 - B•ega11.'5'klego, ul. Knia~ 
zoo (ul. Konstantynow- 12.30, 15, 17.3-0, 2<J. 30. 3. j.a1k wyżej 18, 20.J5 siódmej klasy" od JatlO z Ba.łut o.raz z 10 Rejo- zlewlC7.a 1-5. 

'!I'EATR POWSZECHNY ska &.10)) czy.nna od g, 30. 3. - j111k wyżej Mt.ODA GWA:a.I>IA (Zie- PJONIER (F1rancisz;kańska (pO\l,) god!2:. 15, „Wszys nowej Po.radn1 ;,K". ul. 30. III. 
9-\l7. CZAJKA (ul. Plonowa 18) Jona 2) nieazyrune. 29 i 31) nioozyn1ne. 29. 3. cy do domu" od J.a>t l4 ZboC'ze 18. Szpital Im. H. Chirurgia Pcludnle -

MUZEA 
(o br. Staihn.girad:u !lir 211) 
l!lieczynny, 29. 3. g, 19,J~ 
„Poo własnym da<Jhem" 
30. 3. g. 19.15 „Romile 1'7UZEUM SZTUKI (Więc 
i Julia" k.ow1skiego 36). Czynn<0 

TEATR NOWY (Wię.ckow- g. 9--.15. 
sJ<.!cgo 1..5) nieczynny. l\HJZEUM ARCHEOLOGI-
29. 3. g, 19.15 „Marla CZNE i ETNOGRAFI­
S~nart", 30. 3. g. 19 .i5 Cz.NE (P1. Wo,Jności 14) 
„Maria Stuart" \Vyis•t:.awa: „Ziemia clę-

1\IIALA SALA (ZalCh<>d.nJ.a CZY'C'ka i sieraidz~:.a w 
!}3) nie0C'Zynna. 29. 3. g. Tyisią>CJJeciu Pańs•twa Pol 
20 „Wieczny małż1>nek" skieP,'.o" g. 9-15. 29. 3. 
30. 3. g. 20 j. w. nleczyinne, 30. 3. g, l!l-

'1'EA'l'R JARACZA (.Tarn 17 
cza 2.7) nieczynny, 29. 3. lllUZEUM HISTORII RU­
"' 17 „w pustyni i w C'HU REWOLUCYJNEGO 
pUs7'CZY'', 30. 3. g. 19 (Gctaiń1"k.a 13) g. 10-17 
„Igrasllki z diabłem" 29 l 30. 3. :t:iiec:zYITTln<c. 

a'EATR 7.15 (Tr.au.guitta l) MUZEUM WLOKIENNI-
nieazynny. 29. 3. g. 19.15 CTWA (Plo1l!lk-O'WSka.262) 
„od.ia?'Al 6.55", 30. 3, g. Wystawy: ,,'I1Jra.nina pol 
19.15 J. w. skia w :z;!>lorach mu-

OPERETKA (Piotrk<l'Ws:tra :zeuim", „z dwieiów 
243) n1eczynma. 29. 3. g. w!ókiennliCJtwa ló<l'Zkie-

19.15 „Sen1Sacja w Lon go" czyinna g. 10-17. 
dynie", 30. 3. g, l9.l5 30, 3, g, ll-'16. 
j. w. 

OPERA (T. Nowy) 30. 3. KINA 
g, Hl „Bal maskowy" 

TEATR ARLEKIN (Wól- POI,ONIA „Gwiazda 
czańs.ka 5) nieczynny. szeryfa" od aait 12 (USA) 
29. 3. g . 15 „Maski ml· god:z. 10, 12.30, 15, 17.30 
strza Fanta.ski"· 30. 3. 20. 29. 3. - jak wyżej 
g. 1'1 i 15 j. w. 30. 3. - jek wyżej 

(l'J<,ATR PINOKIO ~ WlSLA - rueczynn€, 29. 3. 
ni.ka 16) nieczynny. „Dziwna d'Zlew-czyna" 
30. 3. g. l2 „Miś Rym- od la~ 16 (jug.) godz. 
cinwi" 101 12.:łO, 15, 17.3(), :W. 

WYSTAWY 
30. 3. - jailc wyrej 

WOLNOSC - nieczynne. 
SALON FOTOGRAFIKI 29. 3. - „Krzyk stra-

Z.TF (A. Struga 2) - chu" oo lat 16 (an,g.) 
Wystawa fotografiki Joz g. 10; ~ 14, rn .. 18, 21), 
sefa Nemetha (Węgry) 30. 3. - jalk v.ryzcj 
czynna w godz. oo 13 WLOKINIARZ - nł.ec.zyn 
do 18. ne, 29. 3. „Klimaty" (pa 

BWA (Plotrkowska 102) norama) od JM 18 (Lr.amc.) 
wy·staiwa mala:rstwa go>ctiz. l.O, 12.3·0. 15, 17.30 
prof. C:zeslawa Rze!J;>iń- 2.1l, 30. 3, - jak iwyiej 

„O 6 w1ecz,occm po woj 30. 3. „Harry i kamer- „u:armazyn1>wy p.ir.at" (f.ramc.-w1!.) godiz. 17.15, Jordana. ul. Przyrodni- Szpital im. d:r Pi.rogow~ 
nie" (rad."L.) od lat J~.. dyner" O•:.t J.a>t 12 (dll.lń oo 1.ait 12 (USA) g.o<!z. rn.30 cz~ 7-9, tel. 51J-70 - ze ul. Wólczańska I.95. 
goct:z. 17, „Nigdy w nie Siki) gooz. W, lZ, 10. 12.3-0, 15, 17.30, 2.0 STYLOWY _ STUDYJNE Sród.mieśc:La. r Klinika Chirurgia Północ_ Siz.p! 
dzielę" (greck'l od Jait ,,Dwa żobra Adama" 30. 3. jaik: wyźej (KHińS<k:leg·o l2:3) rrie- A~, ul. Curle-Sklooow· taJ. im, d'r Steii!in.ga, ul. 
18 go.drz. 19. 29. 3. g, 1·1 od lat 16 (pol.) g.odiz. POKOJ (K.azinl":e>l"za no: 6) czynne. 29 1 30. 3• ,,BIJ skiej 15, t~l. 20i-07 - 7 Stenlin,ga 1•3, 
Bajlt1, „o G wi<>C?.ore:m 14, 1'6, 18, 20 „Kupllem. tatę" (,pano- Jy Budd" (pan01ramia) Górnej oraz 'Z 12 Rejo-

1 
. Siz , 

po wojnie" g. 15, „Ni- ram.a) oo ll!lt m (rad!z.) d 1 ( l odz nowej Poradnd K" 1 Laryngo ogia: p, im. g·dy w niflol1zlelę" g. 17, MUZA (P.!tbi.an!cka 173> godiz. 15.30. „Dwa obli 0 ' at JS.,,. ang. g · Widzewa ul Szpi'tatna 6 dr Pil·ogowa, Ud. Wól-19 30 3 j k 2 j ,,Gd;oie ,jest generał" od eza zemsty" (pa,nm·a- 1'5, 17.W, ~ ' . . czatiska 195. DKM · · a• - wy e. lat l2 (po·!.) goo-z. i6, ma) oct J.a·t 16 (USA), TATRY (Sienldewicza 40) Chirurgia Polu>dnle Okulistyka· Szpttau im. (Na~vrot 27~. ~e- lU, 20. 29. 3. jak wyżej. godJz. 17.30, 20. 29, 3. _ „Muchomorek", „D:r.lel- S·tpl~ó ilm.ń ~ Pi<rogowa, N. Ba~Moki,;go ud. Koi;>­
c-z.:1rn1ne, D. 3. " te a, :10. 3. „Rio Bravo" od j>"k "WYOO.J, 30. 3. „Pan ni kcwboje", „D!Ugle u Chi !~Ut ;ó~ 105. "'-'l ciliiSkiego 22. większa, najwic;k3za" od Ja<t 12 (USA) godz. 13.i5 Maluśkiewicz" - baj kl aszki" 'Kusza" Ta- rurg a no<: - ~~„ 
lait i·2 (poi.) g, 12 „Klub „Gdzie jest ge·neral" o·'.:l god2. u. ,,Kupiłe:m ta- dek Nleiadek", „Dwa tal tm. Blegańsldego, ul. Chł~·urgb I laryngologia 
kawalerów" od J.a.t 16, :Lat 12 (poi.) godz. 16, 1>roslaczki" gOdz, 10, ll. Kniaz1ewlcza l-5. dz1ee1c;ca: Szp. ~· Kor-
j{~·>.:i~~~~. 3~;·j;i:l~! ~I~8l,·VA20 <R ,_ n 94) ~f <=~Ta~z.o'\5~~ i~·. f:.' 2~\. l,5,M.u1:b.c~7~ dJrLa~o"~~ęa,la: u~~· vJ~~ ~":;~' 15~1. APmu Czer-Sza" od lat 12 g. l>ll, " u zgows ... a r „ „Dwa ol>lieza zemsty" 

1 „Klub kawalerów" od „Ballada huzarska. toall10'l"arma) od lat 16 rek", „Dz eln.l kowbc· cizań&ka 195. Chirurgia szczękowo• 
Jait 16 go<llz 18 20 (radlz.) od lait 14 g.od!z. (USA) godrz. 17.30, 2() je'', ,,Długie uszki", Okulistyka: &pltaa im. twarzowa: Szp. im. Bair-

DWORCOWE , (DW. Kali- l6, 16,. ~o. 29 i 30. 3. g. POLESIE (FO'l"nals1kiej 37) „Kuw;~"· ,,Tadek Nie- N. Ba'l'l>ickiego, uil. Kop- !i<:kiego, ul. Kopclńsk'.e-
ski) „Bambi" (USA) cd 11 Ba!;r-1• „Ballada hu „Siedem nianiek" (r.ad!Ł). .l~ek ' ,,Dwa Pl"CISlacz clńskiego 212. g.o 22. 
Ja.t 7 gcxl.iz. 10, 1'1.30, 13, zansJ'a g. 12, 14• lu, od Ja.t 14 godz. 17, 19 ki godoz. 10• 11• 12• 1~; C.hlr•1rgia i laryngcJogla T-o.J>sykol>0.<;'la: I cen„ 
14.30, 16. 17.30. 19, :!0.30 ltl, 

20 
29. 3. „Za.cne grzechy" ~~ 1Jiat li;.i/7(p'~ff~!i~ dziecięca: 517.p. ~· K<llr- tra1łny Sr4Pltal Kill1nlczny 

29. 3. j.al' wyźci 30. 3. ODRA (Przędizailnlana 68) (pol.) od lat 16 godrl. 18, 2IO, ~o. 3• jak wyżej c;aika, ul. Airmu ozer- w AM, Zero'lTlSlkiego 113. 
ja'k wyżej ' „zakochany kundel" 15, 17, Hl. 30. 3. g, 14 \rnnej 15. Nocna pomoc lekarska 

ENERGETYK (Al. Poli- (USAJ. od lat 9 godz. ~7 Bajki, „Za-cne grzechy" DYŻURY APTEK Chirurgia s~zękowo- przy;lmuje :zgloszema te-
technilki 17) „Dz.ied eyr „Przezylem swoJą (pc•Ll od la.t 16 godz. twa.rzcwa: ~. im. Bar- tefonlcznle w godz. 

19 
do 

ku" (au.s1lr.) 00 · la>t 12, śmi<l'.l·ć" (ezeskl) od la1t rn., 17, 19 P!O'tr'k ka 165 Pi 1lr liok'lego, Ul. Kopcl.ńsdcte- 5 na nr telefonu '44·44. 
gc.a.z. 17, „Garaż śmler 1'6 godlZ. jiDi 29 I 30. 3. POPULARNE (Ogrodowa kawska~ Cieszkows~l; g.o 212. No<:na pcmoc plelęg. 
d" (ang.) oo lM 18. g, 13 n;: r' „7..akoclla 18) ~KiomlC7J11y śWla.t go 5 G<'lań.<;Jca oo Lima- Toksykol>Ogiaf I Cen- niarska dla m. LcdzJ -
g<JdlZ. 19, 29 i 30, 3. jak l_lY kun el" g. 15• „P~ Ha.rol Lloyda" (U!SiA) nowSkiego 80 s.pÓima 83 tralny C!-t•-• T~'niczny AI. KOOc:ius:zk:l 48. t.el. ;vyWj zylem swoją śmierć" od J.ait 16 gicdzuna b . --'~ 41 ' ~v '""" ·~ 

GDYNIA (Tuwima nT 2\ g. 17, 19 Hi, „15.10 do Yumy" od Przy YS"Lc-w ...... ego • WAM., że.romskiego L13 . S2~-()9 od godz. 19 do 4. 
„Rozwodów nie bę.dzie" OKA (Tu'Wirrna 34) ,,Dziki lat l~ (US~) go<'llz, U!, 29, m. 29. m. S\\1ątoozna pomoc le-
od lat lU (po•!.) go>diz. . Dl „ ( diZ) d 20. .9. 3. J. w. 30. 3. karska - udziela pom~ 
10, 12.30. 15, 17.30, 20 f::" 14 n~~d'Z ra 16 · ~6 „15.10 d•o Yumy" od lat Plo~rkowska 193; Armil ChlrurglA Południe - cy w god'z. rn-17. Swlą-
29 i 30. 3. jalk wyżej Mam tu swój dom'; 12 (US.A) go:lrz. 16, „Ko C-rerwonej 53, Laglewnl- S.7.piit.al im. dir JoaJlSIC'.hera, teczna pomoc pielęgniar-

H/\LKA (KTawlecka 3-3) " mk7llly świat Har>old.a eka 1210. Plac WolnoGci 2. u.l. MiJion·owa 14. ska wykonuje zabiegi w 
„Na l>ialym szla.ku" oo ,<Pol.) od lait 18 g?dz· 20 Lloyda" od lat 16 gooiz. Rzgowska M. Gdańska 23 Chirurgia Pólnoc-Szpi godz. 8-17. Nale7y zgla-
lat 12 (po[.) godz. lS, 

29 1 ;~0· 3· ,,Dziki J.>ies 18, 2!0 Na1"Utow:iicrul. 42. ta.J im. Pasteuira.; ul. Wi- szać się: Sródmicśde -
~~: 3~o·n!M· ~ru~~;r~~ 1 ~1:~: <~~~~~;~o i741) R?,~Y <~;~ G~h~~ 30. m. gillrY UJ. ~~i-sii'.iotr~~~~~ ur4, t~t 
slctaid.any godiz. 12 „Na n1oc:zyn;ne, 29. 3. „Go- ra" od lat 12 (USA), OssoV/'Skfego 4.1 Pabla~ Laryngologia: Szp. Im. Szpitalna 6. tel. 27'1-70. 
białym S7Jlaktt" Ód lat dzlna. pąsowej róży" goclrz. 10, la, 14, ,,Po- nicka 218, Główna so, N, Barllcklego; ul. Kop. Górna - ul. Lecznicza 11 
12 (poi.) go<lr?:, 16, 18, '-'° (pall10l!1Bm.a) od 1lłJt 12 ślubny rejs" od lat 18 KairoleW'&kla 48, Limanow clńsklego 22, teJ. 42.7-70. Polesie: - ul. 

LA.CZNOSC (.TMe.fów 43) (Pol.) godlZ. 16 „Naj- (ang.) ge<ctz. L6, 18, 20 sklego 1, Piotrkowska 25, Okulistyka: Szplital Im J Maja 42, tel. 3-05-83. 
niec-;ynJlle. 2~ i 30. 3. lepszy z wrogów" (~- 29 i 30. 3. ja.k wyżeij P!o1lrko'WSka :>.25. ar Jonschera, u•l. M:llio- Bałuty - pomoc leka.r-
,,Lllltlz.ie i bestie" I i TI no1ra1ma) od Jart; W (a'11,g.) SOJUSZ (Plato'W'Cowa 6) nowa 14. ska ul. z. Pacanc·w• 
«"'7"iia od l<it 16 (ll"a<i'z.) ljO•dlZ. 18, 2'0.l5, 30. 3. nieczy.nl!l<0. 29. 3. „Ow- DY:tlTRY SZPITALI Laryngologia dziecięca: 9 kiej 3, tel. 541-96, p'e-

ŁDK (Trau.~11~1:a nr 18) „Godzina pą&t>Wej ró- ezy pęd" (pa.no.rama) S'ZJ)'ltal Im. KO'l"CZaka, u~. lęgn!arska, ul. Snycerw 
„w~ano" (poL) od lat ży•• gad.z, JA., .Jl); „Naj od !!a.t J.6 (:llraoc.) godrz.. Szpitali Im. Madurowi- Armii Ozerwooej 15. ska l-5, tel. S33-76. 
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TYDZIEŃ w TV SPORT * SPORT * ~PORT* SPORT* SPORT * SPORT * SPORT 

....,,„,,wu11&1WIUWllWlllllllllllllllllWUUUIUllll 

WTOREK - 31. Ili. 

16.411 - Pro~am dnia (L). Hi.50 - Lódrzkie wiadomo®ci 
dJnJ.a (1...). l7.00 - Wia•domoŚICi di2Jienn;Ure TV (W). 17.25 -
„Piosenka i t3'." (L). 17.35 - PKF (W). 17.45 - Prng.-am z 
cyiki•u: „POOróze po świecie" (W). 18.00 - „Gdy zakwitną 
bzy:• - pra,gram muzyczno"'.l>oetyok; (Kart;O<VV'ice). 18.30 -
„Kolko i krzyżyk" - teletuirnlej CW). 19.00 - „z diru,giej 
strc•ny J;a,dy" - reportaż (W). 19.30 - „Spiewa Mieczyisilarw 
Wodnicki!! (W). 19.50 - „Dobranoc" (W). 20.00 - Dziennik 
TV (W). 20.30 - „Poste-o:estan1e" - :fiJl.m .fa,btJ.Ja•rny pro.d. 
rum. od lat 14 (W). :zc?.45 - Wi.aid'OlllloślCi dzienn!1Jra TV (W). 

SRODA - 1. IV. 

J.0.00 - ;,W pogoni za slawą" - fi,JJl:n z oon!i ,.Dr Kilda-· 
re" (Kartciwice). 10.48 - P.rzei.-wa. lii.4.1 - Pro~adi dJll!ia (L). 
16.50 - Lódizkie wia<lomośoi dnia (Ł). 17.00 - Wiedomości 
dziennika TV (W). 17.05 - 1. „Dzień dobry, koleżanki i ko­
ledlzy", 2. „WYJPrawy TV przyjaciót". 3. D. c. „Dzień do­
bry„.'! (W). 17.45. - „żeby taQc na!Prawdę" - prc•g>ram z 
cykl~. ,,,Na roirowrn" (W). 18.00 - „Wia<br epo.ki" - Jerzego 
Stawińskiego - pro~aim ro-zrywkowy. Re-.<yseria - .AJmi­
rad'Zibi.J. Reż. TV - JoalllJna Koenig. Sceno,gr'aflia - J. Zy­
gaidlew1cz. Wykonawicy - Elżbieta Kępińska, EdJwair<I Dzie­
Wooński., Adam Hanus1ZJkiewicz i i-na:t!i (W). 18.30 - Wsizech­
mca TV - ;pro,gira•m z cykl1u .,Re,porta.ż na życrzen1e" (W). 
19.00 - ;-,A jed.na.k się ru•sza" - prog.-am popu.ta1rno-na•uko­
wy (W). 19.20 - „Różne odJ!lliany 'llłc·ta" - progiraun pU'bli­
cysityczny CW:roclarw). L!J.50 - „Dobranoc" (W). 2>0.00 -
Dzienmik TV (W) 2Q.30 - „W pogoni za sla•wa" - fiiLm z 
serii „nr Kiolda'!'e" (Kaitowi.ce). 2.1.20 „SwiaitC'wid" - pu1l>li­
.:ystyka międ-zyina1rooowa (W). 22.00 - Wiadomości d'Zien­
n:ika TV (W) 22.<la - Z..Ui!}U•CUiJ>'U (L). 

Niedzielne imprezy 
sportowe 
PILKA NOŻNA. Mis1m:rostwo III 

li,g;i: LKS I b - Emjeden go<lz. 1J 
u'l. Og.-cdowa 28, WłóknialI"Z (L) 
- PTC, godz. 11, ul. Kilińskiego 

188. W Paibia·nicaich Wlókn.iar.z 
(Pa1b.) - Orze! godz. 11.15. Mi­
stmZJOSltwo li,gl ju.n.iorów: LKS -
Stall'lt godrz.. 9, ul. Og•rodowa, Włók 
niairz CL) - PTC, godz. 9, UJ!. Ki 
lińskiego 188 i w Pa•blanicach 
Wlókm.iainz (Paib.) Ene:rgetY'k. 
godrz.. 9.15. 

• 
W Zyrardowie 
przegrali„. 
Si.aitkairTz,e Społem domall w 

ży:raJrd.oWli.e poraiJki w stosunku 
1 :3 w rewanżQIWYlffi s,potkaruu :;:: 
mistnzern Polistki JUn1cłrów ,,Len''. 
Wyn:iik meczu jest iden.ty-c:zmy -z 
tym, w jakiinn sia~kai!lze ży:raa:<io 

wa ptt?Ul.,"II'ai!Ji. pierwisze 51Potka"1lie 
w LO<llzi. 

2 godziny 1 li~a hokejowa 

w Socc ar Club Nowego Jorku tKs - Naprzód 10:0 
Talk się d2li.eje co roku. Na 

p.rze.comie lutego i ma•rca piękny 
lc>kaJ New York Soccer CJu.b na 
44 uli.cy ściąga zn.ac'vnie więcej 
go-ś.ci niż w okresie zi1my. 

- .- -.k putlisuje tegc.ro.czna inter­
Ji,ga? - To pyta.nie s-lys!Zy nag­
czę&c'.ej od dJzien.n1ka1nzy i innych 
zai n te res.o w anyoh pirzen1 ila. ·cier­
pli wa lniss Hairtland, klt6ra piro­
wad-zi w tutejsizym bi1.1Jra€ StPra­
wy pul>lic-relaihon (propa.ganod<i), 
a więc wis-zystko wie, co się 
aktuadnie dzieje i co się dziać 
będzie w blj,sjtiej i dawszej pmy­
slZloSci. 

Na m(}je pytame, kdiedy osta­
tecznie :ziaozynamy w . bieżącym 
rolw i-nterl'.i,gę (podawano już kil 
ka różnych teiiminów), miss 
Har·tlan<i komunikuje. że usta•lo­
no u.fiX"„ i.ż I gTUlp.a TUIS'Za. do 
boj'l.I w niedzielę :u marca. Na 
zao;ad'Zie wa•rtoś-ci sportowej za­
konbra•ktowanych dirużyn można 
w chwidi obecnej stwierd-zić, że 
po ralZ pterwsizy w hl,sto,rii f,ruter­
Ji,gi g.ru,pa ta bę<ilzie chyba shl­
ruiejsza n;ż druga. 

Do talkie.go warn.la u.poważni.a 
Wiaod.>Cl'mość o debnitywnym za­
kontralkte>waniu ś•wietnej jedena­
s.tki angiel:sikiej Blao.~burn Ro­
vers, który to zes.pól cd cllu.żslZe­
g o j u:ż cza•5'U znadd·uj e się n a 

str:iackieg>o z f'I'Zedmieść Wiednia 
F. c. Schwecha.t, która dosć re­
wela.cyinie sp1•suje się w ost.ait­
nich tygo<liniach, WY'grywając wie 
le meczów o pun.kty z ru1yn.o­
wanymi p,rz'•Ciwrukami -0 :zmanej 
n1.all'Ce. Dzięki temu wy·wind,o•wa­
l.a się a,ż na czwarte miejsce.„ 
C'Zwairtym do pa•nbii w II g.ru1pie 
będzie na.jpraw<iopo<lobnJej albo 
grecki AEK Ateny, ailbo któr.;ś 
z pierws-zołigowców francuskich. 
Natc•mi<i.s1 piąte miejlSCe w tej 
g.rupie za.rezerwowano konkretnie 
<fila„. Górni•ka Za1b:rze. 

Kiedy iza1pytaJem mliss Hairtland, 
cn.y umowa z Górnikiem zostaJa 
już po<lipi<S.a·na, OOipowied!Ziala, że 
to wl.a.śnie byl jeden z celów po­
dróży . pana Coxa do Eu.ropy. 
Po1s•kiie gaizety siportowe. które 
tutaj e>trzymujemy, ws.pominaly, 
że GÓI'lli'k racvej w br. nie przy 
je<l.-zie do USA, tyllk'O ja;Jciś lnny 
zespól. Pan Cox jednalk - po­
wied.'Zi .. aol.a miss Ha•rbland - tl'W.'.l 
pnzy o•pin.ii. ż.e Górnik jest jedy­
nyim -zesipoJem z Po1~s;ki, który w 
br. wcho<lizi w raclm•bę jaiko 
w&pó'liP<i•rtner w lnterli.c:l>ze. Ta.ką 
samą oplmdę reprezeTJJtuje ?Jres:zt.ą 
geneirailny menażer inter'.li,gi i 
główny dJe>raidica fachowy - Erno 
SchWS!I1Z. 

LKS :ro'ZJl!'l"om!i N.aprzód (Ja-
n.ów) 10:0 (3 :O, 3:0, 4 :O). Pr.zerz; 
caly =as · meczu hcikeiści LKS 
mie1i zdecydowaną przewagę. 
Tym 1ZJWy>cięstwem Z..KS zapewnit 
sobie byt w I lid-ze. Bramki chla 
LKS z<lo•bY'll: Chod.a.kows-k:i i Ja­
nu1SJZewsiki po trzy o.-a1z Rooeń; 
SJowaikiewklz, Lejczyk i Biailyru­
cki. 

. * :;. * 
Holke1ścl ka~owi.ckle.go GKS za­

g:raili W piątek balrd'ZO Sla•bo i 
przegrr-.ali z Pomo:rZJaJninem T"oruń 
4:5 (0:3, 1:1, 3:1). 

* ~ * 
Hclkeiśct wairsza,wskiej Legii 

wo'1.aili jednaik om-onlć tytuł 
mis-trza Pol.Siki. W ostam.im, de­
cyduj ącym meczu ligowym po­
kona11i O'Ili Po<lha[e Nowy T.aa:g 
2:0 (O:O, l :O, 1 :O). 

* ~ * 
Ba.i;Lcion Katowice PolOl!!i& 

By<Jgosrrez 4:~ (1:2, 2l:O, l:.1). 

* :;. * 
Zaik;ońoZ0111e w pi.q,teik roa.gryw~ 

ki . t Jigi hokeja na lodrz.ie wy­
lonily dlnu.żynę. kltóra opu= 
szeregi ekstra•klaisy. Jes~ nią ze­
spól Pomorzain.i1na, który za!fąl 
osta.tecznie óS1l'Tle mdejsce za 
Bai1ldonem; gOTSZą a:óżnJcą bra­
mek. 

Do I l:ligi• a<wan.sowa!.a <lirużYilla 

CZWARTEK - 2. IV, 

11.55 - Prog1r.am dla szkól Język polJSlki kil. XI pt. 
,,Renesams" - z cyklu „Luodrzle, sty.1e, epoki" (W). 12.25 -
Pnerwa. 15.58 - P\J.·og,ra1111 dnia (L). 1'6.00 - 1. „Zosdia sa­
m-0sia" (Poznań). 2. „Kc•min.iairczyk" - :fi>lm dJla d-zieci pro 
duk.cji polskli.ej (W). 16.3.0 - „P.rzJllgO•dY dii;iW1nego psa Huclc 
leberry'' - film (KB'l:owloe). 17.00 - Wiadomości drz.ienni­
ka TV (W). 17.05 - TV kurs ro1niczy (ostańlni program). 
Temait - „Maszyna narj>bliżsrzej pirzyszlośoi" (W). 17.50 -
lhd7'kie wiadomoś-ci dnia (L). 18.00 - „Kid.ka sitów o :pro­
gr.a.mie TV" (W). lo3.20 - „Pned. zj.aizdem" - pro.gir.am ,pu­
blicyistycz:no-.mJ.odlzieecrwy (W). 18.5·0 - „Spotkanda z pnzy­
ro<lą" - prog:raun :ft,Jrrnowy CW). 19.2:0 - „Prneg'!.ąd muizycz 
ny" (W). 19.50 - „Dol>ranoc" (W). 20.00 - Dziennilk TV (W). 
20.30 - TeaJ1T „Ko•l:rra", widowisko TV Noel BandOITTa „Ko­
lek;cja Piobra Meu•nier". Reżyseria Zy.ginUl!lt Hiibner. 
Scenogtra:l'ia - K.a:-L.imlern W1śniaok. Opr. muz. - Jerzy Ka­
szycki. Wykonaw-cy - Ha.Una Kwiartlkowska. Ewa Ląszek, 
Jol.alnta Hamisz, C-zestaw Ladysicki, Celina Niedźwiecka i 
inni (Kraków). 21.30 - PKF (WJ. 21.40 - ,,Dlaczego tak 
d!rogo?" - :r>rog1r.am ]'.l'Ub>li.cystyozny (W). 22.W - Wi.aid-0-
moślci dziennika TV (W). 

Turnr'e1' s1'atko'wk'1 1'un'mrekl ~~f=ha~~~~uTa~ ;a~~sii~~ Jest bra1ZJ11hJska F. C. Ba.tu.a, 
a:ktua~ny m~9tr.z stanu BaMa, któ-

z dailsirej ro:21mowy wy;nlka~o, 
że mess Hairtlarnd jes1 wielką zwo 
lennioZJk<o, pilkaltTZY 'Z Za.brza. 
Zaizn,aczyla. że Gómlik pokatźał 
w USA ba:rdizo do,lJlry fu>flbol, grai 
szyl:>ko, śmi.a.lo, interesująco oraz 
fa.lir. Za1brzam.de zadowOl!Lh nie ty! 
ko poł&kioh ki•b!ców, a•le talkże 
Wid!Zów innych n.airod<YWości. Fa.­
chow-cy z o1ocrzen.ia p<i111a Cox.a 
WY1Sta·wi11\ Polalkcm taikże wyso­
l~ie n o1y, m oc:nio ;pOIJ>aa:te ilością 
s•pnze<l.anych biletów. 

GórnJika (Murek.i). 
A oto taibela misbrzosbW: 
1. Legia 22:6 73 :H 

! 
W ostatnim dni.u tuirnieju siat- ry -: re>p.rezen.tu·jąc„ -zasadniczo 

kówki dTwżyn junioirek, uzyska- średmą lcia'.s'ę. braizy-1ij<S1ką - w o-

1
1 no następu.ją.ce wyniki: sta·r.t _ S>tatmoh. m1es1ącach . zaintE>res'O'Wal 

MKS SroomieScie 2:0, LKS _ fachow-cow szemg1e;m doskon~­
AZIS 0·2 Wi<i:zew _ Anilana <>·o Jycl1 \VY'l1i~ów z dru.zy,nami. klto­
Ani.La•M '_ stairt 0:2, AZS - Wi~ re się mczą. Nie na~eży taicie do 

2. Podih.ade 212:6 67 :47 
3. Na.przód 14:14 42:49 
4. Polonia 13:J.5 
5. GKS K.a.towloe 12:16 

65:00 
53,5() 
43:44 
47:65 
4i:63 

6. LKiS , 
' 

dlzew 0:2 i MKS S•roomleście _ staiby.ch. ~e·c1. o<esipól tej g>rrnpy, 
LKS 0:2. zachodnwn1emieckd F. C. Werder 

Brema. 
- Pofuscy pi.llka:rze madą twtaj 

bal!'d-zo wiernyich i UIPBll'tYICh ki­
bi·~ów - za1Znaczyla :miss Hairt­
l<a>nd - aile wca.le się im n.te d:zi­
wtę. :gldyż i ja si~ do rulch zali-

7. BaiJdon 
a. Pomrnrzan.in 

U:17 
10:18 
10,1.8 

, PIĄTEK, 3. IV. 

a:t.55 Progrom dl!a szkół - dija kl. I ;·,A.la, As 1 k!wl.rut'ki" 
- z cyklu „Al.a z elemen'tam7.a" CL). 12.10 - p.r:z,erwa. 16.48 
- P.rogir.am dnia C:j'..). 16.50 ~ Ihd:zkie wiaodomb,ści dm.ia (1,). 

s,tairt i Widzew odnic•slY po 4 
zwy'Cli.ęstwa., <Lozin.a.jąc po jednej 
poraroe. Poniewarż w bezpoŚII'ed­
n>m spotkainiu Start wyg;ra~ z 
Widzewem, tym 'iamyun zadął 
I miajoce w twrll!Lejru. 

m - AZ.S, IV - LKS - po 
tny zwydęs-twa i d•wie pora.i.ki, 
V - MKS śródmieście - je<l,na 
wyigira!lla, VI -- An:iJLama - pięć 
pora:żek. 

Turniej piłkarski UEFA 

Hiszpania - Belgia 4:0 
W czwaintek, późny;m wiec-zo­

rem, odbyły się daJ!sze spotka­
nia rO'Zg.rywa·nego w Holandii 
traody-cyjn-ego wie•bkanocnego tur 
n.ieju pd!;ka.rskiego j U·nioa:ów 
UEFA. . 

W giru,pie I Hisrz.p.anla poko­
na.la Belgię 4:0 (2.:0). w g,r,u1pie 
III Po:rtugalia wygraJa z Wlo­
chal!lli 2:1 (2:1), w g.rwpie IV 
Cze~hoSllowacja zrwyciężyla Bul-
ga:rię l :O (1 :O) ora>z w grupie 
VIII RumUJl'lla 2lremhsowaila z 
AUJS<łlr.ią 1 :1 (1 :O). 

Paza tą t)'.'ój•ką W10hod:zi w ra­
chwbę zawa;r.cie um•owy z s:hl1t1y­
md dJru.żynami: hi:sa;pańską (w 
grę wchod>zi F. C. Bair·ce'iona) ora-z 
wlc•siką. Czy to się panu Coxowi 
ulda w =a1Sie jego h1.towo-marco­

czam. 

, 
Slizgawka 
w Pałacu 

wej „iru.ndy po Euiro1]'.)ie". dow!e-, Nasrz.a a:oorrnowa toczyła się w Pailac Spot"towy otwiera !!IWl\ 
my sią rnieba<Wem. Odmiennie niż pokoju udekorowanym różnymi śli,,,gawkę w d't'uigi dzień świąt, 
dotyeh=as ustaU-0no H-ość dll'Użyn parrniątkam1 iz tmmiejów in.terli- tzn. w ponjed-zi.atlek, 30 bm. w 
w g.ru,p.aoh: =nnia•st stiedmi•u., ja-k gi. Po•:l•szectrem do ściany foto- god!Zlłnach 10-il.2 i 16-18. Będzie 
to bY'l-O doty>Chczas, grać będ,zie I sów, na k1Ólrej bez trudu o<lna- to jedna z ostatnich szans ja:W.y 
tylko po pięć. · lazłem g-. u(J'.>ę uśmiechniętyich pH- na lyżwach i n1e wąt,pirrny, iż -zo 

Po,lsikich ki.biiców pilkalt'Sikich ! ka<rzy z za1b.-za z podi!ldsem stam.ie wykoll'ZJ'l>(ana prze-z łód:z-
oc:zywiście ba•rd:ziej interesuje ' „Z<Wyciez,ca II gll'UIJ>Y interligli k:ich amate>rów tej dY"SCypli!O.Y 
II girU!Pa m.terill,gi z UJdziaJem na- 1_9_63_r_o_rr_"_u_"_. -----------&-portu ___ .------------szego re:pr~:zen•tanta. Rcozpoc:zyna 
nna mecize w śrooctę, l li1pca. Pew 
ne już jes1t, że będizie girać diru­
żyna silyninego na1p.a.1S1tniJ.~ &zf!­
ku,Lairaca, Crvena zvevda -z Bel­
gira•du, która gra.la w i•ntenlidze 
w a:oku l!J(;l i 2l!'<>bila dobre wra-J 
żenie. Na.c:lto podpisano kon>t.rakt 
z pO!Ltu.g.a!lsk:li.m G'll·i1m.a1raes., :zes_p-0-
lem ;mpiej ~ainyim od. Benfico 
lub Sporti.ngru (aktuaJn;e n11 
c:zwairtym m:iejscu w I lidze), aJe 
rnmiej ·ętrmściami pj~kall'Slldm!' nii:­
wi-ete od nkh ood.·bdegaiącym. Ni-e 
ma iesrz...."'lle ostałecznei decy-zji, 
kto .prnyjed-zie -z Austrii: dość 
lubiany tutaj Wiener Sp0<rtcl~1b 
czy też no•wa ,1gwjaOO!a" fu.tboWu a'l.l-
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17.00 - Wia•do1mości dziennika TV (W). 17.05 - 1. „Miś 'Z 
okienka"; 2. „Sal!l1d o S'(]'bie" - fi.Lm prod. polskilej (W). 
17.30 - R01Zmowy nia tem<łty mi~d>zyinarodowe (W). 18.05 
- „Wioilokirc.pek" - tygodnik aik1t.ua.tnOIŚCÓ. SMJllry·c:zmyoo (W). 
18.20 - Vls-zech•ni..ca TV ~ 1 ZJbuin1towaine korn&rki" - proigiram 
z cykiuu „w pra.cownialClh polskioh uczonych" (W). 18.55 -
„Smutni clo'Vl.1ni" - fiilm z seirli ,,Gwi.arzdy fi.l:mu ni.emego" 
(W). 19.W - „Wa•łki pairtY?.anoltie" - progiram puibli-cy·st. 
(W). 19.W - „n..it.>ranoc" (W). 20.00 - D'Ziennilk TV . (W). 
20.30 - „SuJ:kow,sik:i" - d.ram•at Stefana żeromsklego. R€­
ŻY'Seria - Jerzy Ra.J<owieclci. scenog·r.a:fia - Jel'Zy Tocoń­
czyk.. Wykonawcy - R~"S'zaird BaOC'iarel'li, Tomasz Za1li:w­
ski L'eonaTd. And,rzejewski, CzeS<la>w MirC>CJZek, Wlaldyslaw 
Sta;nts'Zevv·s:ki, Roman Klosowskl, Wlcd-zimąerz Press, Ry­
s-zaird Siómiak, LuC'jan Dytry-ch, Ewa BP.II'ger-Jan.J<owska, 
Wiitold Ska.ruch. TadeUJSZ Bogucki, Robert Polak, Jan No­
wicki, Arttlir Kwiatkowski, Gerall'd Sutamzewicz, Matrian 
Jo111kajtys, Mieozyisla•w Pio1'ro,ws:lti, Jó-zed' KJejzer, J-erzy Mol­
ga. TraJ11smieia z Teartiru Ludowego w Waois-zawie (W). W 
pler'N--szej przerwie - :r>rogram tygo<l,nia (W). W drugiej 
prn:erwie wia>(],omoś.ci dJzJlehnika TV (W). 

SOBOTA - 4 IV, 
------------------------·~--­Sbrzeleoka., Micha1 Buirano, Maciej KO&SOwski i ba•let (L), 

22.20 - Wiadomośd drzJlennika TV (W). 2l2.30 - „Nies!OII'na 
siooitrai'' - fiam fa.b. prod. :llrancu.s.kiej od· lJaJt 16 (W). 

= = § 5 
§ UL. PIOTRKOWSKA 120 ~ 9.55 - P.oogniam dia szkól - Geogiracfia (lol. VI) pt. ;; W 

~ainie jezior"' (W). 10.35 - TV program d:la na.uczyciell 
pt. „Lekcja na korytanzu smkolnyun" dila klas nati.mlod-

NIEDZIELA - 5. V. 

s'Zych - z cyik.lu: „Wychowa1nle fiJzyozne" (W). l0.50 - 10.00 - TV llcuim rc.\n1czy. Tern.art; - „Ochrona sadów" (W). 
~lllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllllDllllllllllllllllDllllllllllllllllllllllllllllllllllllllll~ 

„NiesfOTIJa siosbra" - film faibu.la•nny prod. :firancuskiej (W). 11.00 - Pr.zerwa. 13 .. 13 - Pro.g.ram dnla (L). 13.15 - Poxa-
12.10 - Pr-zerwa. 16.32 - Progiraim d•nia (L). 16.35 - Lóidz- n.ek mu!Zy'?Zn~ Pol.Slklego Radfa i Telew'.:zii (część II). „Re-
kie wia.<lc·mości dnia (). 16.45 - Wy.powiedź a.mbasad-0<ra citaJ air~nzeir.ow". WyJ!:C'll.aw>CY - polączone orkiestry PR 
VlRL -z okazji święta na1ro<lowego Węgier (W). 17.00 - Wia- oraz chor mieszany F1,Jh.a1rJnonil Na•rod.owej. Sdliśoi - Fa:y-
domośoi <i!zienni.k.a TV (W). 17.05 - „Chlop i ddaJbe~" - derylra Ełkan~, Lucja Pruis, 'wa.nda War.sika. Dy>ryguje -

Wiadomości spod wieży 
transrn:i·sJa z Teatru „Baj" w W-wie (W). 18.05. - Mi~y- Stefan Rachon i RJ11S1z.aird Ru.s.C>h:iJ. (W). 14.30 - „Wiersize, 
aaro·dowy turniej gimnas1yczny - sprawozdanie z Kra;Jco- do któryoh w.raca.my" (Kraików). 15.00 - Nied:zieuna me- Na V111alnym '.!!ebr.aniu Lć<lrzJk'le­

go Okll'ęgowego Zw:i.ąizku S-zaoh.o 
wego do'ko•nano wy.boro nowych 
wladz. Na czele -za•r:ządu 5<taną1 
s. Frnris, wiceprezesem orgacrfrza­
cyjny.rn zos>ta•l K. Wasilewslki, a 
spoct<>WY'm i ];llI'ZeWodnic;zącyim ko 
Iegi.uim sęcl:ziów - J. Wojewódlz­
ki. Seklretamem wybrano J. Bud 
kie'N~cźa·; ISJkall'bJni,kilem c~u­
pryńos•k>iego1 przewo.ctndcr.zącym ko 
misji siportowo-<iyscy,p;lin,a.rnej 

T. Olmewskiego, komisdd. publllka 
cji i ewidencji - Lebe!Jta, a crzJ!on 
kaimd. SO<Wińsklego i KII'anza. wa (Kraków). 19.00 Flilim z serii „Dy'liż.i:Jnsem pnzez pre- siada (W). 15.45 - „Legendy mówią IP'I'arwdę" - fHm pro<!. 

a:ię" (W). 19.50 - „Dol>l.'anoc" (W). 2l0.00 - Diziennd1k TV polskiej CW). 1'6.00 - Międizyinatrod,owy tuirniej g'imnastycz-
(W). :i.o.a.o - „,"liec:zorne rozmowy" (W). 20.46 - „Pegaiz" - ny - 'Spra.wo2Jdantle z K:ra•ke>wa (Kra.ków). 17.20 „Lu<l'2Jie 
ma.gaizyn kultUll'a•hny pod reda1klcją Grzegorza Laisoty (W). i zdarrzenia" - repoirtiaż fiJmowy (W). 17.:ts - ~.Promień 
21.30 - „Rymy, rytmy i nalSlbrc~e" - pirogirann a:o:2lrywko- slawy" - fil!Jn faibUJ1airny prod. amgielsikiej (W). 1.8.215 -
wy. Reży•seria - Ta.deuJSrz Wmontkiewlcz. Kier. muz. :-- „Wiel!ka gra." - teletuirn:iej (W). HJ.:ł5 - „Kwa•d.>ram.s :recen 
Maa:ek Sa1rt. S.cenog.rad'ia - Jerzy MasloW">ki. Choreo.g•rafia :renta" (W). 19.50 - „Do'bra.no-c" (W). 20.00 Dzienttilk TV -
- Na.talia Lerska. WJ11konawcy: Ka•tal!'!Zyn.a Bweri, ~g.a „T-0,to-.Lo~ek" (W). 20.3-0 - Fi!lan fa1bullairny .w) 22.00 - Spor-
Ceml>rzyńska. Kali.na Jęcl•rws!Jk, Mairia Koterl>s'.ka, Jadwiga towa nied1ziela (W). 

·------------------------------------------,·-------------------

* ~ * W ostaitndm bly.skawlcznym twr 
nieju wzięło udlzlal 50 osób, oo 
świadczy o SJtaUe :rOS>IJ.ącej popu­
la>rności tego :rod-zaju 1'mpre-z. W 
fina1Ie trium.d'owail Bai!Jcel'owski 
(Start) pmze<I Narjdekierem (Anil.a. 
na) i nlll:-0dyun u1adentowa.nym za 
wooniik:iem Stai!'tU - Luc:zaikJ,em. 
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Czółno leniwie kołysało się !!'la fałach. Ląd 
na h(Jlt,·yz<l!llcie, niedawno zupełnie W)'['ainy, 
IJ'.)rzemienil się w cienJ.utką kres~kę, . led­
wie widocz.ną w oddali. Prąd zno-sil ucieki­
inierów dalej i dalej na pellne mOll'Ze. 

- Co się stalo z tamtymi?! - T071W'aŻał 
głośno McNeill, chociaż bez trudu moon.a się 
było domyśleć prawdy. 

- P-0dS1ki i rekiny powitónz)1 swoje 
Tanner. 

Wypatrywali, wytężali vn:rok aż do bólu. 
Wreszcie, gdy do południa ich poszUllti.wania 
nie daly rezultat:u. doozli do przekonania, iż 
Stanley White, John Vi.ncent, Geocge Brown 
i Herbart Hancock :z.niknęli na za.wsze. 
Słońce paliło coraz silniej, prażyło półna-

gie ciała. wywoływało okropne pragnlerui.e. 
Głód również dawal się we znatk.i, nie był 
jednak an.i w połowie tak dokucz;liwy, jak 
brak wody. Uciekllni~ poucywalj_ ze spod­
ni !kawałki mateniał'U, moczyli je w wodzie 
i kładli na glowy, by choć częściowo u.chro­
ruc je od działania słońca. Na.wet Joseph 
Aloock odoołowal rękaw swej kOSZJUli i spo­
:rząd:zil i:odizaj turban.u. Kłoad!l!i s.ię na dnie, 
gidzie stale zn.ajdowalo się kilka.naście cen­
tymetrów cieplej 'WOOy, I to jedinaik nie 
przynosilo uJ~ 

Peter, któ..7 od d7Ji.ecka byl iprz~jo­
ny do spiekoty, ciEn"pial najmniej. Strata 
przyjaciół przejęła go jedm.aik ogromnie. 
Smierei.ą Ha.ncooka i Browl!lJa. 21bytn.i.o się 
nie marlw!Lł. Ci dwaj byli mu wlaśeiWlie 
obcy, zetkn.ąl się z nimi p:rzyipad!kiem, z.bie­
gi.em okoliczności. Ale ze Stanley'em latał 
wspólnie od wielu miesięcy, a Joh<r ostat­
nio stał się jego najserdeazmriejszym pr.zy­
jacielem. 

Leźą,c na. dln:le lod2li, Peter irormnyś1ail, j·aik 
to dz.iJWllliyrrni dlrogami ixJ,ozą si.ę wzajemm.e 
stOOUJnJk,i pomiędzy Il\lldźmi i ja/k ozłiowielk 
obojętnieje na nadw.ię.klsrzie ~agectrue, o He 
nie doityczą g<> OlSO•biiśoie. 

Sza.bla Tet'U!Ci, ba®fl.€!{; sflrruimlilka„ pociski 
karrubi.nów ma1s.zyn<JJWyich, relk:illl.y i trop.1ka~111y 
upail„. - ro•zmyś1a~ i c2lll!I:, jaik: poipaida w 
dep.rersiję.. - Za <:lll.ITŻ.O tego. Szarruse p-rzetrwai­
n4.a se. tak zrtilkome, iż wl.aściJWie i1ch rne ma. 

P!'zectl\l/Żamy naisoą egzYIS!Łoo.cję, ł11dizimy się, 
a.J.e • .s,prawa jesit zuipełirne przeg,ro:rL.,., .. 

Z Pasi:r Pain1dzial!l:g uc.iekak> ich dizi.~tna­
$liu. Dzi,ewiętmaistu mężozyzn p-ellnych żyda 
i en€1I"giJ_ Kaiżdy posi a.<laJ gd;zi eś da Jeko r-0-
dziin.ę - żoin.ę, ma.tkę, oj.ca, bra.c:i i SllO!SlfJry, 
dizhecn. Ka~diy w przeszłości co•ś prz:>eżyl, do­
znaiwa1l naijlI'óżn.i.ej.szych uc.z;u.ć i ;prawn;ień. 
KalŻ:dy kiedyś kocha1l luib n.iie111Jawid1zH, jaidJ 
i .spa~, cieSJzył się blah-0.gjikarrni, dene.rwowail: 
diro1bia.~ami. Choidlziił dJo klim.a. j eźdiziil: sam10-
ch-0dem, lafa~, .go.Hl ~ję ra1no 1 ką.pał wi·eczo­
rem, f1ia:towal Q: dziewczętami, UJW.oid1zil ko­
bieity, m().dJliil: 6'iię I prze'kHnial, wa1kzyil:, zrura­
biail: ;pien.ią,d1ze, grał w karty, czyity.wał miąiż­
kL. Uciekało dzie<wtiętna'5/tlu, a teq-az, po l!lJie­
sipelin.a dobie, po.wstało pnzy żyiciu pięciu. 
~to będzie następny? JaikJie cier:pi•Em·ia. aze­
ka.ją, poZIOlSltail:yich? Czy choć jeden z nich po­
zostanie przy żyoiJU, czy w:róci do rodziny, 
rozg!;OSi o zbrodinnach oprawców z Paisilt' ~­
dzi.am,g? Czy rzmów będtzie ko,chać i niena.w.i­
dizieć, go·Lić się mm.o i kąpać wiecw:rem, wal­
czyć i girać w karty? Czy zmów sta.111ie się 
n.-0.rrnaillnyim, l'ZlW)k.lyim c,zllOwieklem? 

„To jąik los.oiwan1e paiplerow~i ku:lkamd 
McLÓchlolrlJa; Wyciaign.i.e sLę t:lil'ą li ktom.iec, 
kila pa„„". 

A tamCli.? Ozlte~estu piJI,CJ'tów dyiwizjonu 
,;Blliffa[o''? Dlruiżed się trzymali, imacze.i zg;i.­
nęii, a1le i1lu aich po1wlSltafo.? Peter Shairun.on., 
m()lże MUJn>r.o, może Gra.nt a Dreck. 

Owl101Siony tors Tuirun-ea:a, cię.żikli i po~ę?;ny, 
p.o1t'u.szal się po<W10linym odidechem. Au1SJtraiLij­
czy!k co chrwiła za1C.Zeripywa•ł mO!!'Skiej W!Ody 

i polewa! cia.l-0. DuvaJ, ni-ernail kar.zelek p,rzy 
w1.e1kjm maijo•rze, o cerze .oh'Wlkowej, pozba­
wioriy orwł'()Js;i.eni.a, na pie.rs.iaich, 2Jnosil upał 
nieźle, ruiemniej wro(Y'chail oo chwila 1 ma­
mrotail: po fralllOUISlkiu pr.zekleńistwa, prze.pla:ta­
ne wyisZiUJkanyrrni i wymiuszo,n.ymi dowcipami. 
McNehll, chudy i zyiaisty, z dlagą czarną br-O"' 
dą, ze .slkll'aiwikń.em =.raiwego maiteriafbu za­
wiązane~ na głowie, wyglądał, jaik !Jil"aw­
d.zi1wy pi>rat. KooZlUJl.ę na graib1ede mia! ty·:t.ro 
Alcock, chociaż jeden rękaw .poświędJ na SIP<J• 
rząd!Z>Elrlie tt11rbal!l1U, on jed1na1k ciel!'Pia.ł najbaa:-­
dzieJ, b~ lll.Stjmrri.ied odiPOl11ll.Y :filzyic:mie i psy­
chi.cznie. 

Upal trwal. Schroruen.ia. prred nim nie by­
lo. N,i.krt l!l.i.e i:y.zyk'OWaił ikąjpjeli w wodzie, w 
której roilo się od rekiinów. Czas u1plywal 
w zwoJinio•nym tempie, leniwie i ospale. 

Pete,rorwi poc!Uilo mącić się w .g!olWie. Zdjął 
bruid1ną, =a.tę - pól niogaiwki S]J()idl!1l. na­
moczy! w mol1ZU, owim.ą.? ookola czaszki. Ulży­
ło, ale język !PUJChil, wyipetn.i.ail całą jamę 
ulSltiruą: A wody oo picia w lodzi ni•e było! 

Slo111ce co,l'a,z szybciej ista.czalo .się ku w11dln.o­
kiręg>own, do,bkm.ęfo m~ego horyzo<nitu, a. 
Peterowi wydalo si~ że doolyi.sl'llal syk wody 
przy zetkinięoilU z rozżarao111ą kUJlą. Nad1cho­
dziil wieczór, 7Jrobiilo się odwbiirię chioidiniej. 
Z :z:ia.sitan:iem ciemności pi.ą.tka nieszczę.śinJ.ców 
ułoo:yła się n•a dlnie, lud/?;ie UJ9iłorwali za1;;nąć, 
wypocząć choć trochę, l!labrać sH n.a d.zień 
na:słę,i;:ny. Mimo pra1~ruien.ia, głodu i cia.sino­
ty zaipDdili wreszcie w d.nzernlkę, !Pellllą widzia­
deł i majaiczień. 

(Dalszy ciąg nastąpi) 
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